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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Qazet 

Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi: 
iiśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
«Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
pek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
i, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
ayla tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: }íto 
sobie wybierze w premii 
Błownik Polsko- Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
~ je $4.00, to occiąga sobie 

810 jako promie, 2,7%) 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10e na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci "Gazety Polskiej. 

«Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75e. 

“Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

«Gazetę Polską” można 


zapisywać każdego czasu. 
m 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi »genta- 

mi są obecnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Pol- 
ską” i książk 1a co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
Wilnie, Ivanhoe Minn. i okolicy. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską? w Dunkirk 
Erie, Brooklyn i okolicy, nastę- 
pnie w New Jersey i Pennaylva- 
nia. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Ąbonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu. a odbiorą zaraz od nich 
awoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz, 


dh 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "March 
4,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Marcu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
otwnym razie wysyłkę gaze- 


bw sorzmei Dyni 
| Oj nuewucz. 


WOJNA ROSYI 
7 JAPONIĄ. 


LONDYN, 17 marca. — 
W tych dniach doniosły tele- 
gramy, że flota rosyjska, 
znajdująca się w porcie Ar: 
thura, potrafiła wymknąć się 
ztamtąd i wypłynęła niepo- 
strzeżenie na otwarte mo: 
rze. Wiadomość ta dotąd 
nie jest potwierdzoną. 

Rząd carski ostrzega 
wszystkie państwa, aby ich 
okręty nie zawijały do portu 
Arthura, gdyż cały półwy- 
sep, na którym stoi for 
teca Arthur, został zewsząd 
otoczony minami podwodne- 
mi. 

System szpiegostwa zapro- 
wadzony przez japończyków 
w całej Rosyi jest, jak się 
okazuje, świetny. Rząd ja- 
poński wie wszystko, co sią 
dzieje w całej Rosyi. Dwa 
tysiące pięćset inteligen- 
tnych japończyków, prze- 
branych za balwierzy, ku- 
pców i robotników, rozpro- 
szonych jest po całym kra- 
ju i podaje najdokładniejsze 
szczegóły o ruchach wojsk 
nieprzyjacielskich. 

Wykolejenie pociągu kole- 
jowego pod lrkuckiem jest 
także dziełem tychże szpie- 
gów japońskich. 

Japończycy obwarowują 
stolicę Korei, Soeul. Spro- 
wadzili tam 28 ciężkich dział 
fortecznych, a inżynierowie 
japońscy pracują nad ufor- 
tyfikowaniem tego miasta. 

Londyńscy korespondenci 
donoszą, iż japończycy u- 
ważają kampanię wojenną 
w granicach Korei za część 
podrzędną swego planu. 
Głównym ich celem jest 
zdobycie portu Arthur i u- 
zyskanie przez to podstawy 
do dalszej akeyi w Mandżu* 
ryi. Japończycy mają na- 
dzieję, że uda się im za- 
łogę w porcie Arthur wy- 
głodzić. 

Japończycy zmienili Ping- 
jang w silnie obwarowany 
obóz, obwarowali nietylko 
miasto, ale i wzgórza okoli- 
czne. Starą cytadelę zmieni: 
li w silną fortecę. 

Ciekawy szczegół przyno: 
szą dzisiejsze telegramy o o- 
statniem bombardowaniu 
p Arthur. Oto pokaza- 
o się, że japończycy naty- 
le są niegrzeczni, że ostrze- 
liwali tę twierdzę kulami 
moskiewskiemi! W kilka dni 
po rozpoczęciu wojny schwy* 
tali japończycy statek prze- 
wozowy Mandżurya, który 
wiózł do portu Arthur 7,000 
ton amunicyi. Były tam ta- 
kże kule armatnie, które wi- 
docznie nadają się do okrę: 
towych armat japońskich i 
Togo odsyła teraz moska- 
lom te pociski. Łatwo sobie 
wyobrazić, że batiuszka mu- 
si palce sobie gryść ze zło- 
ści, otrzymując takie dowo- 
dy złego wychowania ‘‘dzi- 
kich” japończyków. 

Do portu chińskiego Szan- 
gai przybyły wczoraj trzy 
statki norwegskie, wypu* 
szczone przez moskali z por- 
tu Arthur. Komendant por- 
tu tego odebrał od kapita- 
nów przysięgę, że nikomu 
nie zdradzą żadnych szcze- 
gułów do stanu tej twierdzy 
się odnoszących, ale załoga 
nie jest związana przysię- 
gą i daje wszelkie wyjaśnie- 
nia. 

Otóż wedle tychże, bom- 
bardowanie portu, fortecy i 
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Przeprawa wojsk rosyjskich przez zamarznięte jezioro Bajkał, w południowo-wschodniej Syberyl, udających się na teatr wojny. 


miasta wyrządziły znacznie 
większe szkody jak dono- 
szono i sami  japończycy 
przypuszczają. Ntrzały ja- 
pońskie były bardzo trafne 
i szerzyły olbrzymie zni- 
szczenie. Olbrzymi statek 
Retwizan, stracił 90 ludzi 
ze swejzaiożi. W nowem 
mieście główne ulice są bar: 
dzo zniszczone, tak, że je- 
den dom nie ocalał. Mie- 
szkańcy są przerażeni i za- 
częli budować piwnice dla 
ochrony od japońskich strza* 
łów. Po kiłkadziesiąt ludzi 
ginęło od jednego strzału, 
jeżeli pocisk eksplodował 
przypadkowo w  miesjcu, 
gdzie większy tłum prze- 
rażonych ludzi się zebrał. 

Największe szkody po- 
niósł fort ziemny, zbudowa- 
ny nad głównym wjazdem 
do przystani. 

Przy ostatniem bombar- 
dowaniu, kule eksplodujące 
trafiły w magazyn prochu, 
który wyleciał w powietrze. 
Olbrzymia eksplozya była 
tak silną, że wstrząsnęła 
wielu domani. Jeden krzy- 
żownik został spalony, a ca- 
ła załoga tegoż składająca 
się z ludzi, znalazła 
śmierć w płomieniach. 


Prawdopodobnie flota ro: 


syjska uciekła z portu Ar- | 


thura. Potwierdzają to ma- 
rynarze okrętów  handlo- 
wych, którzy przybyli z te- 
go portu do NŃzangaju. 
Armia japońska przekro- 
czyła już rzekę Yalui sta- 
nęła silną stopą w Mandżu- 
ryi. Jenerał Kuroki, dowo- 


dzący tą armią, miał opa- | 
nować północny brzeg rzeki. 


'[oomani i drogę wojskową 
łączącą port Arthur z Wła- 
dywostokiem. 


Równocześnie zaś korpus 


wojsk wysadzony na północ | 


od portu 
cznie operacye przeciw tej 
fortecy. 


Arthura, rozpo- ` 


PETERSBURG, 18 mar- 


ca. — Cesarz Korei został 
wczoraj zawiadomiony przez 
swego pełnomocnika han- 
dlowego w Mudken, że rząd 
carski uważa Koreę, jako 
państwo toczące wojnę z Ro- 
syą i odpowiednio będzie po- 
stępował. 

Cesarz przeniósł się na ży- 
czenie rządu japońskiego 


do pałacu zimowego, w któ- 


rym przed laty kilkunastu 
cesarzowa została zamordo* 


wana. Pałac ten położony 
jest wśród budynków obcych 
konsulów, tak, że japończy- 
cy będą mogli baczniej czu- 
wać nad tem, aby ten wład- 
ca nie knuł dalej intryg z 
moskalami. 


W Petersburgu rozstrze- 


lano wczoraj kapitana 
Iwkow, który pełnił służbę 
przy sztabie jeneralnym. 


Przy rewizyi w jego tajnem 
mieszkaniu znaleziono do- 
wody, że od kilku lat był 
na żołdzie japończyków i 
sprzedawał im ważne ta- 
jemnice wojskowe. Posta- 
wiony przed sąd wojenny, 
nie zapierał się winy i zo- 
stał w godzinę po wydaniu 
wyroku rozstrzelany. Nie 
pierwszy on i nie ostatni. 

Nocyaliści w Petersburgu 
rozrzucili w ostatnich dniach 
wielką ilość proklamacyi, z 
których jedna zwraca się do 
inteligencyi, druga do robo- 
tników, a obie występują 
przeciwko wojnie japońsko- 
rosyjskiej. 

W Moskwie aresztowano w 
tych dniach mnóstwo stu- 
dentów, którzy odbyli zgro- 
madzenie, na którem stano- 
wczo protestowano przeciw 
wojnie. 


LONDYN, 18 marca. — 
Londyńska ''Daily Mail” 
mniema, że Chiny wkrótce 
już wezmą udział w wojnie. 
Grubernatorowie zbierają z 
gorączkowym pośpiechem 
wojska, które koncentrują 
się nad granicą mandżur- 
ską. 

Znad granicy chińskiej 
donoszą do Petersburga, że 
w okręgu Loohsi, na północ 
od Tiensinu chińczycy gro- 
madzą znaczne siły. W 
Jungping stoi 10,000 chiń- 
czyków pod osobistem do- 
wództwem  .Juanszikaja, w 
pobliżu Zankhajwanu 15,000 
pod jenerałem Ma. 


LONDYN, 19 marca. — 


Z Petersburga nadeszły wia- 
domości dziś rano, że flota 
rosyjska z Władywostoku 
dynamitem rozbiła lód w 
zatoce w zeszły wtorek i wy- 
płynęła na morze. 


Depesze te dodają, że flo- 
ta udała się w kierunku wy- 
spy Sahalin. 


Prawdopodobnem jest ró- 
wnież, że flota rosyjska nie 
udała się do wyspy Sahalin, 
bo tam niema co robić, lecz 


będzie usiłowała połączyć 
się z flotą rosyjską w porcie 
Arthur. 

Te samą wiadomość po- 
dają dzienniki francuskie. 


TOKIO, 19 marca. 
Urzedownie potwierdzoną 
została wiadomość, że admi- 
rał Makarow starał się u- 
ciec z pozostałą flotą z por- 
tu Arthura w celu połącze- 
nia się z eskadrą władywo- 
stocką. 


W nocy, 10 marca, admi- 
rał Makarow z kilkoma nie- 
uszkodzonemi i zreperowa: 
nemi okrętami wypłynął z 
zewnętrznej zatoki. Noc by- 
ła bardzo ciemna. 


Następnego ranka, jedna- 
kże, okręty Makarowa spo- 
strzeżone zostały przez wy- 
wiadowcze okręty japońskie, 
a wiedząc, że japońska flo- 
ta jest w pobliżu, rosyjskie 
okręty powróciły do portu 
Arthura, gdzie dotychczas 
pozostają. 


Korespondent dziennika 
Standard donosi z Tien 
Tsin: Rosyjski minister w 
Pekinie, luessar, ponowił 
swój protest przeciwko wy- 
syłce wojsk chińskich poza 
wielki mur. Ząda on cofnie 
cia wojsk, a jeżeli to nie 
nastąpi, to Rożga będzie 
zmuszona uważać Chiny ja- 
ko przekraczające neutral- 
ność na korzyść Japonii. 


Lessar ponowił swą pogró- | 


żkę, że Rosya wyszle woj- 
ska i zajmie Pekin. Rząd 
chiński miał odmówić co- 
fnięcia swych pułków z nad 
granicy. 


PETERSBURG, 20 mar- 
ca. — Ogłoszono urzędowo, 
że mobilizacya:armii rosyj: 
skiej w Mandżuryi będzie 
kompletną 25 maja, a jej li- 


| czba będzie wynosiła 550,000 


chłopa. Kampania lądowa 
rozpocznie się najwcześniej 
w czerwcu a do stano- 
wczych starć przyjdzie do- 
piero w sierpniu. 


Wice-król Aleksiejew do- 


nosi carowi, że 1800 japoń- 
'czyków wziętych zostało do 


niewoli nad rzeką Yalu. 


10 statków niszczycieli tor- 


pedowców,o 360 tonach ka- 
żdy, zbudowanych w peters- 
burskich zakładach, zostało 
wysłanych koleją na dale- 


LONDYN, 21 marca. — 
Przez ostatnie dwa dni pa- 
nowała zupełna niemal ci- 
sza na teatrze wojny. Powo- 
dem tego jest niesłychanie 
straszny czas, jaki panuje o- 

niew Korei i Mandżu- 
ryi. Obie strony przygoto- 
wują się do walki. 

Najważniejszą wiadomo: 
ścią jest może to, iż ja- 
pończycy postanowili pono 
wnie próbować zablokowa* 
nia portu Arthura. Tym 
razem przygotowują oni pię: 
tnaście starych okrętów, 
które są naładowane ka- 
mieniami i starem żelazi- 
wem i mają być zatopione 
u wnijścia do portu albo 
przez strzały moskiewskie 
albo przez własne załogi. 

Inne wiadomości podają. 
że dwa korpusy uieprzyja- 
cielskie liczące po 50,000 lu- 
dzi stoją naprzeciw siebie na 
odległość kilku mil po prze- 
ciwnych stronach rzeki Ya- 
lu i w każdej chwili 
przyjść może do walnego 

| starcia, które na dalszy 
przebieg operacyi wojen- 
nych bedzie miało decydują- 
cy wpływ. 

Wśród garnizonu rosyjskie- 
gow porcie Arthur panuje 
ozna demoralizacya. 
Kiłkunastu wyższych woj- 
skowych odebrało sobie ży- 
cie, a dezercya mnoży się 

| coraz bardziej. 

Miasto portowe New 
Chwang na północ od portu 
Arthur nie będzie zdaje się 

rzez moskali bronione. Spa- 
ą je oni i zniszczą do szczę: 

itu w razie zbliżania się ja- 
pończyków. 

Z Petersburga nadchodzą 
dziś znów prywatne wiado*- 
mości, że rząd carski przy- 
gotowany jest na to, że Chi- 
ny lada chwila przyłączą się 
do walki i staną po stronie 
Japonii. 

O tem, że z chwilą zajęcia 
stolicy Chin, Pekinu przez 
wojska carskie, pożar wojny 
obejmie dwie części świata, 
nie wątpi dziś nikt z dy: 
plomatów. 

Wiadomość o pojmaniu 
1800 japończyków przez woj- 
ska rosyjskie okazała się 
fałszywą. 
| Kozacy schwytali w połu- 
dniowej Mandżuryi sześciu 
wyższych 


z nich torturami wiadomośc 
o planach japońskich. Pró- 
żne to nadzieje, bo japoń- 
czyk zniesie wszelkie mę: 
czarnie, pójdzie na śmierć 
najokropniejszą, ale nie 
zdradzi nie. 

Do Londynu nadchodzą 
wiadomości,że mrozy i śnie- 
gi zmieniły w ostatnich 
dniach położenie na polu 
walki bardzo, na niekorzyść 
Japonii. Mrozy te opóźniają 
wszelkie operacye lądowe i 
zmuszają jeneralicyę japoń- 
ską do częściowej zmiany 
pierwotnego planu wojenne- 
go, coznów wywołuje za: 
mieszanie w administracy! 
wojennej. Rosyjskie koła 
wojskowe przypuszczają, że 
z tego powodu przewlekają 
się operacye-japońskie, tak, 
iż Rosya będzie miała dość 
czasu do uzupełnienia swych 
przygotowań. 

PETERSRURG, 21 mar- 
ca. — Rosya, jak się zdaje, 


dała już za wygraną na 
morzu. Wnosić to można z 


artykułu *''Kronstadzkiego 
Wiestnika””, który tłómaczy, 
że flota rosyjska na wodach 
wschodnio”azyatyckich jest 
za słaba do podjęcia akcyi 
zaczepnej,a nawet do wy- 
konywania dywersyi prze- 
ciwko lądowaniu wojsk ja- 
pońskich. 

Z tem meżwykie szcze: 
rem wyznaniem prawdy ze 
strony rosyjskiej zgadza się 
zupełnie opinia fachowych 
marynarskich kół angiel- 
skich, w których uważa się 
wysłanie rosyjskiej floty 
bałtyckiej Ra pomoc flocie 
na wschodzie Azyi za niemal 
niemożliwe. Okręty rosyj- 
skie floty bałtyckiej, prze- 
znaczone już przy budowie 
głównie do obrony tego mo- 
rza, a więc do operacyi na 
niewielkich stosunkowo 
przestrzeniach, nie posiada- 
ja urządzeń, któreby im do- 
zwalały zabrać z sobą wię: 
kszy zapas węgla. Gdyby 
je wiec wysłano na wschód 
Azyl, trzebaby im dodać o- 
gromną flotę węglową, a 
nadto zniewoloneby były 
najmniej trzykrotnie w cią- 
gu tej podróży zaopatrywać 
się w vienle na pełnem mo- 
rzu, co połączoneby było z 
niezmiernemi trudnościami, 
Wysłania tej floty na teren 
walki tem mniej dziś spo- 
dziewać się można, ponie- 
waż cofnięto już z drogi ta- 
kże: eskadrę, którą wypo- 
wiedzenie wojny zaskoczyło 
na oceanie Indyjskim. 
Eskadra ta znajduje się już 
niemal cała na morzu Śród- 
ziemnem. 


Do Paryża donoszą z pla- 
cu boju: Ludność sądzi, że 
port Arthura jest podmino: 
wany przez japończyków i 
że japończycy będą usiłowa- 
li wysłać część swych ludzi, 
obeznanych ze stosunkami w 
porcie Arthur, by spowodo* 
wali katastrofę. Depesza ta 
nosi podpis cenzuralny ro- 
syjskiego jenerała Wołko- 
wa. 


Jeden z korespondentów 
donosi, że japończycy chwy- 
cili się nowego sposobu w 
celu zmniejszenia zasobów 
amunicył w porcie Arthura. 
We środę sprowadzili kilka 
starych okrętów drewnia- 
nych, pomalowanych podo- 
bnie, jak okręty wojenne, i 
opatrzonych w latarnie sy- 


oficerów japoń- gnałowe; okręty te bez zało- 


ki wschód. Potrzeba dwóch skich. Zdaje się, że moska- | gi około północy puścili u 


pociągów na każdy statek. 


le będą próbowali wydobyć 


Ciąg dalszy na stronicy 5-ej. 


2 
INTERES BANKOWY |sprawiedliwości a tu wyry- 


wają z jego szeregów setki 
tysięcy ludzi, aby ieh po- 
słać gdzieś za tysiąc mil i 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 


do Europy, jest następujący: 


Kura Parter 
MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Waechodn. i Zachodnich © 
1 Szląska . . . . „Zd 


KORONA—do Austryi, Ga” 
lteyi, Czech, Morawii a 
I Węgier 20: 


RUBEL — do Rosyi, Litwy „o s 
i Polski pod Moskalem D2100 


FRANK —do Francyi, Bel- 
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Wiadomości z Polski, 
KRÓLESTWO POLSKIE. 
WARSZAWA. — Donoszą 
ztąd o aresztowaniach, któ- 
re nastąpiły z powodu pro- 
wokacyjnego zachowania się 
policyi. Podczas pochodu 
wojska, przeznaczonego do 
wymarszu na daleki wschód, 
na Przedmieściu Krako- 
wskiem połicyanci zażądali 
od publiczności, aby wzno- 
siła okrzyki. Publiczność 
sprowokowana, zwymyślała 
policyantów, poczem przy- 
szło do bójki z policyą. Krą- 
żą pogłoski, żearesztowano 
kilkadziesiąt osób, między 
tymi wielu studnetów i kil- 
ka kobiet. 


ro 


Balbina. 


WARSZAWA — Rozrzu- | 


cono tu i rozrzucają ciągle 
następujące odezwy rewolu- 
cyjne, których jest pełno po 
ulicach i w kżadem miejscu 
— nawet w kancelaryi gu- 
bernatora i policyt. 

Wojna! Wiarołomna, zbó- 
jecka polityka carskiej Ro- 
syi znowu wydała zatrute, 
przeklęte owoce! Na dale- 
kim wschodzie krew się le- 
je szerzy się mord, pożoga 
1 wszystkie okropności woj- 
ny. 
Jak wiłk w owczej skó- 
rze, rząd moskiewski uda- 
wał przyjaciela pokoju, na- 
mawiał inne państwa, 'żeby 
zmniejszyły wojska. A sam 
po cichu zbroił się coraz 
bardziej, coraz więcej krwa- 
wego grosza podatkowego 
łożył na wojsko i na okrę- 
ty wojenne. Z chytrym u- 
śmiechem prawiąc o swych 
pokojowych zamiarach, je- 
dnocześnie kładł drapieżną 
łapą na całą Azyę wscho- 
dnią. Ukradł chińczykom 
port Arthura, ukradł Man- 
dżuryę. Wprawdzie obiecy- 
wał uroczyście, że wkrótce 
ją opuści, że ją zwróci chiń- 
czykom. Ale było to tylko 
sypanie piaskiem w oczy, 
zwykłe oszustwo carskie! 
Despota mocno trzymał w 
garści zagrabioną prowin- 
cyę, zalewał ją  swojem 
wojskiem, rządził się w 
niej coraz zuchwalej. Nie 
dość tego! Mało mu było 
Mandżuryi, zaczął zerkać w 
stronę Korei i kopać tam 
dołki pod Japonią, która 
nadmiar swej ludności i 
wiele swych towarów wysy- 
ła do tego kraju. Carat 
chciał żelazną obręczą o- 
toczyć cały daleki wschód, 


aby go na swoją korzyść 
wyzyskiwać, aby zdobyć 


tam nowe żerowisko, nową 
dziedzinę dla swego knuto- 
władztwa. Ale w poprzek 
stanęła mu Japonia. Japo- 
nia czuła, że tu i jej losy 
się rozstrzygają, że ciągły 
wzrost potęgi rosyjskiej du- 
si ją i przytłacza, że grozi 
jej ruina ekonomiczna, a 
może i upadek polityczny. 
Japonia musiała się bronić, 
musiała wystąpić przeciwko 
najazdowi na daleki 
wschód! 

Oto do czego carat do- 
prowadził swoją drapieżną 
polityką. A straszne skutki, 
jego postępowania spadną 
na nas! Lud pracujący nie 
pragnie łupów, lud pracują- 
cy domaga się wolności i 


zmusić do walki o łupy dla 
cara! 

My, polacy, szczególnie 
nienawidzimy caratu za je- 
go zaborczą politykę, któ- 
ra nas pozbawiła wolnej oj- 
czyzny i tyle klęsk wyrzą- 
dziła, a jednak musimy na 
tę zaborczą politykę pienią- 


dze dawać i krew swą za 
nią, tam daleko na wscho- 


dzie przelewać. 

Ża to wszystko przekleń- 
stwo caratowi! Ta krew 
przelana, ta ruina, nędza i 
rozpacz tylu rodzin niech 
spadną na jego czarne sU- 
mienie, obarczone tylu zbro- 
dniami! Za te zbrodnie zro- 
bimy kiedyś obrachunek z 
caratem! 

Wojna przyspieszy ten 0- 
brachunek! Rosya carska 
będzie musiała  wytężyć 
wszystkie swoje siły, Rosya 
w każdym razie poniesie 
straty olbrzymie. Wojna o- 
słabi carat. A cóż dopiero, 
jeśli Japonia zwycięży. Ay- 
czymy jej tego z całego ser- 
ca. Bo Japonia, to wróg 
naszego wroga, bo kleska 
caratu, to zwycięstwo dla 
nas, bo w razie porażki ca- 
| rat straci zuchwałą pewność 
siebie, bo wtedy zniknie u- 
rok jego potęgi. Z osłabio- 
nym, pobitym wrogiem ła- 
twiej nam będzie walczyć. 

To też nie dziwnego, że 
na wieść o pierwszych zwy- 
cięstwach japończyków, ra- 


dość nas ogarnęła. Wszę- 
dzie, gdzie ucisk carski 


gnębi ludzi, wszędzie, gdzie 
knut jest znienawidzony, 
gdzie lud pracujący dąży 
do wyzwolenia — wszędzie 
| tam, na wiadomość o pora- 
iżkach wojsk carskich, z 
piersi wyrywa się we- 
stchnienie ulgi. 

Niech żyje wolność wszy- 
stkich narodów, gnębionych 
przez carat! Niech żyje Pol- 
ska ludowa! 


WARSZAWA. — Rząd 
rosysjki wysyła na wojnę 
| przedewszystkiem polaków, 
najwiecej z Królestwa pol- 
skiego, Litwy, Wołynia i 
Podola, a w tych znowu 
ziemiach najwiecej z miast. 
Po prostu jest jakby zamiar 
ogołocenia naszych krajów 
z młodzieży, przeważnie 


| polskiej. Pułki, stojące w 
tych ziemiach będą uzu- 


pełnione rekrutami z gu- 
bernii czysto rosyjskich, a 
nasi rekruci dojeżdżają al- 
bow głąb Rosyi, przewa- 
żnie nad Wołgę, albo też do 
Turkiestanu i na pograni- 
cze afgańskie, trochę także 
|na Kaukaz. Z tego widzi- 
my, że rząd carski dąży do 
wytępienia polaków, tak sa- 
mo, jak to zawsze czynił. 
Nechże teraz szarańcza u- 
| godowców zapobiegnie te- 
mu, aby naszych ludzi nie 
wysyłali na rzeź. To samo 
chciał zrobić rząd carski 
z Wielopolskim renegatem 
na czele w 1863 roku. 

Czy wobec tego można sym- 
patyżzować z Rosyą w obe- 
cenej wojnie? 

A jednak są między nami 
renegaci, którzy to czynią, 
li innym moskalofilstwem 
glowy zawracają. Boże od- 
puść im, bo nie wiedzą, co 
czynią. 

WARSZAWA. — Wśród 
rewołucyonistów rosyjskich 
coraz bardziej szerzy się 

że z woj- 
ny dzisiejszej należy sko- 
rzystać, by zadać cios śmier- 
telny caratowi. Między in- 
nemi donoszą nam, że w Ge- 
newie odbyło się bardzo li- 
czne zgromadzenie młodzie- 
ży emigrantów polityczych 
którzy uchwalili rezolucyę, 
kończącą się temi słowy: 
«Zgromadzenie wyraża głę- 
bokie przekonanie, że wszy- 
stkie opozycyjne elementy 
Rosyi wraz z proletaryatem 
rewolucyjnym rozpoczną re- 
gularną kampanię polity- 
ezna, której zadaniem bę- 
dzie przetworzenie wojny 
Rosyi oficyalnej przeciwko 
Japonii w wojnę ludu ro- 
syjskiego przeciwko Rosyi 
oficyalnej. 


ŁÓDZ. — Wśród licznych 
telegramów 0 eutnzyasty- 
manifestacyach 1 


przeświadczene, 


cznych 


składkach na cele wojenne, 
jakie dochodzą z całej Ro- 
syi, zjawił się także podo- 
bny telegram z Łodzi. lym- 
czasem, jak donoszą źrodła 
prywatne, niektóre instytu- 
cye tak prywatne, jak akcyj- 


ne, zarządziły składki pa- 
tryotyczne w ten sposób, 


że zarządzający, lub też ra- 
da zarządzająca, zwołały 
współpracowników do sali 
posiedzeń lub  kancelaryi 
dyrektora, gdziei m oświad- 
czeno, że na potrzeby woj- 
ny wyznacza zarząd 2 lub 
5 procent, od pensyi mie- 
sięcznej każdego urzędnika. 
Oczywiście protest głośny 
przeciw podobnemu poste- 
powaniu jest nie tylko tru- 
dny, ale nawet niebezpie- 
czny. Urzędnicy w mileze- 
niu zgadzają się nato — i 
wślad za tem idzie telegram 
o dobrowolnych składkach 
patryotycznych itd. — Tru- 
dno zatem właściwemi sło- 
wy napiętnować podobne 
bezprawie i podobnych 
zwierzchników, którzy sa- 
mi mając wysokie pensye, 
nie mają najmniejszych wy- 
rzutów sumienia, aby pod- 
władnych, pobierających 
bardzo liche uposażenie, w 
tak bezwzględny sposób tak 
przemocą opodatkowywać. 


Znana to zresztą rzecz, że 
prawie wszędzie owe *'do- 
browolne”” składki w ten 


sposób się przeprowadzają. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 
POZNAŃ. — Czytamy w 


“Dzienniku Poznańskim” : 

** Memoryał komisyi kolo- 
nizacyjnej o działalności jej 
w roku 1903 przesłany już 
został sejmowi pruskiemu. 
Z tego, co ogłaszają pisma 
niemieckie, dowiadujemy 
się, że ta instytucya, obli- 
czona na wyrugowanie po- 
laków z ziemi ojczystej, 
wykupiła w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zacho- 
dnich do końca r. 1903, a 
więc w przeciągu 17 lat i- 
stnienia — 228,553 hekta- 
rów, czyli 20 i pół mil 
kwadratowych oddała 4593 
kolonistom, tworzącym ty- 
leż rodzin o 4850 tysiącach 
głów. 

Ogólne wydatki komisyi 
od począku jej istnienia, to 
jest od roku 1886, do koń- 
ca 1903 roku wynosiły 256, - 
000,000 marek; dochody zaś 
wynosiły 54,000,000 marek. 

W roku ubiegłym wyda- 
tki komisyi wynosiły 47% 
milionów, a dochody tylko 
1% miliona marek. 

W ciągu istnienia komi- 
syi kolonizacyjnej osiedlono 
na kresach wschodnich 7539 
rodzin z 40—50,000 dusza- 
mi na gospodarstwach ma- 
jących przeciętnie 15 ha. 
4 kolonistów tych 29 pro- 
cent pochodzi z W. Ks. Po- 
znańskiego i Prus Zacho- 
dnich; przyrost więc nie- 
mieckiej ludności obliczyć 
należy na 34—35,000 dusz, 
przybyłych z dalekiego 
świata. 

Na osiedlenie wiec każdej 
z 1539 rodzin wydano 28,- 
000 m., a na. każdą osobę, 
nie wyłączając  namniej- 
szych dzieci wydano 4040) m. 
Jeżeli jednak uwzględnimy, 
że sprowadzenie 1 osiedle- 
nie rodzin niemieckich, któ- 
re czy to w W. Ks. P 


Po- 
znańskiem ezy Prusach Za- 
chodnich w sąsiedztwie rvz- 
kolonizowanych majątków 
były już osiadłe, żadnych 
rawie kosztów nie sprawia- 
o, natenczas rodzina każda 
z Niemiec sprowadzona ko- 
sztowała komisyę koloniza- 
cyjną przeszło 37,000 m., 
bez uwzględnienia pożyczek 
wszelkich, których koloni- 
stom udzielano. 
Przechodząc szczegółowo 
do roku 1903, widzimy z 
memoryału, że nabytki ko- 
misyi kolonizacyjnej wyno- 
siły w tym roku ogółem 
42,052 ha., którego to obsza- 
ru nabyto z rąk polskich 
3067 ha. czyli 7,3 proc. 
Nad jednym punktem me- 
moryału dłużej zatrzymać 
się nam wypadnie. Komisya 
kolonizacyjna podaje, że w 
r. 1903 ofarowano jej 905 
większych majątków i 380 
gospodarstw włościańskich, 
a tego z rąk polskich 88 
majątków, większych i 143 


GAZETA POLSKA. 


gospodarstw włościańskich. 

Czy to może być prawdą? 
Czyż znaleść się miało rze- 
czywiście 88 obywateli bo- 
gatszych i 143 polskich chło- 
pów, którzy ojeowiznę swo- 
Ją na wieki  zaprzepaścić 
pragnęli? Ależ to wprost o- 
hydne! Sumienie hyba po- 
śród nas zamarło. Wiec u 
nas już nie ma źdźbła po- 
czucia obowiązku, że z ta- 
kiem lekkiem sercem ziemi 
wyzbywać się chcemy? 
Więc tylu z wytartem czo- 
łem gotowych nosić na so- 
bie piętno sprzedawczyków! 

Przekleństwo im! Niech 
pieniądz, który za tę ziemię, 
krwią ipotem ojeów naszych 
zroszoną do worka schowa- 
ja, w marne się obróci!. 

Niechaj potracą wszystko, 
po co siągnęli ręką święto- 
kradzką! 

Do kogo się zbliżą, odwra- 
cajcie się od nich, jak od 
morowej zarazy. Sprzeda- 
wczyki bezecne! 

Wśród takich walk, które 
o prawa nasze toczyć musi- 
my, o prawa, które nam do 
ostatniego _ nieprzyjaciele 
wydrzeć zapragneli, zjawia 
się zastęp tak liczny ludzi 
bez honoru, gotowych wszy- 
stko, jak Judasze, za złoto 
zaprzedać. 

Piada nam ale iim 
biada! Z takiego ciosu o- 
trząsnąć się nietrudno! Wi- 
dać, że nie dość jeszcze 
cierpień i klęsk i nie- 
szczęść, by w nas obudzić 
prawdziwe poczucie obo- 
wiązkui czystą miłość oj- 
czyzny. 

Zawiele widać jeszcze po- 
śród nas zgnilizny, którą 
wykroić nam trzeba, wy- 
kroić aż do krwawego ciała 
i precz odrzucić i nogami 
deptać! Przekleństwo im! 
Przekleństwo całego naro- 
du, który woła jednym gło- 
sem: 

Przed twe ołtarze zanosim 

błaganie 

Bez miłosierdzia pokaraj 

ich Panie! 
by i ślad tej ohydy nie zo- 
stał na ziemi, o jedno chyba, 
ku odstraszeniu przyszłych 
pokoleń, wstrętne wspo- 
mnienie! 

Tak biada “Dzien. Pozn.” 
a i my z nim nad tą klęską 
bolejemy. 


GALICYA. 


LWÓW. —W tych dniach 
odbył się olbrzymi pogrzeb 
śp. Bronisława Szwarcego, 
członka rządu narodowego 
polskiego w roku 1863—4. 
Całe miasto Lwów bez ró- 
znicy zdań i zapatrywań od- 
prowadził zwłoki wielkiego 
męczennika sprawy polskiej 
na cmentarz. Takiego po- 
grzebu nie pamięta miasto 
Lwów od dziesiątek lat. 


"LWÓW. — Dowiadujemy 
się, że zjazd lekarzy i przy- 
rodników polskich, który 
miał się w tym roku odbyć 
we Lwowie, musiano odro- 
czyć na czas nieograniczo- 
ny. Z powodu wojny rosyj- 
sko-japońskiej lekarze z 
Królestwa Polskiego pra- 
wdopodobnie aka 
na znaczne trudności, a mo- 
że nawet nieprzezwyciężone 
przeszkody w przyjeździe 
do Lwowa, a zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich bez 
uczestnictwa lekarzy pola- 
ków z zaboru rosyjskiego 
byłby chybionym. W zabo- 
rze rosyjskim bowiem jest 
większa część, lekarzy po- 
laków, w liczbie około 
3000, podczas gdy Galicya 
liczy polskich lekarzy (po 
odtrąceniu lekarzy rusi- 
nów) zaledwie 1300, a w 
Księstwie Poznańskiem i 
Niemczech przebywa w 
przybliżeniu około 400 le- 
karzy polskich. 

Już telegramy w osta- 
tnich dniach doniosły o po- 
wołoniu z Warszawy 80) le- 
karzy na daleki wschód, a 
wobec wojny obecnej, w 
braku lekarzy wojskowych 
w armii rosyjskiej okaże się 
niewątpliwie potrzeba dal- 
szego wzmocnienia persona- 
lu lekarskiego na polu wal- 
ki. Lekarze więc nie otrzy- 
maliby prawdopodobnie ze- 
zwolenia i paszportów na 
wyjazd do Lwowa. 


LWÓW. W cichej 
wiosce pod Tarnopolem (w 


Jabłonowie) zmarł 22 b. m. 


syn sławnego ojca Jan To- 


wiański. Urodzony na Li- 
twie w czasie powstania li- 
stopadowego z ojea Andrze- 
ja, twórcy wiary mistycznej 
i przyjaciel Mickiewicza- 
tułał się w młodości zagra, 
nicą; rząd rosyjski skonfi- 
skował bowiem dobra ro- 
dzinne Towiany, a policya 
paryska zakazała Andrzejo- 
wi i rodzinie jego pobytu 
w stolicy Francyi. Wycho- 
wany w atmosferze misty- 
cyzmu należał śp. Jan do 
Koła Braci Nowego Zako- 
nu, marzącego o nastaniu 
Królestwa niebieskiego na 
ziemi. Wcześnie jednak od- 
dany do szkoły agronomi- 
cznej, wstąpił na drogę 
praktyczną i spełniał obo- 
wiązki urzędnika w banku 
francuskim. Po ruinie insty- 
tucyi finansowej pozbawio- 
ny chleba przymierał z gło- 
du dopóki nie otrzymał miej- 
scą w dobrach ks. Romana 
Czartoryskiego w Jabłono- 
wie, gdzie jako sekretarz, 
guwerner, a następnie bi- 
bliotekarz pracowity swój 
żywot w 73 roku życia za- 
kończył. Sp. Jan odznaczał 
się gorącą miłością ojczy- 
zny i do ostatniej chwili za- 
grzewał młodzież do pracy 
nad  odrodzeniem Polski 
przez oświatę ludu. 


Naturalny przesąd. 
Następujący list świadczy 
o naturalnym  przesądzie, 
jaki musi usunąć nawet naj- 
lepsze lekarstwo, zanim z0- 
stanie uznane za dobre. 


“Philadelphia, Pa., Dr. 
Peter Fahrney, Chicago, 
Ml. — Szanowny Panie! 


Zdrowie moje było bardzo 
kiepskie przez ostatnie dzie- 
sięć lat i nie mogłam dsotać 
żadnego lekarstwa, któreby 
mi cokolwiek pomogło. Ze- 
szłego roku mój mąż dowie- 
dział się o pańskiem Go- 
mozo. Chciał on do pana 
pisać po informacye, jakby 
można dostać pudło tego le- 
karstwa dla mnie. Pamię- 
tam, że nadesłał mi pan w 
odpowiedzi bardzo piękny 
list. Mój mąż chciał - już 
posłać po nie, ale ja nie 
miałam zaufania do tego 
lekarstwa i sprzeciwiałam 
się temu stanowczo, gdyż 
nie życzyłam sobie aby miał 
tracić pieniądze na lekar- 
stwo, które według mego 
zdania nie mogłoby mi wie- 
cej pomódz, jak 1 inne, któ- 
rych używałam. W skutek 
tego nie odpowiedzieliśmy 
na pański list. Ale jak-przy- 
słowie powiada: “Nikt 
nie uwierzy, dopóki nie 
zmierzy.” 

Zeszłej zimy znacznie mi 
się pogorszyło, a główną 


przyczyną tego zdaje sie 
była osłabiona krew. W 


końcu mój mąż kupił bu- 
telke Gomozo od tutejszego 
agenta i zaczęłam je uży- 
wać mimo woli. Skutek 
lekarstwa okazał się wido- 
cznym w krótkim czasie. 
Uczułam znaczne polepsze* 
nie i zaczęłam je używać ra- 
noi wieczór, gdyż przy- 
szłam do przekonania, że 
pańskie lekarstwo mogło u- 
czynić to, czego inne lekar- 
stwa nie były w stanie u- 
czynić. Zużyłam już siedm 
butelek i czuję się jakby 
nowo narodzona. O ile się 
przekonałam, pańskie Go- 
mozo nie ma sobie równe- 
go. Ci, którzy zauważyli 
zmianę na lepsze w mym 
stanie zdrowia, pytali się 
mnie, kto mnie wyleczył. 
Odpowiedziałam im, że 
«Gomozo”. Uwielbiam je- 
obecnie i polecam każde- 
mu. Gdy obecnie jestem 
przekonaną o wartości pań- 
skiego lekarstwa, ośmielę 
się zapytać go, czyby mi 
nie zechciałudzielić agencyi 

Z uszanowaniem K. Ma- 
leszkowa.’ 

Nie można się temu wca- 
le dziwić, że ludzie nie chcą 
natychmiast używać lekar- 
stwa im poleconego. Gdy 
zostaną zawiedzeni na nie- 
których lekarstwach, to są 
gotowi potępiać wszystkie. 
Kto raz spróbuje Dra Pio- 
tra Gomozo, przesąd szybko 
ustępuje. Wiekowe, ciągłe 
używanie świadczy 0 jego 
zaletach. Nie ma go na 
sprzedaż w aptekach. Sprze- 
dają je ludziom wprost 


specyalni miejseowi agenci, 
albo sam wiacśiciel, Dr. 
Peter Fahrney, 112—114 


BIESIADA LITERACKA 
pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00, Od nowego 


So. Hoyne av.,Chicago, IHl. 

a roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana III Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronie roz- 
miaru 14x10 cali. Adres: Biesiada 


= 
Nowe obrazy. 

Otrzymaliśmy duży zapas obrazów. 
Są to pięknie wykończone obrazy kolo- 
rowe, na grubym chińskim papierze. 
Obrazy te są hardzo stosowne do oprawy 
w ramy. Ponieważ są olejno wykończone, 
można te ob azy zmywać wodą i nigdy 

się nle psują. 
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Murya Mugdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5,Ran Pana Jezusa, rozmiar 15x20, cenaż5óc 
Sw, Franctszek z dnyżu, rozmiar 15x20 
cena 25e, 


r OR ka? k 
Mat, B. Nieuat uącej 1 omacy, rozmiar Literacka, Zgoda 4, Warszawa 
A 15x20, cena 25c 

Smierć Sprawiedliwego, rozmiar 15x20, Rus. Poland. 


s cena 25c 
Smierć ( rzeaznika, rozmiar 15x20, cera 25: 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 25c 


KSIĄŻKA DONABOŻENSTWA. 


Matka Boska Gidelsku, rozmiar 15x20, | CHWAŁA BOZA, zbiór nabo- 
cena 25c | żeństwa Katolickiego, zawie- 

Św. Jan Nepomucen, rozmiar 15x30. rający w sobie nabożeństwo 
cena 235c r s v iedzi 

Matku Boska Leżajsku, rozmiar 15x20, ACE LA pe Spowiedzi 
ET 1 Komunii św. av Najśw. 

Mutka Boa., Toretańska, rozmiar 15x20 Maryi. Panny, do Świętych 
cena 25c Pańskich, modlitwy na najgłó- 

Ukrzyżowanie Punu Jezaaa, rozmiar 15x20, waniejsze uroczystości roczne 
ae + 


cena 25c 


Wieczerza Panaka, rozmiar 16x20, cena 25c oraz pieśni kościelne, oprawna 


Sw Cecylia, rozmłar 16x20, cena 25c ozdobnie w miękką cielęcą 
Ukoronowanie Cier, Kor. P.J., rozmiar skórkę, wyzłacane brzegi i 
16x20, cena 25c o i am: 2 
Matka Boska Płncząca, rozmiar 16x20, dn" RE t En 
cena 250 NE) x $ RZ 
W. Dyniewiez. W. Dyniewicz. 
Pozew ZZ PEP ORO PARE LER ROEP PELE 
$ z remy T r 
ż KONSTYTUCYA III MAJA 


Heliogyrawura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x28 cali 
kosztuje obecnie tylko dolara. Na obrazie tym przedstawieni sią w RZy8cy 
królowie polscy od Mleczysława I aż do Stanisława Augusta Poniatow- | 
skiego, ostatniego króla polskiego. Wewnątrz znajduje się godło Polski | 
katolickiej, po prawej stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
przysięgi przez króla St. Poniatoaskiego na Konstytucyę 3go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze i bohaterowie w historvi porozbłorowej 
a na samym dole po rogach Bitwa IRacławieka i Sobieski pod Wiedniem, 

Obraz ten powinien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
dzieci przyputrując stę temu obrazowi, poznały historyę Polski I jej 
wielką przeszłość dziejową. ; y 

Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy i tylko my 
mamy ten obraz na sprzedaż no dolarze sztuka. 

i Cenę zniżylśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 

polskiej nabycie tego pięknego obrazu. 


W. DYNIEWICZ. 


PRZYŚLIJCIE NAM DOLARA. 
JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W zupełności zagwarantowana. () wiele lapeza 
niż §25 maszynka jaka kiedykolwiek hyla zrobiona 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w budo- 
wle, że nigdy sią nie psuje. Do każdej 
maszyny dudajemy dokładne instrukcye, 
w języku polskim jak się na nlej pracuja. 
Ma ona 84 liter stanowiących mała | du- 
że litery z polskiemi akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest vwahawką. 


Możecie przysłać 61.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 
Adreaować należy: 


Pulaski Mdse. Co.. 


531 Noble st., Chicago, Hi. 

pamens O O mÁ m oM 
...0000000000000000000000000000000000000000000000000 
$. Steingard, suriri ar. ; 
t tmzortor ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU $ 


1 Importer 
I PAPIEROSÓW. 


Sprzedaje po zniżonych cenach następujące towary. 
Turecki tytnń funt $1.50. $1.75, $2.00. $2.50, $200 | 
$1.00. Tytoń rosyjski funt 50e, 80e, 75c I $1.00, Tytoń 
do fajki “Cigar Clipping" funt 38c. Hoayjaki tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40a 
t 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75e í 
$1.00. Maszynki do pap eroro sztuka lOc. Gilsy do pa- 
POS setka 7c, ldc! 15c. Bibułk! za tuzin paczek Ma, 

„s5e1 . Cygarniczki gruszkowó, jabłonkowe | o- 
rzachowa po Be, 110c. Fajki różne od 10c da $5.00. 

ygarA EO z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.30, $1 40, 

1.60, $1.85 $2.50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk bão 
70e, d0a i $1.34. Herbata zostania funt 80e, $1.00 i $1.50 
Tytonlark| od 17c do 750, tabakierki oð 10e do $1.50, 
Cygarniczki burartynowe od $1.00 do $5.00. 


22000000000000000000000005 


SIOSTRÓ: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 
z Notre Dame, Ind. 


Ja mic nie nar zadnie 
todzia — to wnzystka, 
kobiety. 
ge” Jeżeli cią czujesz bardzo ociążałą, obawiasz al 
złych ETA marz bóle w Łołądku: UCZ) 
dreszcze w krzyżu, chceci sig płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie I za cząsto mocz oddajcaz lub 
maar upławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, alba bolesne PORE, wrzody lub 
narosty — w takim razie plag da MRS. M. SUM O Dk DAME, IND., U. Ñ. An a otrzymasa 
bezpłatne leczenie | dokładne objaśnienia. Tysiące koblet, oprócz mnie zostało wyleczonych. 
zówki posyłem w czystych kopertech. 
NATKOW LUB CÓRKOM objnónią bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko I napewno 
eczy upławy, GE słabość I nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędzienz Taos: zaoszczędziea 
wydatków i uchronisz sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągnienz dobra tuszą I zdrowie. 

W każdej miejscowości mogą wskszać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
czone za pomoca mojego “Domowego Leczenia” 1 chętnie poświadczę, że leczy ono niezawodnie 
wnzystkie delikatne choroby organów kobłecych. wzmacnia nadwyrążene ścięgna | muskuły I przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobią drugi raz. 

r. — Sząncwna Pani M. Sammere! Używałam lekarstwa cztery 

g zytoryć v, alą wyluczyłam, Dziękują Bogu za dobro 

go do t9go roku, cl rptałam na opadniącie macicy. 
omot 


Pius X. 


Papież 
Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po- 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 
Każdy kto zapłacił pre- 
numerate za “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 


ten obraz darmo. 
W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, III. 


p 


PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego 


TOM V. 
ARTYKUŁY LITERACKIE. 


(Ciąg dalszy.) 


Powstali więc i bili się lat pięćset. 

A król Angielski rzekł: powstańcie, a bijcie się 
za Mamona. 

Pow»tali więc i bili się przez lat pięćset. A in- 
ne też narody biły się, każdy za bałwana swego. 

1 zapomniały narody, iż od jednego pochodzą 
Ojca. I rzekł Anglik: Ojcem moim jest Okręt, 
a Matką moją Para. Francuz zaś rzekł: Ojcem 
moim jest Lad, a Matka moja Rursa. A Niemiec 
rzekł: Ojcem moim jest Warsztat, a Matką mo 
ja Knajpa. 

I ciź sami ludzie, którzy mówili, iż głupstwam 
jest bić się za wiarę przeciwko poganom, ciż sami 
ludzie bili się za kawał papieru nazwanego trakta- 
tem: bili się o port. o miasto, jako chłopi, którzy 
biją się tykami o granice ziemi, której nie posia- 
dają. n którą ich panowie posiadają. 

I ciż sami ludzie, którzy mówili iż głupstwom 
jest iść w dalekie kraje na obronę bliźnich, ciż 
sami ludzie pływali za morze z roskazu królów i 
bili się o faktoryę, o wór bawełny, i o wór 
papieru. I królowie przedawali ich pieniądze 
w kraj zamorski. 

I psuły się narody, tak że z pomiędzy Niemców 
i Włochów i Francuzów i Hiszpanów, jeden tylko 
znalazł się człowiek chrześcianin, mędrzec i rycerz. 
Był rodem z Genui. 


a 


aby zaprzestano wojować w do- 
mu, a raczej- odzyskano grób Pański i Azvę, 
która stała się stepem, a mogła być krajem lu- 
dnym i pięknym w ręku chrześciańskim. Ale wszy- 
scy śmieli się z owego Genueńczyka i rzekli: śni 
mu się i głupi jest. 

Więc ów człowiek pobożny pojechał 
wojnę: a że był sam i ubogi,więc chciał naj przód 
odkryć kraje, gdzie się złoto rodzi i stamtąd na- 
brawszy bogactwa, wojsko nnjąć i ziemię świętą 
odzyskać. Ale wszyscy słysząc to,  krzyknęli: 
szalony jest. 

Wszakże Bóg widział dobre chęci jego i polło- 
gosławił mu: i ów człowiek odkrył Amerykę, która 
się ziemin wolności, ziemią świętą. Nazywał 
się úw człowiek Krzysztof Kolumb i był ostatnim 
rycerzem krzyżowym w Europią i ostatni, który 
przedsięwziął wyprawę dla imienia Bożego, a nie 
dlu siebie. 

Ale w Europie tymczasem mnożyło się bnłwoch- 
walstwo. A jako u Poganów czczono najprzód 
różne cnoty w postaci bałwanów, a potem różne 
zbrodnie, a potem ludzie i bestye, n porem drzewa, 
kamienie i różne figury nakreślone, tak stało się 
i w Europie. 

Bo Włosi wymyślili sobie bałwana boginię, któ- 
ra nazwali Równowaga polityczną. A tege bałwana 
nie znali dawni poganie, a Włosi pierwsi zapro- 
wadzili u siebie cześć jego i bijąc się o niego, 
osłabli, zgłupieli i wpadli w ręce tyrńnów. 

Tedy królowie Europy widząc, iż cześć tej bo- 
gini Równowagi. wycieńczyła naród Włoski, spro- 
wadzili ja prędko do państw swoich i rozszerzyli 
cześć jej i kazali bić się za nią. 

Aż pruski król nakreślił koło i rzekł: oto jest 
Bóg nowy. I kłaniano się temu Kołu i nazywano 
te cześć Zaokragleniem politycznem. 


Ten namawiał, 


sam nA 


stala 


kazano UWR- 
aby wa- 


4 narody stiworzuus ma obraz. Duży, 
żać jako kamienie i bryły i obcinać je, 
żyły jedne jak drugie. 

I państwo, ojczyznę, ludzi, kazano uważać jako 
sztukę monety, którą dla okrąpłości obcinano. 

I znaleźli się Filozofowie, którzy pochwalili 
wszystko co wymyślili królowie. 

A z tych mędrców fałszywych, kapłanów Banla 


i Mołocha i Równowagi, dwóch było najsław- 
niejszych. 

Pierwszy nazywał się' Machiavel, co znaczy z 
greckiego człowiek chciwy wojny: iż jego nauka 


prowadziła do wojen ustawicznych, jakie były mię- 
dzy poganami Grekami. 

Drugi zaś żyje doiąd, i zowie się dotąd Ancillon, 
co znaczy z łacińskiego syn niewolnicy: iż jego 
nauka prowadzi do niewoli, jaka była u łacinników. 

Nakoniec w Europie bałwochwalskiej nastało 
trzech królów: imię pierwszego Fryderyk drugi 
pruski, imię drugiego Katarzyna druga rosyjska, 
imię trzeciego Marya Teresa Austryacka. 

I byłu to trójca szatańska, przeciwna trójcy bo- 
żej i była niejako pośmiewiskiem i podrzeżnianiem 
wszystkiego co jest święte. 

Fryderyk. którego imię znaczy przyjaciel pokoju, 
wynajdywał wojny i rozboje przez całe życie i był 
jako Szatan wiecznie dyszący wojna, któryby przez 
pośmiewisko nazwał się Chrystusem Bogiem pokoju. 

I ten Fryderyk, na pośmiewisko dawnym zako- 
nom Rycerskim, ustanowił Zakon bezbożny, czyli 
order, któremu na pośmiewisko dał hasło suum 
cuique, czyli oddaj każdemu co jest jego: a ten or- 
der nosili słudzy jego, którzy cudzą własność za- 
bierali i łupili. 

I ten Fryderyk, na pośmiewisko mądrości, napi- 
wał księgę, która nazwał Anti- Machiavel, czyli 
przeciwnik Machiawela, a sam czynił podług nauki 
Machiawela. 


Katarzyna zaś znaczy po grecku czysta, R byla 


najwszeteczniejsza z kobiet i jakoby Wenera bez- 
wstydna nazywająca się czystą dziewicą. 
I ta Katarzyna zebrała Rado na ustanowienie 


praw, aby wyśmiać prawodawstwo, bo prawa bliź- 
nich swoich wywróciła i zniszczyła. 

I te Katarzyna ogłosiła, iż broni wolności sumie- 
nia, czyli tołerancyi, aby wyśmiać wolność sumienia, 
bo zmusiła kilka milionów bliźnich do odmienie- 
nia Wiary. i 

Zas Marya Teresa nosila imię najpokorniejszej i 
niepokalanej Matki Zbawiciela, aby wyśmiać po- 
korę i świętość. 

Bo była djablicą dumna i prowadziła wojnę dla 
podbicia ziem cudzych. 


l była  bezbożną, bo modląc się i spowiadając 
się, zabrala w niewolę kilka milionów bliźnich. 

Miała zaś syna Józefa, który nosił imię Patryar- 
chy, który Patryarcha nie dał się uwieść żonie 
Putyfara, i braci swoich co go w niewolę 
zaprzedali, z niewcli uwolnił. 

Aten Józef Austryacki, podwiódł matkę własną 
do złego, i braci Polaków, którzy Cesarstwo jego 
ol niewoli tureckiej obronili, zabrał w niewolę. 

Imiona tych trzech królów, Fryderyka. Katarzyny 
i Maryi Teresy, były to trzy bluźnierstwa, a ich 
życia trzy zbrodnie, a ich pamięć trzy przekleństwa. 

Tedy owa trójca widząc, iż jeszcze nie dosyć 
narody głupie i zepsute były, wyrobiła nowego bał- 
wana, najobrzydliwszego ze wszystkich i nazwała 
tego bałwana, Interes; a tego bałwana nie znano 
u pogan dawnych. 

I psuły się narody, tak, że z pomiędzy nich zna- 
lazł się tylko jeden człowiek obywatel i żołnierz. 

Ten namawiał, aby zaprzestano wojować dla Inte- 
resu, a raczej broniono Wolności bliźnich, i poje 
chał sam na wojnę do ziemi wolności, do Ameryki. 
Człomiek ten nazywa się Lafayette. I jest ostatni 
7 ludzi dawnych Europejskich, w którym jest jesz- 


cze duch poświęcenia się, reszta ducha Chrześciań- 
skiego. 

'Tymczasem kłaniały się Interesowi wszystkie Na- 
rody. I rzekli królowie: jeśli rozszerzymy cześć te- 
go bałwana, tody jak naród bije się z narodem, 
tak potem bić się będzie miasto z miastem, a po- 
tem człowiek z człowiekiem, 

I mlziczają znowu ludzie. a my znowu będziemy 
mieć taką władzę jaką mieli niegdyś królowie dzi- 
i jaką mają teraz królowie 

Kanibalłscy, iż mogą zjadać 


cy,  bałwochwalscy. 
Murzyńscy i królowie 
poddanych swoich. 
Ale jeden naród 
bautwanowi, i nie miał w mowie 
ochrzczenie czcicieli jego, którzy 
francuzkiego egoistami. 
Naród Polski czcił 
Rogu, oddaje cześć wszystkiemu, co jest dobre. 
Był tedy naród Polski od początku da końca 
wierny Bogu przodków swoich, 
Jego królowie i ludzie rycerscy nigdy nie 


Polski nie kłaniał się nowemu 
swojej wyrazu na 
nazywają się z 


Boga, wiedzac iż kto czci 


napa- 


stowali żadnego narodu wiernego, ale bronili Chrze- 
Ściaństwa od Pogan i barbarzyńców ` niosących 
niewolę. 


I szły króle Polskie na obronę Chrześcian w da- 
lekie kraje. krół Władysław pod Warnę, a król 
Jan pod Wiedeń na obronę wschodu i zachodu. 

Nigdy zaś króle i mężowie rycerscy nie zabierali 
ziem sąsiednich gwałtem. ale przyjmowali narody 
do braterstwa, wiążąc je z sobą dobrodziejstwem 
Wiary i Wolności. 

I nagrodził im Bóg, bo wielki naród, Litwa, połą- 
czył się z Polską, jako mąż 2 żoną, dwie dusze w 
| jednem ciele. A nie było nigdy przedtem tego pola- 
czenia narodów. Ale potem będzie. 

Bo to połączenie i ożenienie Litwy z Polska jest 
figurą przyszłego polączenia wszystkich ludów 
Chrześcinńskich, w imię Wiary i Wolności. 

I dał Bóg królom Polskim i rycerzom Wolności, 
iż wszyscy nazywali się Bracia i najbogatsi i naj- 
ubożsi. A takiej Wolności nie było nigdy przedtem. 
Ale potem będzie. 

Król i Mężowie rycerscy przyjmowali do brater- 
stwa swego coraz więcej ludu, przyjmowali całe pułki 
i całe pokolenia. I stała się liczba braci wielka 
jako Naród i w żadnym Narodzie nie było tylu 
ludzi wolnych i bracia nazywających się, jako w 
Polsce. 


i rycerstwo dnia trzeciego maja 
naj 


A nakoniec, król 
umyślili wszystkich Polaków zrobić braciś, 
przód mieszczan a potem włościan. 

I nazywano braci szlachta, iż się szlachcili, to 


jest zbrntali z Lachami, ludźmi wolnymi i równymi. 
I chcieli zrobić, aby każdy chrześciaunin w 
Polsce szlachcił się i nazywał się Szlachcięem, 


na znak, iż powinien mieć duszę szlachetną i być zaw- 
sze gotowym umrzeć za wolność. 

Jak zwano każdego dawniej Ewangelią przyjmują- 
cego Chrześcianinem, na znak iż gotów krew przelać 
za Chrystusa. 

Szłachectwo tedy miało być chrztem Wolności i 
każdy, kto by gotów był umrzeć za Wolność, byłby 


ochrzczony z prawa iz miecza, 


I rzekła nakoniec Polska: ktokolwiek przyjdzie do 
mnie będzie wolny i równy. gdyż ja jestem Wolność. 

Ale królowie posłyszawszy o tem, zatrwożyli się w 
sercach swych i rzekli: wypędziliśmy z ziemi Wol- 
ność, a olo powraca w osobie narodu sprawiedliwego, 
który nie kłania się bałwanom naszym. Pójdźmy 
zabijmy naród ten. I uknowali między sobą zdradę. 

I król pruski przyszedł i ucałował Naród polski 
i pozdrowił mówiąc: ''Sprzymierzeńcze mój”” a 
już go był przedał za trzydzieści miast Wielkopols- 
kich, jak Judasz za trzydzieści srebrników. 

A dwaj drudzy królowie rzucili się i związali Naród 
Poski. A Gal sądziłi rzekł: zaprawdę nie znajduję 
winy w tym Narodzie i żona moja Francyn, kobietą 
dręczona jest snami złemi, a wszakże weźcie lękliwa, 
sobie a umęczcie ten Naród. I umył ręce. * 

A rządca francuzki rzekł: nie możemy krwią 
naszę ani pieniędzmi tego niewinnego odkupywańć, 


bo krew moja i pieniądz mój do mnie należy, n 
krew i pieniądz narodu mego do mego narodu 
należą. 


I wyrzekł ten rządca ostatnie bluźnierstwo prze- 
ciwko Chrystusowi, bo Chrystus uczył, iż krew 
syna człowieczego należy do wszystkich braci ludzi. 

A gdy wyrzekł rządca słowa te, tedy upadły krzy- 
że 7 wież stolicy bezbożnej, bo znak Chrystusa już 
nie mógł oświecać ludu czczącego bałwana Interes. 

A rzadca ten nazywał się Kazimierz Perier,. imie 


niem słowiańskiem a nazwiskiem  romalskiem. 
Imię jego znaczy skaziciela czyli zniszczyciela 
miru to jest pokoju, A nazwisko znaczy od słowa 
perire albo perir, zgubiciela czyli syna zguby. A 
imię to i nazwisko jest antychrystowe. I będzie 
zarówno przeklęte w pokoleniu słowiańskiem i w 


pokoleniu romańskiem. : 

I rozerwał człowiek ten przymierze ludów, jako 
ów kapłan żydowski rozerwał szatę swą słysząc głos 
Chrystusa. 

I umęczono Nari Polski i złożono w grobie, a 
królowie wykrzyknęli: zabiliśmy i pochowaliśmy 
Wolność. 

A wykrzyknęii głupio: bo popełniając ostatnią 
zbrodnię dopełnili miary nieprawości swych i kończyła 
się potęga ich wtenczas kiedy się naj więcej cieszyli. 

Bo Naród Polski nie umarł: ciało jego leży w 
grobie a dusza jego zstąpiła z ziemi, to jest z życia 
publicznego, do otchłani, to jest do życia domo- 
wego ludów, cierpiących niewolę w kraju i za xra- 
jem, aby widzieć cierpienia ich. 

A _ trzeciego dnia dusza wróci do ciała i naród 
zmartwychwstanie j uwolni wszystkie ludy Europy z 
niewoli. 

I przeszło już dni dwa; jeden dzień zaszedł z pierw- 
szem wzięciem Warszawy, a drugi dzień zaszedł 
4 drugiem wzięciem Warszawy: a trzeci dzień 
wnijdzie ale nie zajdzie. 

A jako za zmartwychwstaniem Chrystusa ustały 
na ziemi całej ofiary krwawe, tak za zmartwych- 
wstaniem Narodu Polskiego, ustaną w chrześciań- 
stwie wojny. 


KSIĘGI PIELGRZYMSTWA POLSKIEGO. 


Duszą Narodu Polskiego jest pielgrzymstwo 
polskie. 
A każdy Polak w pielgrzymstwie nie nazywa się 


tułaczem, bo tułacz jest człowiek błądzący bez celu, 


Ani wygnańicem, bo 
wygnany wyrokiem urzędu, 
urząd jego. 

Polak w pielgrzymstwie nie ma jeszcze imienia 
swego, ale będzie mu to imię potem nadane, jako 
wyznawcom Chrystusa imię ich potem nadane było. 

A tymczasem Polak nazywa się Pielgrzymem, 
14 uczynił ślub wędrówki do ziemi Świętej, Ojczy- 
zpy wolnej, ślubował wędrować póty aż ją znajdzie. 

Ale Naród Polski nie jest bóstwem jak Chrystus, 
więc dusza jego pielgrzymując po otchłani, zbłą- 
dzić może i byłby odwleczony powrót jej do ciała 
i zmartwychwstania. 

Odczytujmy więc Ewangelię Chrystusa. 

Ite nauki i przypowieści, które zebrał chrze- 
ścianin pielgrzym z ust i pism chrześcian Polaków, 
męczenników i pielgrzymów. z 


wyguańcem jest człowiek 
a Polaka nie wygnał 


GAZETA POLSKA. 


Płynęły po morzu okręty wielkie wojenne i statek 
jeden mały rybacki. A był czas burzliwy jesienny; 
w tym czasie im okręt większy tem bezpieczniejszy, 
aim mniejszy tem niebezpieczniejszy. 

Rzekli więc ludzie z brzegu: błogosławieni żegla- 
rze okrętów wielkich! biada żeglarzom w statku ry- 
backim czasu jesiennego. 

Ale nie widzieli ludzie z brzegu, 
wielkich popili się majtkowie i zbuntowali się i 
potłukli narzędzia, przez które sternik uważa gwia- 
zdy, i skruszyli iglicę żeglarską magnesową. A 
wszakże okręty zdawały się na pozór równie potęż- 
ne jak pierwej . 


iż na okrętach 


Ale nie mogąc widzieć gwiazdy na niebie i nie 
mając iglicy zblądziły i  potonęły 
okręty wielkie. 

A statek rybacki patrząc na niebo i na iglicę, 
nie zbłądził i doszedł brzegu: a chociaż rozbił się 
przy brzegu, uratowali się ludzie i uratowali na- 
rzędzia swe i iglicę swą. A okręt znowu odbudują. 
I pokazało się, że wielkość i moc okrętów dobre 

ale bez gwiazdy i kompasu niczem sa. 

A gwiazda pielgrzymstwa jest wiara niebieska, 
iglicą magnesową jest miłość Ojczyzny. 

Gwiazdn świeci dla wszystkich, a iglicą kieruje 
zawsze na pólnoc. A wszakże, ztą iglicą można że- 
glować i na wschodzie i na zachodzie, bez niej i na 
morzu  piłnocnem przyjdzie błąd i rozbicie. 

Więc 2 wiarą i miłością wypłynie statek piel- 
grzymski polski, a bez wiary i miłości ludy wo- 
jenne i potężne zabłądzą ií rozbija się. A kto z 
nich wyratuje się, nie odbuduje okrętu. 


majgnesowej, 


są, 
n 


Dla czegóż dane jest narodowi waszemu dziedzi 
ctwo przyszłej wolności świata? 

Wiecie, iż człowiek, który ma kilku krownych, 
nie zapisuje dziedzictwa temu, który jest najsilniej- 
szy, ani temu, Który jest najprzemyślniejszy, ani 
temu, który najsmaczniej jada i najlepiej pija. 

Ale temu, który go najwięcej kocha i mieszka 
przy nim, kiedy inni biegają za kuchnią, zyskiem 
i zabawą. 

Otóż i waszemu narodowi dla tego zapisane dzie- 
dzictwo wolności. 

Dla czegóż dana jest narodowi waszemu moc zmar- 
twychwstania * 


Nie dla tego, że naród wasz był potężny, bo 
Rzymianie  potężniejsi bylii umarli, a nie zmar- 


twychswta ja. 

Nie dla tego, że wasza rzecz pospolita była sta- 
rożytna i sławna, bo Wenecyn i Genua były sta- 
rożytniejsze i sławniejsze, i umairy, a nie zmar- 
twychwstają. 

Nie dla tego, że naród wasz był oświecony nauka: 
mi, bo Grecya matka filozofów umarła i leżała 
w grobie, aż zapomniała o wszystkich naukach, a 
kiedy stała się prostakiem, oto zaczęln ruszać się. 

I oświecone były królestwa Westfalskie, Włoskie 
i Holenderskie, które widzieliście, że porodziły się 
i poumierały, a nie zmartwychwstają. 

A wy będziecie wzbudzeni z grobu, 
wierzący, kochający i nadzieję mający. 

Wiecie, iż pierwszy umarły, którego Chrystus z 
grobu wzbudził był Łazarz 

I nie wzbudził Chrystus z grobu 
ani filozofa, uni kupca, ale Łazarza. 

I powiada pismo, iż Chrystus kochał go, i był 
to jeden człowiek nad którym Chrystus płakał. A 
któż jest teraz Kazarzem między narodami: 


boście 


ani hetmana, 


UMI. 


Pielgrzymie polski, byłeś bogaty: a oto cierpisz 
ubóstwo i nędzę, abyś poznał co jest ubustwo i nę- 
dza a gdy wrócisz do kraju abyś rzekł: Ubodzy 
i nędzarze współdziedzicami moimi są. 

Pielgrzymie, stanowiłeś prawa. i miałeś prawo do 
korony a oto na cudzej ziemi wyjęty jesteś z pod 
opieki prawa: abyś poznał bezprawie, a gdy wrócisz 
do kraju, abyś wyrzekł: Cudzoziemcy razem ze 
mną współyrawodawcami są. 

Pielgrzymie, byles uczony, a oto nauki, któreś 
cenił, stały ci się nieużyteczne, a te, któreś lekce- 
ważył, cenisz teraz, abyś poznał co jest nauka 
Awiatn tego, a gdy wrócisz do kraju, abyś rzekł: 
Prostaczkowie współuczniami memi są. 


Iv. 


Nie uciekajcie się «pod opiekę książąt.  urzędni- 
ków i mędrków cudzoziemskich, Głupi jest kto w 
czasie burzliwym, kiedy chmury z piorunami cię- 
gna, ucieka się pod opiekę dębów wielkich albo 
puszcza się na wodę wielką. 

Książęta i urzędy wieku tego są to drzewa wielkie, 
a mądrość wieku tego jest ta woda wielka. 

Nie myłlście, aby urząd przez się zły był i nauka 
przez się zła była, ale je ludzie zepsuli. = 

Albowiem urząd według Chrystusa, był to krzyż, 
na którym człowiek dobry dawał się przybijać i 
męczyć dla dobra drugich. 

Dla tego namaszczano króle jako kapłany, aby zlać 
na nich łaskę potrzebna do poświęcenia się. A 
namiestnik Chrystusa nazywał się Sługą sług. 

A nauka podług Chrystusa miała być słowem 
bożem, chlebem i zdrojem życia. Powiedział Chry- 
stus: człowiek nietylko żyje chlebem, ale i słowem. 

A póki tak było, szanowano urząd i naukę. Ale 
potem ludzie podli zaczęli cisnąć się do urzędu, 
jnk do łoża ciepłego, aby w niem spać, a cenili miej- 
sce urzędowania jako karczmę przy drodze wedle do- 
chodów jej. 

A ludzie uczeni rozdawali zamiast chleba truciz- 
nę i głos ich stał się jak szum mlynów pustych, 
w których nie było już zboża wiary, a więc młyny 
szumią a nikt się z nich nie nakarmi. 

A wy staliście się kamieniem probierczym książąt 
i mędrków świata tego: bo w pielgrzymstwie wa- 
szem, aza nie więcej wam pomagali żebracy niż 
książęta; a w bitwach waszych i więzieniach i 
ubóstwie, aza nie więcej was nakarmił pacierz 
aniżeli nauka Voltaira i Hegla, któro sa jako 
trucizna, i nauka Guizota i Cousina, które są jako 
młyny puste. 

Idla tego poszły w pogardę urzędy i mądrość: 
bo człowieka podłego nazywaja w Europie ministe- 
ryalnym, to jest człowiekiem urzędowym: człowiek 
głupiego nazywają doktrynem, to jest mędrkiem. 

Było tak i za czasów przyjścia Chrystusa: iż publi- 
kan rzymski, to jest urzędnik, znaczył to samo co 
złodziej; a prokonsul, to jest rządca, znaczył to samo 
co ciemiężyciel A faryzeusz, człowiek piśmienny 
żydowski, znaczył toż samo co chytry. a sofista, 
czyli mędrzec grecki, znaczył toż samo co oszust. 
I to znaczenie zostało im aż do dnia dzisiejszego. 

A od przyjścia waszego, takie znaczenie będą 
miały w Chrześciaństwie słowo roi, i słowo lord, i słoe 
wo par, i słowo minister i słowo profesor. 

Ale wy połowani jesteście, abyście wrócili do po- 
szanowania w kraju waszym i w całem 
stwie urząd i naukę. 


Ciąg dalszy nastąpi- 


| 


Chrześciań - 


KALINA 
UPIĘKSZY- 
CIELKA. 


EALINA (płyn) 
krosty, piegł 

i pb- 1 wszelką brzydotą 
ra Y z twarzy, a nadaje skórzor 
Noea zdrowy, naturalny I czeretwy. KALINA 
RESTORATOR ZDROWIA wyleczy wezyatkie 
choroby, pochodzące z żołądka | nieczystej krwi. 
Próbki obn WYNALAZKÓW, które są zadziwia- 
Jące w skutkach wysyłamy za otrzymaniem 265 
centów w dwucentowych markach pocztowych. 


utuwa 
liszaje 


OAZA, niezawodny środek na porost włosów 
do nabycia tylko u J, Rutkowskiego, 927 
Rroadway. Ruffalo, N. Y. 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 


miech się nie obawiają pisać do mnie. Nie mam | 


naimniejazego zamiaru naciągania was. Pragnę 
Jedynie poinformować was o lekaretwie niwe 
czącem wszelkie choroby męskie. Cierpimiem 
PIgex długie lata z powodn nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenia żył, utratą męskości 
1 pamięci, nerwowość i t. p. W nadztel znala- 
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do 
larów na specyalistów, pasy elektryczne i le 
karstwa, byłum zacypywany przesyłkami le 
karstw próbnych (freas samples) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych eza) 
blerzy i naciągaczy. Nieoma) zupełnie zrnjno 
wany, udałem nią dt Europy by zasięgnąć rady 
ważnego specyaliety. Ten przepiRał mi le 
aratwo, które wyleczyło mnie ROPA 1 
dziń czują sią lepiej n'z kiedykolwiek w życiu. 
Recepte tega znakomitego Jekarstwa posiadam 
do dzik | w razie potrzeby porzig ją każdemu 
w kopij wraz z potrzebnemi informacyami bès- 
płatnie — można s niej otrzymać lekaratwo 
w każdej Me, aptece za małą cenę. Uieczyło 
sią już tak setk| osób, 
Piszcie do mnie dzislaj Ja nie jestem osznet 
i nie mam nic do aprzedania lub wysyłki przes 
. O. D. 1 nazwisko i adres wasz zatrzymam, 
jako ńwięty rekret. Jeśli byście przekonali się 
O jakiejkolwiek mojej nienczciwośei, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adrea: C. H. 
BENTSON. R. Box 68, Chicago, I1. May | 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 


Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 

orzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Nl. 


Y ANTAL- MIDY 
D 


W 48 GODZINACH 
torta £etrzymane ponor 
' rhosa Í odptywy z moc: ch 

organów 2% Kasta wiy 
kapsutki niedorodności. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 


Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 


TRZYMANIE WŁOSÓW. | 


Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York, | 


kapid 
Kto chce lub erebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p, 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoazczędzt na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrme wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote Í srebrne odzna- 
ki t medale dla towarzystw t klubów. 
Adresować należy: 


E. STACHOWSKI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ill. 


Wiel, Xewmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z ciężkiego renma: 
tyzmu, niestrawności I kurczów 
we wszystkich członkach. 
Lawrence, Mass., dnia 23 grud., r. 1008. 
Teraz ja Ignacy Winnicki donoszą temi 
paru RSR mnie Sepeni pole- 
pazyło 1 nic mnie już nie dolega i mam 
nadziej że awej choroby jot więcej nie będę 
cierpiał, a gdyby czasem dała się odcznć to 
tylko do ciebie udam się o pomoc — pozostają 
serdecznie dziękując za tak skuteczne wyle 


ie. 
Się IGNACY WINNICKI, 
11 Cbardom at. 


Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewieściej, która na: 
Btąpiła po połogn. 

Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1903. 
Wiel, Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebie dostałam zużyłam i sa nie ci eer- 
decznie dziąkują, bo faż myślałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich boleńciach. 
w jakimbadź czarie lub cierpieniu zawsze 
używać będą twoich lekarstw a drugich le- 
karzy nie chcę znać. Niech ci Bóg da zdrowie 
1 eiły nad pracą twoja. abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal. Pozostają na zawsze 
wdzięczną i z głębokim szacunkiem. 
JÓLIA GŁOWACZEWSEKA, 
Florida, N. Y. 


Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu I bólu około serca. 
Sharpev:lle, dnia 8go grud., r. 1003. 
Wiel. kr. Newmanile! Donoeze ci z radością. 
że jestem już zupełnie zdrów i mogą lepiej 
robić jak przedtem i jest mi przykro, że nie 
mogę ci podziękować w lepszy sposób, za tak 
szczere i sprawiedliwe riaranie sią w mej 
sprawie. Mogą powiedzieć, że jesień od Boga 
przysłany na ratunek dla ludzi cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi sią że będę jeszcze 
potrzebował więcej lekarsiw, ale po akoh- 
czenin tychże, uczałem zupełną ulgę | nawet 
wydaje się mi że jestem zdrowszym niż kiedy- 
kolwiek przedtem byłem f za to jeszcze raz 
syłam ci serdeczne Bóg zapłać. Uby Båg 
askawy obdarzył cią jak najdłuższem życiem 
— pozostają z uszanowaniem. 
M. PASZKIEWICZ, 


Sharpavtlle, Pa., box 120. 


DARMO. 


Załącz dc. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


rych. 
REVEREND NEWMAN, 


1368 W. Lake st., Chicago, Ill, 
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Anyone sending a sketch and description ma 
KL ascertain our opininn free whether a! 
invantion is prohably patentahle, Communica 
tona strictly onnfdential. HANDBÓOK on Paranie 
sant free. Oldest agency fur recuring 


rough Munn & Co. receive 
special notice, without charge, in the 


Scientific American, 


A handsomely illustrated waekiy. 


MUNN 00,38 '2r0:6=». New York 


raneh Oce S 


jest najlepezym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest komblnacyą wina 2 ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek I ner- 
wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew, Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINEK, 
78998. Ashland Ave-,Chicago, Ill. 


Farmy! 


Kupcie sobie Farmę w Virginii, 
gdzie już wielu Polaków się o- 
siedliło, a gdzie wszystko, co za- 
sadzicie lub zasiejecłe, obrodzi. 
Bliższych inforinacyj udzieli 


J. JELINEK, 


1116 Pine Alley, 
Braddock, Pa. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 


jeżeli nie używa Dra Bonker'a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


XELOWSKIS PHARMACY, 


709 Milwankee Avenue, 


CHICAGO, - - * - ILLINOIS. 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25e. 
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Wzmocniciel ; 
š 
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chorobom Serca, 
wodnej puchlinie, 
osłabieniom, palpi- 
tacyl, nieprawidło- 
wejcyrkulacył, sa- 
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia | 
orzeźwia cały orga” 
nizm. Cena $1.00. 


spiesznie zagradza 
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SEVERY 
PROSZKI 

na ból głowy 
i neuralgią 
działają szybko 
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Nie wywierają żad= 
nych szkodliwych 
wpływów na obieg 
krwi. Cena 25 ct. 


H 


Do nabycia wo 
wszystkich apte- 
kachi magazynach 
sprzedających le- 
karstwa. 
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Y POMNAŻA 
WYDZIELINY 
$ W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 


1 skutecznie na reguluje wszelkie 
wszetkiego rodzaju * POBUDZA A niewlaściwości po- 
ból głowy I neural= s R ryodyczne, przo- 
Etani 17 u g APETYT, B ęchiSchoso JAA, 
śmierzają febry. gy USUWA ganów rodnych i 


| OSŁABIENIE 
I ODŻYWIA 
CAŁY 
ORGANIZM 


| 50 CT. i $1.00 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulic. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Petar 
burg,—Roeya i wazyetkie inne ouropejakis kraje 
jako też na wazyatkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich 
ściąganie spadkobierstw (schedow) | wazalkich 
należności z Polaki, Niemiec, An Roayi 
1 wezystkich europejrkich krajów za barós u- 
miarkowaną komisyę. 


ZARZĄD: 


Jar. B. Forgan, Pres. — Dawid E. Forgan, 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Bi- 
chard J, Street Kasyer. -- Holmes Hoga, Asat. 
Karyer, — August Blum, Aset. Kazyer. — Frank 
E. Brown, Asat. — Karyer. — Chas. N. Gillett, 
Aset Kasyer, — Frank O. Wetmore, Audytor.— 


i świata 


Emile K. Bolsot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię 
Gzy, — Max May, Asst. zarządcy dep. wymiany 


pieniędzy. 
DYREKTORZY. 


B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ria. Samnel M Nickerson. — Bugene 8. Pika. — 
Norman B. Ream — George T. Smitb. — John 
A. Spoor. — Otto Young. 


Nowa książka 


WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów z do- 
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży» 
wanszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 44x8 
o. 4c, cena $1.00. - 
W. Dyniewicz. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 
czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi $2.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie ''Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 


Pulaski Mdse. Co. 531 Noble st. 
Chicago. 


Goldzier, Rodgers & Freehlich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 830 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle I Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAEK ELEVATOR. Tel. Main 310 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Pulask 
Mdse. Co. 581Noble st. Chicago. 
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SEVERY<=<= 
LEKARSTWA. 
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SEVERY 
BITTERS 


żolądkowy 
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Severy 
Dzieciece 
Krople 


przynoszą wigę t 
dnją pok rzepiający 
sen  maluczkjm, 
tśmiorzają rznię. 
ciai wiatry brznusz- 
ne, usuwają kom. 
wulsyo i febry, po- 
magają trawieniu I 
zapewniają spoczy- 
uck. Cena 26 ct. 
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Severy 
Kobiecy 


Regulator 


slabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
a zmiany życia. $1. 
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LEKARSKA 


BBZBDKUKBR 


WY.FEF.SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Qłdeet Pallnk Newnpaper la tho Ualted Ntatea. 
APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tka interesis of nearly 2,000,000 Poles 
raaiding throughout (Aa United Slates £ Canada. 


Subscription Two Dollars per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 

i 1l year = = > > 845.00 

6 momtha +» = >œ > $26.25 

ONE A 2 monthka =- = + $1500 
1 month _ _ _ = 

i ome times + » - 100 

One line ono time  - Tie 

Reading Matter 40 conta Ber Tine fof Tassrtlum: 


The Gazeta Polska read in all the Starter 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germnny, Austria, Rervia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa aod Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
s realy a First Class Adrertising Midium. 


all communications ougAt to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER *GAZETA POLSKA,” 


532 Noble St., Chicago, ni. 
we Rava orer 886 works of our own Publication 


and Edition, and Imported Booka. 
e_o 


GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


Zjedn. 
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia. 
PRENU MEKATA BOCZNA: 


Najstarsze czan <zanoplnmo polnkie » w Stan, 


W Stanach Zjedn., Mexyku i Kanadzie 82.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Potu- 
„dniowej, Azył, Afryce, Australii....., $1.00 


PJSZUKIW. INTA krewnych i zħajomych nie 
wynoazące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, naatępnie połową ceny. 
POSZUKIW.LN7/.A na jeden raz jak i ogłosze- 
nia o założeniu jaklego przedsiębioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 
ABON 4 I zmieniający A , powinni 
é atary adresa Í dołączyć lOc (w zna- 
GIT poczt.) na opłatę zmiany adresu, 
W ke należy przaayłać przez Monóy 
er, Expresa lab w liście registrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie twracamy. 
Wazelkie rd pieniądze adresować należy: 


DYNIEWICZ, 
539 Noble st. Chicago, m. 


Pierwsza Księgarala Polaka w Ameryce ponlada 
ech Penna s Europy oras przeszło 
800 dziel i iizielek własnego wydania i nakladu. 


TELEFON MONROE 1258. 


CHICAGO, ELL. Siro marca, 19014 


Co będzie dalej? 

Caly swiat cywilizowany 
zajęty jest wojną na _ dale- 
kim. Wschodzie i 
zastanawiają się nad tem, 
jak się ta wojna zakończy. 
Wojna to najstraszniejsza 
plaga dla ludzkości, a je- 
dnak pomimo tej grozy, na- 
ród słabszy często bronić się 
musi przed najazdem 
niejszego, chciwego zaborcy. 


rq" . . | 
Tak samo ma się rzecz i 


z obecną wojną. Rzucono 
bowiem ze stron obydwóch 
na szalę zmiennych losów 


wojennych ogniem dyszące | 


morskie potwory, tysiące 

szabel i bagnetów, góry zło- 
ta, morza krwi młodej, ju- 
nackiej i morze łez gorzkich 
— matczynych. I szale, jak 
by z przerażenia zdrętwiały 
pod tym ciężarem. 


Jeszcze nie zaszło na da- 


lekim teatrze wojny nie, co | 


by wnosić pozwoliło o przy- 
szłych losach tej kampanii, 
dopiero pędzą na wschód 
sznury, pociągów, ładowa- 
ne w broń 
wożąc kwiat młodzieży, a 
oto prędka myśl ludzka sta- 
ra się odgadnąć ostateczny 
wynik zatargu, oblicza mo- 
żliwe straty i korzyści i 

Z powodu krzykliwych 
manifestacyi ulicznych, pa- 
tryotycznych wylewów pra- 
sy, fabrykowanych od wier- 
"sza, tanich przechwałek i 
grubiańskich | przegróżek, 
wyłania się sąd cichy, lecz 
stanowczy lepszej części ro- 
syjskiego społeczeństwa: że 
obecna wojna jest nieszczę: 
ściem dla „Rosyi, hańbą dla 
ludzkości. 

Jakichże to korzyści stro- 
ny walczące mogą się spo- 
dziewać nawet w 
świetnego zwycięstwa? 
Przypuśćmy nawet, że 
Rosyi uda zagarnąć jakiś 
skrawek pustyni hen na da- 
lekim wschodzie, alboż ko- 
szta tej nieszczęśliwej wojny 
nie przeniosą w dziesięcio- 
ro rzekomą wygraną? 

Cały świat prawie powta: 
rza jednoi to samo zdanie, 
które obiega z ust do ust, 
iż najhabniebniejsza klęska 
Rosyi byłaby dla niej 
czątkiem tryumfu, podwali- 
ną przyszłej potęgi. Co Ro- 
sya stracić może w razie- 
przegranej na powadze ze- 
wnetrznej, w trójnasób zy 
ska na sile wewnetrznej. 

Wiadomem jest, iż 'zwy- 
cięzcy nie sądzą”, natomiast 


w razie pogromu przede- 
wszystkiem powołanoby 


przed straszliwy sąd opinii 
ogółu tych, co nieopatrznie 
wplątali Rosyę w ten nie- 
szczęśliwy zarg i to obudzi- 
łoby naród rosyjski do czy- 
nu i żądania  sprawiedli- 
wości. 

«Po każdej burzy oczyszcza 
się powietrze”, pisze jeden z 


wszyscy | 


sil- | 


i amunicye, u- |; 


razie | 


się | 


po” | 


f Arthura wynosi 8660) 


| publicystów rosyjskich; po 
| niewoli tatarskiej nastąpiła 
dynastya postępowa, dążą- 
ca ku europejskiej kulturze, 
klęska sewastopolska przy- 
niosła w następstwie cały 
szereg reform w duchu po- 
stepowy m.’ 

Gdyby sie Japonii udało 
choć częściowo upokorzyć 
Rosyę, to bez wątpienia 
wstanie krwawe widmo ro- 


syjskiego ludu i zawoła: 
Czas zerwać z polityką 


wstecznictwa i ciemnoty, 
czas zbudzić sięz letargu 
dziejowego do życia nowego 
w słońcu i braterskiej mi- 
łości. 

Co dała Rosyi dotychcza- 
sowa polityka? Powiedzia- 
no, że w nieszczęściu pozna- 
| je się sze zerych przyjaciół. 
Nie mówiąc już o wrogich 
stosunkach zewnetrznych, 
na kim to Rosya wewnątrz 
może polegać w dzisiejszych 
krytycznych dniach, jakich 
przyjaciół rząd potrafił so- 
bie zaskarbić? Od zachodu 
polacy — chłodni jak lód, 
kryjąc na dnie serca ponie- 
sione krzywdy wyczekują 
stosownej chwili do pom- 
szczenia krzywd swoich. 
Od północy. Finlandya, któ- 
„rej świeżo zdeptano zaprzy- 
siężone prawa. Na południu 
burzą się ormianie, którym 
bezprawnie zrabowano fun- 
dusze kościelne ;oto jak do- 
nosi organ rządowy:w Ba- 
ku w czasie nabożeństwa dla 
ubłagania zwycięstwa rosyj- 
skiemu orężowi, rzuconą zo- 
stała bomba — objaw chyba 
| niedwuznaczny. Ba! nawet 
|wśród dalekiej syberyjskiej 
tajgi rząd rosyjski potrafił 
przeciwko sobie wzburzyć 
koczownicze plemiona tun- 
guzów. Może kto powie, że 
te kilkadziesiąt milionów 
| obcoplemieńców stanowią 
garść znikomą wobec stu mi- 
lionowej masy rdzennie ro- 
syjskiej? 

A czy chłop ciemny, wie- 
cznie głodny, prześladowa- 
ny i głodem morzony, może 
być przychylnym rządom 
carskim? Na kogóż więc 
rząd może liczyć? Na niko- 
go, tylko na nahajkę i szu- 
bienicę. 

Arystokracya rosyjska stoi 
na uboczu; potomkowie da- 
wnych bojarów w niełasce, 
usunięci Od rządów, pędzą 
dni wśród zacisza wiejskie- 
go, lub trwonią siły i fun- 
| dusz wśród zabaw wielkiego 
świata. Kto rządzi Rosyą? 
Klika przechrztów i. sprze- 
dawczyków; _ przejrzyjcie 
spisy wyższych urzędników 

"rosyjskich ”, znajdziecie 90 
procent nazwisk niemie- 
ckich. Zwycięstwo Japonii 
byłoby  przedewszystkiem 
klęską tych, którzy wplątali 
Rosyę w tę nieszczęsną woj: 
nę upadkiem starego kursu 
i rządów niemieckich w Ro- 
syi. 

Tak wygląda ten kolos 
na drewnianych nogach, a 
kto mu chce dobrze życzyć, 
niech mu życzy pogromu, 
| a wyjdzie mu to na dobre. 


Kolej syberyjska. 

Najważniejszą, bo jedyną 
podstawą operacyjną Rosyi 
przeciw Japonii na dalekim 
wschodzie, jest kolej trans- 
syberyjska. 

Najlepsza droga, bo nie 
|psująca się i najtańsza, 
morska, jest przez japoń- 
czyków na cztery spusty 
zamkniętą. Flota w porcie 
Arthura ubezwładniona, flo- 
ta władywostocka za słaba i 
oderwana, ażeby cokolwiek 
na morzu dziś przedsięwziąć 
mogła. Pozostaje więc ko- 
| lej, jako jedyna arterya do- 
wożąca wojsko, amunicyę i 
żywność. Pisaliśmy swego 
czasu o przerwie na jeziorze 
Bajkalskiem, którą wszelkie 
próby budowania kolei na 
lodzie nie tak łatwo wypeł- 
nić. Długość kolei syberyj- 
skiej od Moskwy do portu 
klm, 
czyli około 1300 mil geogra- 
ficznych. Od jeziora Bajkal- 
skiego, leżącego w polu- 
dniowo-wschodniej Syberyi 
j kolej idzie mniej więcej po 
równinie, kolej zabajkalska 
| jest koleją górską. Spadki 

o 25 do 30 metrów na ki- 
ometr są regułą, a bywają 
i 50 metrowe spadki na 1000 
| metrów. 


Nadbudowa składa się z 
szyn, wążących 32 klgr. na 


| metr, które leżą na progach 
| świerkowych nie impregno:* 
| wanych. 


Jeszcze do Czelabińska 
kolej ma półeuropejskie zna- 
mię, za Czeląbińskiem jest 
już zupełnie azyatyckiego 
charakteru. 

Budowano tę ostatnią część 
na łeb na szyję. Kiedy 
pierwsze 3,317 kilometrów 
wykończono w lat jedena- 
ście, to dalsze 4,284 w lat 
cztery oddano już do użytku. 
Wykończenie to jest tym- 
czasowe. llopóki tunel nie 
jest gotowy, pasmo gór 
Chinga, przekracza się dro- 
gą kolejową, wężownicami 
się pnącą i przy ogromnem 
wzniesieniu jak na kolej, bo 
50m. na jeden kilometr. Ka- 


żdy pociąg wojskowy muszą 


tu dzielić na cztery części, 
a każda część musi być 


dźwiganą w górę przez dwie 


lokomotywy, a 
Naj: 
kata- 


pociągowe 
jednę popychającą. 
mniejsza nieuwaga, a 
strofa gotowa. 

Dodać należy, że 
Rosyi zabraknie wozów i 
lokomotyw. mimo, że ma o- 
koło 12,500 lokomotyw, 17,- 
000 wozów osobowych, a 
około 300,000 towarowych. 


Jeżeli się zestawi wszy: 


stkie te dane pod kątem naj- 
więcej optymistycznym, to 
jest, jeśli nie weźmie się pod 
uwagę wszystkich bardzo 
możliwych, a _ nieprzewi- 
dzianych uszkodzeń, z dru: 
giej strony przyjmie się że, 
kolej dorośnie całemu swe- 
mu zadaniu, to wtedy wy: 
datność jej na cele wojsko- 
we będzie bardzo ograni- 
czoną. Według ścisłych o- 
bliczeń fachowego sprawo- 
zdawcy wyjść może na dobę 
z Moskwy do Czelabińska 
(2, 148 kilometrów) 8 pecią- 
gów wojskowych, jeden po- 
ciąg z żywnością i jeden z 
amunicyą. 

Z Czelabińska do Irkucka 
5 pociągów wojskowych na 
dobe i jeden pociąg z ży- 
wnością, a jeden z amuni- 
cyą. 

Irkuck — Dalny — port 
Arthur 3 pociągi wojskowe, 
jeden pociąg z żywnością i 
jeden z amunicyą. 

Na wysłanie 42,000 ludzi, 
8,000 koni, 112 dział, 1,500 


wozów potrzeba 140 pocią* 
gów o 4() wagonach. Przy- 


jąwszy, że się uda cztery 
pociągi dziennie z Moskwy 
doprowadzić na miejsce, to 
na ekspedycyę 104 pociągów 
trzeba 26 dni. 

Licząc dalej po 250 kilo- 
metrów na dobę, to czas ja- 
zdy ogólny wynosiłby 34 
dni jazdy. 

Ponieważ ani konie, ani 
ludzie 34 dni w zamknię: 
tych wagonach, ze względu 
na zdrowie wytrzymać nie 
mogą, przeto po każdem 
przejechaniu 2,000 kilome- 
trów trzeba przyjąć 2 dni 
odpoczynku, względnie mar- 
szu. W ten sposób czas ja- 
zdy wzrasta do 24 dni, czyli, 
że Rosya potrzebuje 68 dni 
czasu, aby jeden korpus 
na stopie wojennej posta- 
wiony przystawić na miej: 
sce operacyi wojskowych i 
to przyjmując najprzyja- 
źniejsze okoliczności. 

Ponieważ należy wysłać 
na daleki wschód przynaj- 
mniej jeszcze 5 korpusów, 
przeto podług obliczeń fa- 
chowca potrzeba na to 130 
dni na ekspedycyę pocią* 
rów, a 42 dni na jazdę, czy- 
i 172 dni, to znaczy blisko 
6 miesięcy. 

Kolej więc mająca niesły* 
chane znaczenie gospodar: 
cze dla Rosyi, jest pod 
względem militarnym dziś 
jeszcze mało pożyteczna. A 
przecież to jest jedyna dro- 
ga, którą Rosya może się 
dostać na pole walki z Ja- 
ponią. 


Uwagi o wojnie. 


Japonia jest górą na mo- 
rzu, bo nietylko jej okręty 
są lepsze, ale jako potęga 
morska z położenia posiada 
co najmniej cztery kroć tyle 
marynarzy fachowych co 
Rosya. Na lądzie Rosya jest 
daleko silniejszą, ale mimo 
to Japonia daleko łatwiej 
skoncentrować i w dobrym 


może 


GAZETA POLSKA. 


rolę w tamtejszym przemy- 
śle i handlu. 

Japończycy mają zamiar 
zdobyć wyspę Sahalin, sko- 
ro tylko lody stopnieją. Na 
wyspie znajduje się 4000) ro- 
syjskich przestępców poli- 
tycznych, których Japonia 
ma zamiar uwolnić ich z te- 
go piekła niewoli, uzbroić i 
wysłać przeciw Rosyi. Po- 
nieważ ci skazańcy są prze- 
ważnie ludźmi wojskowymi i 
wykształconymi, użycie ta- 
kiego materyału przeciw te: 
roryzującemu ich caratowi 
mogłoby dać Japonii stra- 
szliwą broń na moskali. 

Gdy ambasador rosyjski 
opuszczał Japonię, naród że- 
gnał go przy dźwiękach mu- 
zyki, gdy ambasador japoń- 
ski opuszczał Petersburg, 
moskale wymyślali mu na 
czem Świat stoi. 


stanie utrzymać może pół 
miliona żołnierzy, jak Ro- 
sya, której wszystkie trans-- 
porty muszą przebywać | 
2000 kilometrów przez chiń- 
ski kraj nieprzyjacielski i 
przez olbrzymią puszczę sy- 
beryjską. 

Wszystkie mocarstwa są 
neutralne, ale potęgi mor- 
skie jak Anglia i Stany Zje- 
dnoczone sympatyzują z Ja- 
ponią,zaś mocarstwa lądowe 
jak Niemcy i Francya z Ro- 
syą. Gdyby się udało Fran- 
cyę odciągnąć od Rosyi, za- 
razby przeciw niej wybu- 
chła ogólna wojna. 


Inteligentna część społe- 
czeństwa rosyjskiego, nie 
znosi rządów carskich i ży- 
czy Rosyi pogromu w toczą- 
cej się wojnie. Pismo rosyj- 
skie ‘‘Oswobodzenie”, tak 
pisze w tej sprawie: 

Naród nie ma czego szu: 
kać ani w Mandżuryi, ani 
w Chinach, zadania rosyj- 
skie czekają lud w Rosyi. 
Walka ta obudzi sennych, 
zachęci wahającch, będzie 
ona młotem, który wykuje 
rosyjskiego obywatela. Obok 
innych ciekawych artyku- 
łów zamieszczone jest spra- 


Jenerał Liniewicz. 


Głównodowodzący armią 
lądową rosyjską w Man- 
dżuryi. jenerał Liniewicz, 
pochodzi z rodziny polskiej. 
Członkowie tego rodu, prócz 
Litwy, gdzie było jego gnia- 
zdo, mieszkają obecnie ta- 


wozdanie ze zjazdu techni- | kżew innych dzielnicach 
ków z Petersburga, który | Polski, nawet -— w Krako: 
zamienił sięw zjazd rosyj: | wie. 
skich konstytucyonalistów. Rodzina ta pochodzi z o- 
Członkowie trzeciego zja: | siadłej dawno na Litwie 
zdu techników uchwalili re- szlachty polskiej i katolic- 
zolucę, protestującą przeciw kiej. Ojciec jenerała, 
istniejącemu rządowi, który Piotr, był pułkownikiem 


wojsk rosyjskich. Za żonę 
pojął pannę Metelicin, uni- 
tkę. Pobrali się w W ilnie, 
zkąd pochodziła panna mło- 
da i tam też urodził: sie 
obecny jeneral. Dopiero po- 
tem rodzice jego przenieśli 
się do Juraborga, nie prze- 
czuwając, jak tragicznie za- 
kończy się ich pobyt w tem 
mieście. 

Historya to dość znana 
na Litwie. Piotr Liniewicz 
był wzorem oficera, powsze- 
chnie cenionym dla niezwy- 
kłej prawości, przez pod- 
władnych niemal czczonym. 
Lecz w pułku zdarzyło się 
przekroczenie, spełnione 
przez człowieka, który na- 
tychmiast uciekł, a obawia- 
no się, że zagranicę. Cała 
odpowiedzialność spocząć 
miała na Piotrze Liniewi- 
czu. Człowiek ambitny, du- 
mny, na swą nieskazitelną 
przeszłość służbową, wziął 
czekające go śledztwo ogro- 
mnie do serca. Już to sa- 
mo go bolało, że w jego za- 
kresie działania mogły zda- 
rzyć się podobne rzeczy. 
Gdy zaś dowiedział się, że 
nie ma nadziei schwytania 
przestępcy, popadł w. roz: 
pacz i w przystępie jej ode- 
brał sobie życie.. 

Jeszcze nie Na trup 
nieszczęśliwego, gdy nade- 
szła depesza, że winny 
schwytany, przyznał się do 
spełnienia czynu.... Piotr 
Liniewicz był oczyszczony, 
z wszelkiego podejrzenia, 
żaden cień winy nie padł 
na jego imię. Depesza przy- 
szła jednak, niestety, za pó- 


systematycznie unicestwia 
społeczny samorząd i wyra- 
zy opinii publicznej w Ro: 
syi. Kilkuz nich areszto- 
wano. 


Co nato powiedzą ci re- 
negaci polscy, którzy wie- 
kszą sympatyę okazują rzą- 
dom carskim w obecnej woj: 
nie, od samego narodu ro- 
syjskiego? 

W czasie wojny japończy- 
cy nie zrobią krzywdy ża- 
dnej cywilnej osobie,ani jeń- 
cowi. Gdy osobom cywil- 
nym grozi niebezpieczeń- 
stwo ze strony nieprzyjacie- 
la, żołnierz japoński otacza 
je swą opieką. Tak np. w 
czasie rozruchów 1882 roku 
w eoul japończycy z po- 
słem Hanabuza na czele, 
osaczeni przez połączone z 
rokoszanami wojsko kore- 
ańskie, szablami utorowali 
sobie drogę i uszli do Che- 
mulpo, wziąwszy w środek 
czworoboku kobiety i dzie- 
ci. Jak w takich wypa- 
dkach postępują moskale 
najlepszem świadectwem te- 
go niech będzie rzeź Pragi, 
gdzie żołdactwo rosyjskie 
wymordowało 20,000 spokoj- 
nych mieszkańców i miasto 
spalono. 

I my z taką dziczą mo- 
żemy sympatyzować, która 
nie szanuje żadnych praw 
i żyje rozbojem, jak dzicy 
bandyci. Kto z carskim rzą- 
dem sympatyzuje, niech pies 
z nim tańcuje. 


Japończycy, chcąc utru- 
dnić rosyanom usadawianie 
się w północnej Korei, pod- 8 
minowali drogi w różnych | źno. 
punktach ważniejszych. Kil-| Tragiczny zgon pułkowni- 
ka podjazdów rosyjskich | ka miał dalsze tragiczne na- 
już natknęło się na takie | stępstwa: żona jego z roz- 
miny, przekraczając grani- | paczy oszalała! Podpaliła 
cę. Znacznej szkody wybu- | dom, w którym mieszkali. 
chy te na razie nie wyrzą* | Musiano ją oddać do domu 
dziły. zdrowia, a sześciorgiem dzie: 
Okazuje się jak starannie | CÌ pułkownika zajął się rząd 
japończycy obmyślają wszel- | rosyjski. 
kie sposoby, aby pochód Skorzystano zaraz z tego, 
EE A utrudnić i| że matka była unitka i w 
zniechęcić do walki. FAA AD; DRE 

7 . -„. ich na prawosławie. Piotr, 

Wśród załogi Retwiza y NORN w szkole woj: 
na, Carewicza i Nowika E aatal oficerem: 
znajduje się kilku polaków. |; owej, z Ak 

: brat jego adwokatem. Pier 

Itak na pancerniku Re- 


wszym jego procesem była 
twizan komendant kapitan | sprawa przeciw opiece, któ- 


[rangi E. E. Szęsnowicz, | ra gospodarzyła nieuczciwie 
porucznik Kazimierz Kie- | majtąkiem sierót. Sprawę 
tliński i mechanik Zygmunt tę wygrał i mienie w zna- 


Brynk; na pancerniku Care- 
wicz mechanik Wacław Ko- 
rzon, a na krążowniku No- 
wik porucznik Kazimierz 
Porębski. 

Inżynier Władysław Bau- 
man z Warszawy pisze w 
jednej z gazet, że ilość po- 
laków w Charbiniew Man- 
dżuryi jest bardzo znaczną. 
I tak pracuje tam na kolei 
wchodnio-chińskiej ogółem 
4000 polaków, wśród któ- 
rych wielu zajmuje wybi- 


cznej części odzyskał. 
Zycie rozdzieliło wreszcie 
całą rodzinę. Jenerał Li- 
niewicz cieszył się opinią 
wysoce uczciwego człowie- 
ka, o niewrzuszonych zasa- 
dach moralności.  Czuwał 
jak ojciec nad _ młodszem 
rodzeństwem. W wojsko: 
wej swej karyerze zdobył 
zaszczytne odznaczenie, gdy 
pierwszy wszedł do zdoby- 
tego Pekinu, w walce z bo- 
kserami. Teraz jenerał Li- 


tne stanowisko inżynier- | niewicz ma lat przeszło 
kie, wielu zaś wybitną gra | sześćdziesiąt. 


KTO 10? 


Pije Michał do Tomasza, 
Tomasz do Michała: 
Precz z moskalem, niechaj nasza 
Zyje Polska cała! 
A kto głupstwa plecie 
Kijem go po grzbiecie; 
Bo kto służka , 
Moskaluszka, 
Nie wart żyć na świecie. 
Na to dictum tak się Michał 
Straszliwie rozgniewał 
Pluł ze złości, sapał, kichał 
Palcem w bucie kiwał: 
A że na tym Świecie 
Tak się głupio plecie — 
Więc Michała 
Wiara cała 
Grzmi kijem po grzbiecie. 
OJ DANA. 


WALKA O KOREĘ. 

W "Daily Express” dr. Miller 
Maguire, znawca Wschodu, ogła- 
sza zajmujący artykuł, w którym 
ocenia znaczenie Korei w przy 
szłości dla Japonii. Wyjmujemy 
z tego artykułu najważniejsze 
ustępy: 


“Dla wielkiej wojskowej orga- 
nizacyi, + choćby nie wiem jak 
znakomicie kierowanej, zyniece- 
nie potęgi państwa wyspiarskie: 
go, jeżeli to opanowało morze, 
jest rzeczą niemożliwą. 

Japonia jest tem teraz w sto- 
sunku do Rosyi, czem była 
Wielka Brytania dla Napoleona, 
z tą różnicą, że zastępy Napo. 
leona były bez porównania lepiej 
przygotowane do swoich celów, 
niż rosyjska armia, nawet wten- 
czas, kiedy 
nowanie na morzu, że jego linie 


| komunikacyjne nie były ani w 


pięćdziesiątej części tak długie, 
jak sa rosyjskie i že centralna i 
południowa Europa mogła dostar- 
czyć daleko więcej prowiantów, 
niż północna Mandżurya. 

Niemcy w 1870 r. musieli użyć 
160.000 wojsk dla strzeżenia linii 
kolejowej od Strassburga do Pary- 
ża na przestrzeni 25,000 mil ang. 
W razie jakiejkolwiek gerylii, 
chińskiej czy jakiejkolwiek innej. 
która zerwie się na przestrzeni 
między Mukdenem a Tsitsiharem, 
ilu ludzi będą musieli użyć Ro- 
syanie do takiego samego celu? 

Napoleon w pełni swojej siły, 
kiedy Austrya byla związana a 
Prusy złamana, został kompletnie 
zniszczony na półwyspie hiszpań 
skim, na którym zgromadził 800.- 
000 żołnierzy. Dlaczego? Ponie- 
waż Anglia niepokonana na swych 
własnych wyspach, mogła pomimo 
15-letniej ustawicznej wojny wy- 
sadzać ekspedycyjne armie tam, 
gdzie jej się podobało. Od zato- 
ki Biskajskiej, od strony morza 
Śródziemnego i od strony kanału 
Gibraltarskiego oddziały angiel- 
skie nużyły Francuzów na pół- 
wyspie i bokowały Europę „od 
Memlu do Tryestu. 

Napoleon nie mógł odpłacić się 
pięknem za nadobne. Ostatecznie 
Francuzów przepędzono za Ebro 
i Pireneje, San Sebastian zostało 
zdobyte szturmem i Francya na- 
padnięta. Wystarczy rzucić okiem 
na Port Arthur, rzekę Jalu i gó- 
ry Czang-pni-Szan, aby zobaczyć 
jak wielkie jest podobieństwo tych 
obu terenów. Z tego powodu Ja- 
ponia, jakiekolwiek losy wojny 
byłyby w Mandżuryi, utrzyma 
Koreę w swem posiadaniu, dopóki 
siła jej morska nie zostanie zła- 
mana. Jeżeli ma 300.000 wojsk 
regularnych i 800.000 rezerwy, 
będzie mogła zwalczać Rosyę 
przez lat dziesięć z ta samą a- 
twością, z jaką my zwalczaliśmy 
francuska Republikę i Napoleona 
w ciagu dwudziestu dwóch lat 
bez przerwy od r. 1978—1815. 

Nadto sadzę, że Japończycy 
moga izolować Porth Arthur, a 
nawet całkiem go ignorować, Je- 
śliby Rosvanie chcieli sforsować 
drogę do Korei teraz, kiedy Ja- 
pończycy już są nad rzeka Jalu, 
generał Kuropatkin musiałby 
mieć lepsza armię, niż miał mar- 
szałek francuski Soult. Mimo roz- 
paczliwych wysiłków Soulta, któ- 
re pociągały za sobą stratę 15.000 
ludzi tygodniowo, Wellington (ge: 
nerał angielski) niweczył wszelkie 
jego zapędy w celu przekroczenia 
Pirenei. 

Lecz granica Korei jest daleko 
gorsza strategicznie, niż granica 
Hiszpanii. Z powodu bardzo wielu 
rozgałęzień pasma Czang-pai-Szan 
prawie cała ta granica jest nie 
do przebycia, a drogi dostępne 
wiodą przez bardzo dziki kraj. 
Sa tylko dwie arterye wiodące w 
głąb Korei, jedna ku północnemu 
wschodowi zwrócona i biegnąc 
równolegle z brzegiem, druga, 
która w bród prowadzi przez rze- 
kę Jalu blisko Antung. Ta wie- 


Anglia zagarnęła pa: | 


dzie przez Liaoyang ponad wą- 
wozem Mpotien-ling. 


Jeżeli Japończycy obiora takty- 
kę defenzywną, Rosya będzie mu- 
siała pod groza utraty wszelkiego 
znaczenia w Azyi, robić rozpa- 
czliwe wysiłki rok po roku, byle 
odzyskać Koreę. 


Czy Rosya zdoła wypędzić kiedy 
Japończy ków z Korei? (A do te- 
go ściąga się właśnie cała obe- 
Cha wojna w perspekty wie). Ab- 
solutnie nie, chyba że Japończy- 
cy sprzeniewierzą się sami sobie, 
znuża lub zapomna o strategii. 
Bez względu na to, jakie masy 
nieprzyjacielskiej piechoty, lub 
ilu kozaków Rosya rzuci w te 
strony, Korca zostanie niezwy- 
ciężoną. Półwyspy są fatalne dla 
Rosyi. Nie może ona bez poła- 
mania sobie łokci wyciagnąć swych 
ramion tak daleko od swego cen: 
trum, jak daleko jest wierzcho- 
łek półwyspu. 

— Tu leży klucz japońskiej stra- 
tegii. 

Rosya przegrała kompanię w 
r. 1829, skoro przekroczyła Bał- 
kany. Zniszczyła armię 25.000 na 
Krymie w latach 1854—5. Armia 
jej wróciła zdemoralizowana, wy- 
niszczona głodem i febrą z pod 
Konstantynopola w 1878. W pier- 
wszych dwóch wypadkach nie 
miała żadnej siły morskiej. W o- 
statnim nie zdołała wysłaća ni je- 
dnego okrętu z posiłkami z Odessy 
do Warny. Teraz byłoby to cu- 
downą rzeczą, gdyby odzyskała 
panowanie na morzu. A marsz 
jej na stolicę Korei Seoul byłby 

'szarpaniem*za każdem nowem 
poruszeniem wydłużającego się 
łańcucha”, straszne zaś następ- 
stwa marszu na Adrjanopol w 
wojnie tureckiej  powtórzyłyby 
się tu wzdłuż calego grzbietu 
górskiego, który przebiega Koreę 
od Pingjeng do Fusan. 

Nie widzę żadnej przyczyny. 
dla którejby Japończycy mieli 
przekraczać rzekę Jalu. Lecz 
zdaje się, że Japończycy nie zn- 
dowolnią się bierna defenzywa, 
co dałoby czas Rosyvi do zreorga- 
nizowania posiłków a przytem 
można być pewnym jej zaciętego 
oporu. 

Jak Napoleon odważył się po 


| klęskach w r. 1814, na kampanię 


zakończona pod Waterloo, tak sa- 
mo car jest prawie zmuszony do 
tego, aby pilnować szczęścia w 
wojnie z Japończykami. jeśli chce 
uniknąć rewolucyi w Centralnej 
Azyi. 

Lecz nie trzeba przywiązywać 
zbyt wiele wagi do opowiadań o 
awanturniczości kozaków. Ci 
jeźdzcy czy z nad Donu czy z 
Kaukazu, nie maja prawie zna- 
czenia dla żadnej piechoty. Ich 
hetman i cała jego kawalerya nie 
przełamała w r. 1812 ani jednego 
francuskiego batalionu. 

Sa to znakomici jeźdzcy jako 
partyzanci, lecz nawet w Turcyi 
mało zdziałali. Kawalerya Kri- 
loffz kiedy nie byla poparta 
przez piechotę, nie mołga zapobiec 
nawet temu, że Czefket Pasza po- 
syłał Osmanowi konwoje z pro- 
wizyą. 


KORESPONDENCYE. 


PLAINFIELD, N. Y.-— Szano- 
wna Redakcyg "Gazety Polskiej” 
proszę o umieszczenie niniejszej 
korespondencyi i. Towarzystwo bra- 
tniej pomocy Jana lH Sobieskie- 
go oraz T bateryi ciężko polnej 
artyleryi, obrało nowy zarząd na 
rok bieżący z następujących człon- 
ków: Antoni Philips, prezes po 
raz 5ty; Piotr Romanowski, wi- 
ce-prezes po raz lszy; Jan Han- 
sel, sekretarz protokółowy; Jan 
Depowski, seketarz finansowy; 
Stanisław Philips, kasyer po raz 
gi; Władysław Palma, Antoni 
Ochab, opiekunowie kasy; Walen- 
ty Philips, Józef Lis, marszał- 
kowie; Karol Juciewicz, Jan O- 


chab, opiekunowie chorych w 
Plainfield, N. Y.; Franciszek 
Pilips. Jakób Gacek, opiekuno- 


wie chorych w So. Plainfield; 
Jan Baroń i Franciszek Lis, o- 
dźwierni. Towarzystwo istnieje 
rok 5ty. liczy stałych członków 
20, benefitu wypłaca %5.00 ty- 
godniowo, podatek. miesięczny 50 
centów. Posiedzenia odbywają się 
co trzecia niedzielę miesiąca w 
Washington Hall w So. Plainfield, 
N. Y. Z roku 1902 czystego do- 
chodu było %89.80; z roku 1908 
dochodu było %264.93, a rozcho- 
du %161.36. Z tego pozostało czy- 
stego dochodu na rok 1904 #192- 
93. Proszę wszystkie korespon- 
dencyę i listy adresować na ręce 
sekretarza protokółowego, Cor. 
Jackson ave. nnd East 2 str, 
Plainfield, N. Y. Powinniśmy się 
organizow ać w Towarzystwa woj- 
skowe i ćwiczyć się w robieniu 
bronią, abyśmy byli zawdy go- 
towymi w razie potrzeby swoje 
piersi nadstawić, gdy nasza Ma- 
tka zażąda naszej pomocy. A 
mnie się zdaje, że niezadługo na- 
sza Matka tego od nas zażąda, 
gdyż wielka chmura zbiera się nad 
Europa i grozi burza, która mo- 
że zmienić stosunki na całym 
Świecie. Rodacy, którzy nie sa 
jeszcze w naszem Towarzystwie, 
powinni przystąpić do nas, za- 
miast wstępować do obcych or- 
ganizacyi, niemieckich i ajry- 
skich. Kto wstępuje -do obcych 
organizacyi, ten nie jest wiele 
wartym Polakiem. Towarzystwa 
innych narodowości nie sa lepsze 
od Towarzystw polskich, owszem 
sa jeszcze gorsze. A zatem wstę- 
pujmy tylko do polskich Towa: 
rzystw. 

Jan Hansel, Sekretarz. prot., 
Cor. Jackson and Fast 2nd str., 
Plainfield, N. Y. 


Wiadomości Krajowe. 


Pobili moskali. 
RACINE, Wis., 17 mar- 
ca. — Wczoraj wieczorem 
weszło do salunu Edwarda 
Korr, pd nr. 1236 Chesnut 
ulica. czterech moskali, 
gdzie spotkali pewnego ja- 
pończyka. Moskale, Piotr 
Wolk, Wasyl Stelmach, Jan 
Rozen j Z. Dominik, zaata- 
kowaliw tej chwili japoń- 
czyka, wszczynając z nim 

spór o obecnej wojnie. 
Moskale twierdzili, że oni 
wygrają, japończyk zaś do- 
wodził, że jego landsmani 
pobiją na głowę barbarzyń- 
ców rosyjskich i zaczął ar- 
gumentować „pięścią, pomi- 
mo. że był sam, a przeci- 

wników było czterech. 
Kosookiemu byłoby po- 
szło źlei byłby wojnę z pe- 
wnością przegrał, gdyby w 
sam czas nie była nadeszła 
pomoc w osobie kilku ży- 
dów, nienawidzących mo- 
skali i skandynawczyków, 
sprzymierzeńców japończy:* 
ka. Dowiedziawszy się o 


co chodzi, rzucili się nowi | 


przybysze na moskali, i wy- 


pędzili ich z salunu na uli- | 
cę, gdzie rozpoczęła się wal- | 


na bitwa. 

Porozrywano płoty i bito 
się nawzajem żerdziami, aż 
krew się lała i gdyby nie 
interwencya policyi, walka 
byłaby straszna. 

Dwom moskalom pokie* 
reszowano głowy. Japoń- 
czyk i jego sprzymierzeńcy 
wyszli z walki cało. 

Ponieważ moskale rozpo: 
częli walkę,* chciała policya 
ich zabrać, ale nie mogła z 
nich ani jednego odnaleść. 
Wszyscy opuścili miasto. 
Zwycięski japończyk śmie- 
je się teraz z tchórzostwa 
moskali. Salunista zeznał na 
stacyi policyjnej, że moska- 
le byli w drodze do Rosyi, 
gdzie zamierzają wstąpić 
do wojska. 

Prawdopodobnie są to po* 
lacy, bo w Racine nie mie- 
szkają moskale, a jeżeli do- 
stali w skórę, to im zdrowo, 
niech nie sympatyzują z mo- 
skalami. 


Wielki pożar. 


ELIZABETH, N. J. 19 
marca. — W zakładach fa- 


bryki oleju Borne & Scrym- į 


ser Co., w Elizabeth i skła- 


dach drzewa znajdujących | 
powstał | 


się w sąsiedztwie, 
ogień, który prawie wszy- 
stko zniszczył do szczętu, 
zrządzając szkodę, docho: 
dzącą do 5200,000. 

Trzy holowniki należące 
do Standard Oil Company, 
cztery statki pożarne i straż 
ogniowa, nie mogły poko- 
nać ognia. 

W tych samych zakładach 
zrządził ogień niedawno te- 
mu, bo 27 ego, szkodę na 
35,000. 


Trzęsienie ziemi. 


BOSTON, Mass., 21 mar: 
ca. Coraz 
trzęsienia ziemi, pojawiają” 
ce się w różnych częściach 
świata, znamionują, że na- 
sza staruszka ziemia zaczy- 
na się trząść chyba od sta- 
rości. 

Dziś rano o 1 godzinie da- 
ło się odczuć silne. trzęsie- 
nie w całym stanie New 
England, a było tak silne, 
że kominy na dachach do- 
mostw waliły sięz łosko- 
tem. W mieszkaniach tłu- 
kły się talerze, lampy i in- 
ne szklanne naczynia, spa- 
dając ze ścian lub półek. 
Pomiędzy ludnością powsta- 
ła panika nie do opisania, 
gdyż mniemano, że już 
nadszedł sądny dzień. Trze- 
sienie trwało całe cztery mi: 
nuty i zrysowało wiele mu- 
rowanych budynków. 


Olbrzymi skarb. 


NEW YORK, 12 marca. 
— Po długich poszukiwa- 
niach i stracie setek tysięcy 
dolarów, grono inżynierów 
angielskich i amerykańskich 
odkrył bajeczny skarb wy- 
noszący $16,000,000 a za- 


grzebany w Incas w Peru | 


południowej Ameryce. 
Inżynierowie kierowali się 
niebzyt dokładnemi mapami 
i wskazówkami, gdzie skarb 
był zagrzebany, jednakże 
po długich i cierpliwych 


częściejsze | 


poszukiwaniach ich  usiło- 
wania zostały uwieńczone 


pomyślnym rezultatem. 
| Skarb miał tam być u- 
kryty przez hbiszpanów. 


Wojna Rosyi z Japonią 

Cişg dalszy z stronicy pierwszej. 
wjazdu do portu Arthura. 
Noc ciemna sprzyjała ich za- 
miarowi. Rosyanie, uważa- 
'jąc te okręty za wojenne, 
strzelali do nich przez całą 
noci dużo w ten sposób 


pończyków powiódł się więc 
zupełnie. 

WARSZAWA, 21 marca. 
— Przed dwoma tygodnia- 
mi wyruszył z Warszawy na 
Wschód transport armat 
z amunicyą. Iojechał prze- 
cież tylko do Brześcia,gdzie 
stanął i stoi dotąd na linii 
zaciekawiając mocno mie- 
szkańców Brześcia. Otóż 
okazało się przy sprawdza- 
niu tych armat, w owem 
mieście przez delegata okrę: 
gu wojskowego, że cały za- 
pas kul jest zupełnie nie- 
przydatny, nie pasuje bo- 
wiem do otworów arma- 
tnich. Komendant nie przy- 
jął tego transportu. 

Nastąpiło śledztwo. Chcia* 
no przyczepić się do fabry- 


| kant jest w porządku, zro- 
ibi} bowiem kule podług o- 
| bstalunku. Wyszło dalej na 
| jaw, że komendantura wie- 
| działa dobrzeo nieużyteczno- 

ścio mawianych kul,nie uwa- 


| żała jednak za odpowiedne | 


| ujawniać swego błędu; nie 
| rachowano na wojnę. 

Altvater, jeden z naczel: 
ników magazynów  artyle- 
ryjskich został z posady u- 
sunięty, jako niedołęga, nie 
posądzają go bowiem o 
rozmyślne spłatanie władzy 
wojskowej podobnego figla, 
cały zaś zarząd magazynu 
poszedł pod sąd. Jak widzi: 
my z tej drobnostki, Rosya 
nie jest przygotowana do 
wojny. 

TOKIO, 22 marca. 
Nad rzeką Yalu, 30 mil o 
Wiju przyszło do zaciętej 
walki, w której padło 600 
rosyjskiego wojska. Nade- 


japończycy z 19 na 20 mar- 
ca zdobyli port Arthura i 
wylądowali na ląd silną ar- 
mię. W czasie ataku miało 
zginąć bardzo wielu żołnie- 
rzy rosyjskich. 

Z Petersburga donoszą ko- 
respondenci o strasznych 
kradzieżach oficerów rosyj: 
skich w dostawie materya- 
łów wojennych. 


Car uda się na teatr wo- 
jenny i obejmie naczelne do- 
wództwo, skoro tylko nasta- 
ną cieplejsze dnie. 


Wiadomości Zagraniczne, 


Awantura ze studenta mi. 


BERLIN, 17 marca. — 
300 studentów i studentek 
zawiadomiła policya berliń- 
ska, aby w przeciągu 3—8 
dni opuścili królestwo pru- 
skie. 

W sobotę odbyli rosyjscy 
studenci zebranie,na którem 
energicznie zaprotestowano 
przeciw rządowi, pozwala- 
jącemu na szpiegowanie ro- 
syjskich studentów przez 
policyantów moskiewskich. 

Niedawno temu poruszyli 
w parlamencie posłowie 80- 
cyalistyczni tę sprawę i przy 
tej okazyi powiedział sekre- 
tarz stanu, Richhofen, że 
| pomiędzy studentami i stu- 
dentkami jest dużo awan- 
turników, przeciw czemu 
zaprotestowało 50 studen- 
tów. 

Przy dalszych obradach 
| poruszyli socyalistyczni po- 
słowie na nowo sprawę 
| szpiegów rosyjskich w par: 
| lamencie. Bebel wsiadł na 
| skórę kanclerzowi, za co ten, 
iw odpowiedzi Bebelowi za- 


znaczył, że jeżeli studenci 
i nie zachowają się spokoj- 


nie, to każe ich wszystkich 
wyrzucić. 

W ubiegłą sobotę zwoła- 
li studenci rosyjscy nowe 
"zebranie, na które przyby- 
ło około 400 osób. W mo- 
|wach, wyrzucali mowcy 
prusakom, że nie są gościn- 
nymi, a kancłerzowi Buelo- 


napsuli amunicyi. Zamiar ja- | 


xi, zkąd kule pochodziły. A- | 
liści pokazało się, że fabry: | 


szła również wiadomość, że | 


zywał i lżył żydów, za- 
rzucono barbaryzm i brak 
taktu. 

W Berlinie, Charlottenbur- 
gu, przebywa około 500 stu: 
dentów, przeważnie żydów, 
a tłumaczy się to tem, że 
żydom utrudniony jest wstęp 
w Rosyi do wyższych za- 
kładów naukowych. 

Na ostatniem zebraniu u- 
chwalono cięte  rezolucye 
przeciw rządowi i kancele- 
rzowi, podpisało je 428 stu- 
dentów, z tych rozkazał 
| kanelerz wydalić 30. 

W wyroku banicyjnym 
powiedziano, że mają 3—8 
dni do załatwienia swych 
spraw iże nie potrzebują, 
jeżeli nie zechcą, jechać do 
Rosyi. Granicę pruską mo- 
gą przekroczyć, gdzie ze- 
chcą. 


Nieszczęście na mane- 
wrach. 


LONDYN, 19 marca. — 
W pobliżu Portsmouth od- 
bywają się manewry floty 
ellie w których ło- 
dzie podwodne także biorą 
Mak Podczas wczoraj- 
szych manewrów okręt pa- 
sażerski “Berwick Castle” 
wjeżdżając do tutejszego 
portu, najechał łódź pod- 
wodną No. A 1. i zatopił ją. 
Cała załoga, sładająca się z 
11 ludzi pod komendą po- 
rucznika Mansergh, straciła 
życie. 

Okręt *'*'Berwick Castle” 
| przybył tu z East London, 
z południowej Afryki. 
Wpłyngwszy do portu, ko- 


mendant okrętu doniósł 
władzom wojskowym, że 


uderzył o torpedę. 

Oficerowie floty nie spo- 
dziewali się takiej katastro- 
fy. Czekano kilka godzin 
na wypłynięcie łodzi, a gdy 
się nie ukazała, zaczęto jej 
szukać i stwierdzono, że le- 
| ży na dnie morza. 


Przeciw Stanom Zjedno- 
czonym. 


NEW ORLEANS, 
marca. — Wpływ Stanów 
Zjednoczonych, wzrastający 
coraz bardziej na przesmy- 
ku panamskim, obudził 
wielką obawę w państwach 
południowej Ameryki, jako- 
by im groziło niebezpieczeń- 
stwo od strony Yankesów. 

Wobec tego państwa połu- 
dniowo-amerykańskie: Ar: 
gentyna, Chili, Brazylia, 
Boliwia i Ekwador zawarły 
przymierze, zaczepno-od- 
porne przeciw Stanom Zje- 
dnoczonym. Myśl tego 
przymierza zapoczątkowaną 
została przez Argentynę, a 
celem jego jest zwalczanie 
wpływów Wuja Sama w 
południowej Ameryce. 


Ciekawe zeznanie. 


BERLIN, 17 marca. 
Ciekawe 
minister pruski sprawiedli- 
wości Shoenstedt w parla- 
nemcie niemieckim przy o0- 
kazyi dyskusyi z powodu 
szpieclowania studentów ro- 
syjskich w Niemczech. Oto 
powiedział, że Prusy mają 
głęboki interes w tem, aby 
Rosya nie zmieniła się w 
demokratyczne państwo, bo 
toby musiało wpłynąć na ca- 
łość pruskiej polityki. 

Gdyby w Rosyi ogłoszo- 
no konstytucyę, to my, ja- 
ko naród o wyższej kultu- 
rze musielibyśmy zmienić 
ustrój swego państwa, bo 
to nakazuje nasza ambicya 
narodowa. Do tego nie mo- 
żemy dopuścić. 

Więc nie sam car i jego 
rząd jest winien, że w Ro- 
syi panuje despotyzm. 


Biją prusuków 


BERLIN, 19 marca. — 
Pułkownik Leutwein, gu- 
bernator pruskiej posiadło- 
ści w południowo-zachodniej 
Afryce donosi o krwawej 
walce stoczonej 13 marca 
między wojskiem pruskiem 
a hererosami. Prusacy byli 
zmuszeni do odwrotu, ze 
stratą 7 oficerów, 19 szere- 
gowców w poległych i 3 o- 
ficerów i kilkunastu szere- 
gowców w poranionych. 


Hererosi wprowadzili pru- 
i 


saków w zasadzkę i celnym 
ogniem karabinowym zada- 
li im sromotną klęskę. Wia- 
domość ta wywarła na pru- 


wi, który w parlamencie wy- 


17| 


zeznanie uczynił | 


GAZETA POLSKA. 


sakach bardzo niepokojące | wynosiły 250 milionów dola- 


wrażenie i poruszona zosta- 


ła w parlamencie. | 


Daremne wołanie o po- 
moc. 


Kążdy z nas jest gotów 
pośpieszyć na pomoc tym, 
którzy są w potrzebie. Wo- 
łanie o pomoc nigdy nie zo- | 
staje bez odpowiedzi w tym 
kraju, z wyjątkiem wołania 
naszego żołądka. Brak ape- 
tytu jest tem wołaniem. 
Spieszmy z pomocą, prze- 
ciążając biedny, cierpiący 
żołądek pożywieniem nie- 
strawnem, pogarszając tylko 
położenie. Trinera Amery- 
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina jest jedyną pomocą 
jakiej potrzeba, ponieważ 
i zasili żołądek dostatecznie, 
by tenże przyjął i strawił 
pokarm. Brak apetytu zani- 
ka szybko, a miejsce jego 
zajmuje pożądanie pożywie- 
nia — bez zględu na to, ja- | 
kiem ono jest. 
Jak tylko żołądek zaczy- | 
na pracować, wszystkie or- 
gana wypełniają swoje za- 
dania, gdyż nowa krew, 
czysta i obfita, wytworzona 
przez zdrowy, strawiony po- 
karm, przynosi odżywiające 
skutki każdej drebinie ciała. | 
'Trinera Amerykański Eli- | 
ksir Grorzkiego Wina, jest 
jedynym naturalnym czyści- 
cielem krwi i tworzycielem 
tejże. Do dostania w apte- 
kach, lub u fabrykanta Jos. 
'Triner, 199 So. Ashland i 
ave., Chicago, HI Pilsen 
Station. 


Kłopoty rosyjskie 

Rosyjska agencya tele- 
graficzna chwali się, że ko- | 
lej na Bajkale jest zupełnie 
skończona, że transport 
wojsk odbywa się już zu: 
pełnie regularnie. Angiel: 
skie dzienniki donoszą 
wręcz przeciwnie, że regu- 
larności wcale niema, a 
prócz tego na jeziorze zda- 
rzają się masowe zamarznię- 
cia. Pomijając jednak te 
wypadki i nieporządki trze- 
ba stwierdzić, że kolej jest 
i że według źródeł rosyj: | 
skich dziesięć tysięcy koni 
zajętych jest ustawicznie 
przy kolei. Będzie to trwało 
jakieś półtrzecia miesiąca, 
w połowie kwietnia bowiem 
lód jest już niepewny. To, 
że Rosya aż na lodzie musia- 
ła kolej budować, jest sku- 
tkiem niezwykłego rzeczy- 
wiście rosyjskiego niedołę- 
stwa, jaki: się objawiło w 
sprawie komunikacyi na je- 
ziorze Bajkalskim. Począ* 
tkowo zamierzano utrzymy-= 
wać w zimie komunikacyę 
na jeziorze za pomocą łama- 
czy lodów i w tym celu wy- 
słano na Bajkal dwa w An- 

lii zbudowane krzyżowniki 

ermaki Angora. Najpierw 
pokazało się, że żaden ro- 
syjski monter nie potrafił 


statków złożyć, musiano 
sprowadzać robotników z 


Anglii i to za drogie pienią | 
dze. Po złożeniu statków | 
nowa niespodzianka. Statki 
były obliczone i urządzone 
do łamania lodu najwyżej 7 
stóp grubości, podczas gdy 
lód na Bajkałe ma ich 11. 
Poprostu w Petersburgu | 
nikt nie wiedział tego szcze” 
gółu. To też Jermak uje- 
chawszy ledwie dwie wior- 
sty musiał wrócić ze złama* 
nym sterem. Dwanaście mi- 
lionów rubli wrzucono po- 
prostu do wody. 


Co kosztują wojny? 

Wojna krymska (1853-56)- 
w której Rosya walczyła 
przeciw Francyi i Anglii, 
trwała 28 miesięcy i 3 dni. 
Ze strony rosyjskiej ucze: 
stniczyło w wojnie 888.0u0 
ludzi. Poległo 128700 ludzi, | 
strata ogólna 256.000 ludzi. 
Koszta wojenne 520 milio- | 
nów dolarów, czyli na mie 
siąc 24 miliony dolarów. An- 
glia wydała w tej wojnie 325 
milionów dolarów. 

Wojna rosyjsko-turecka 
(1877-78), trwała 10 miesie- 
cy i 9 dni. Po stronie rosyj: 
skiej walczyło 410,000 ludzi, 
(w tej liczbie 68,000 rumu- | 
nów, serbów i bułgarów). | 
Turcya wystawiła armię z 

60,000. Rosya straciła 172, 
000 ludzi, koszta wojenne 


rów. 

Wojna prusko-austryacka 
(1866) trwała 35 dni. Prusy 
wystawiły 309,000, Austrya 
330,000 żołnierzy. Prusy wy- 
dały 80 milionów dolarów. 

Wojna francusko-pruska 
(1870—71) trwała 6 miesięcy 
19 dni. Prusy wysłały na 
pole walki 950,000, Fran- 
cya 710,000 ludzi. Prusy 
wydały 2500 milionów, a 
Francya około 240 milio- 
nów dolarów. Po ukończe- 
niu wojny Francya zapłaci- 
ła Prusom 5 miliardów 
franków (5,000,000,000), 
czyli 1.000 milionów dola- 
rów. 

Wojna angielsko-boerska 
(1899—1902) trwała 31 mie- 
sięcy i 19 dni. Anglia wysła- 
ła na tę wojnę 448,335 ludzi, 
a koszta wojenne wynosiły 
120 milionów dolarów. Ogó: 
łem zginęło 95,700 ludzi. 

Wojna ' japońsko-chińska 
trwała 8 miesięcy i 7 dni. 


' Japonia wysłała na plac bo- 


ju 75,000 żołnierzy oprócz 
floty. Koszta japońskie wy- 
nosiły 75 milionów dolarów. 
Jak długo potrwa obecna 
wojna japońsko-rosyjska i i- 
le będzie kosztowała ofiar w 
ludziach i pieniądzach, tru: 
dno przewidzieć. Będzie to 
najkosztowniejsza wojna z 
wyżej wymienionych, jeżeli 
się wkrótce nie zakończy. 
Nowy gwałt pruski. 
Piewsza z zapowiedzia- 
nych ustaw antipolskich już 
się pojawiła. Oznacza ona 
nie mniej, nie więcej, jak 
zupełne zabronienie parcela- 
cyi większych obszarów zie- 
mi między lud polski i two- 
rzenia nowych włościańskich 
osad polskich. Paragraf 
15 przedłożonego pruskiej 
Izbie panów projektu nowej 
ustawy opiewa bowiem, że 
władze mają prawo zabro- 
nić tak długo utworzenia 
nowej osady parcelacyjnej, 
dopóki przewodniczący 2ko- 
misyi kołonizacyjnej nie wy 
da poświadczenia, iż nowa 0- 
sąda nie sprzeciwia się ce- 


lom i interesom tej komi- 


syi. > 

Doświadczenie uczy, ja 
władze pruskie wykonują 
tego rodzaju zastrzeżenia. 
Nie ulega już najmniejszej 
wątpliwości, że prezydent 
komisyi kolonizacyjnej w 
każdym wypadku uzna par- 
celacyę obszarów polskich 
za sprzeczną z interesami 
urzędowej kolonizayci nie- 
mieckiej.  Odpowiedniejby 
więc było powiedzieć otwar- 
cie w ustawie: * Zabrania 
się polakom parcelowania 
ziemi i tworzenia nowych o- 
sad.” 

Na taką ustawe, na taki 
barbarzyński ukaz nie zdo- 
był się nawet rząd rosyj- 
ski, o ile w grę wchodziło 


rdzennie polskie Królestwo. 


Aby na spokojnych, wypeł- 
niających wszelkie swe obo- 
wiązki obywateli państwa, 
ukuć tego rodzaju nowe kaj- 
dany, na to było już po- 
trzeba specyalnie pruskiej 
perfidyi i brutalności. 


Tablica Sobieskiego. 


W chwili, kiedy rycerze 
polscy mieli spaść na karki 
Turków, oblegających Wie- 
deń, Sobieski wysłuchał 
mszy św. w małej kaplicy 
na Kahlenbergu. Kaplica 
ta istnieje do dziś dnia. Nie 
atoli nie przypomina w 


| niej tego dziejowego mo- 


mentu. 


Znalazł się artysta w 
Krakowie, p. Kulesza, któ- 
ry wykonał ładną tablicę, 
mającą upamiętnić ów wy- 
padek 1 ofiarował ją w tym 
celu bezinteresownie. W 
tych {dniach zgromadzili się 


Nie Posyłajcie Pieniędzy, 


ticie uni centa. Chcemy, abyście 
cyferblatem zamiast męzkiego, kosztuje $4.72 
wam 
cago, 


syłkę, to 
158 rh ve., C 


przedstawiciele  stowarzy- 
a r . 
szeń w Krakowie, aby obmy- 


ślić, w jaki sposób dopro- | 


wadzić rzecz do skutku. 
Kahelnberg wraz ze wszy- 
sfkiemi budowlami, jakie 
na nim się wznoszą, należy 
do prywatnego posiadacza, 
niemca, który w zasadzie 
nie odmawia zezwolenia na 
wmurowanie tablicy, ale o- 
ciąga sięi zwleka. Niemcy 
nie przyznają, iżby Sobie- 
ski był głównym ich wy: 
bawicielem. Usłużni histo: 
rycy umieli odpowiednio na- 
kręcić fakty. Wiedeńczycy 


poczuwają się do pewnej 
wdzięczności wobec Ja- 


na II, ale nie lubią, aby im 
ten opowiązek wdzięczno- 
ści przypominać. Zdaje się 
jednak, iż dzięki zabiegom 
dr. Harajewicza i kilku in- 
nych osób dobrej woli, pie- 
kny dar pana Kuleszy je- 
szcze w tym tygodniu znaj- 
dzie się na właściwem miej- 


scu. Gdy zaś tam się 
znajdzie, wówczas będzie 


można pomyśleć o odpowie: 
dniej uroczystości, któraby 
Wiedniowi odsiecz polską i 
ratunek przypomniała. 


Cleveland. Ol otwarcia naszego 
teatru odgrywamy najlepsze sztu- 
ki sceniczne i to nam zjednywa 
coraz więcej zwolenników. Kto nie 
był jeszcze w naszym teutrze, po- 
winien to uezynić w tym tygodniu. 

Bush Temple. Od niedzieli 
20 marca odgrywany jest na na- 
szej scenie dramat pts: „D'Arcy of 
the Guards.“ 


Wynalazek polaka. 
„Rodak nasz, p. Ignacy 
Wróblewski z Warszawy, o- 


trzymał na wystawie wyna- | 


lazków w Paryżu złoty me- 
dal za okno hermetyczne, 
zamykające i otwierające się 
bez wszelkich zasuwek 1 
zamków, przy pomocy bar- 
dzo prostego mechanizmu. 
Wynalazek ten przyniesie 
naszemu rodakowi olbrzy- 
mie dochody, według obli- 
czeń znawców. Wynalazca 
uzyskał już patent na Eu- 
ropę i Amerykę. 
WAŻNE! 

Kto nam przyśle 2 cen- 
towy znaczek pocztowy, 0- 
trzyma darmo No 2. "Po- 


radnik Zdrowia. Adres: dJ. 


L Smith, S26 Milwaukee | 


av. Chicago, IR. 


TERAZ ALBO NIGDY! 
Przysposóbcie swój sy- 
stem na gorące dnie. 
Wyjątkowo długa i ciężka 
zima, jaka się obecnie koń- 
czy, wycieńczyła prawie zu- 
pełnie nasz system. Ciepłota 
krwi wyczerpała się, dla u- 
sunięcia chorób cielesnych. 
Czy można się dziwić, że 


wskutek tego zużytkowaną 


została wielka ilość pierwia- 
stków odżywiających i wie- 


Za 
po 


g 8s. Panie: 
panu posłałem $2.00, a ran przysłałeś taki MO zegarek, za Kory pane serd œernia dziękaję. 
b. 


j] 
| szym obowiązkiem poweto- 
/ wać tę strate? Mieliśmy cię- 
żką zimę į według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa be- 
dziemy mieli cieżkie lato. 
Ciało będzie przechodziło z 
szczonych. Czy nie jest na- 
kuleczek krwi zostało zni- 
le miękkich i delikatnych 
jednej ostrej próby do dru- 
giej i dlatego musi być na 
to przygotowane i wzmo: 
cnione. Severy Czyściciel 
Krwi jest znakomitym śro- 
dkiem na wytworzenie no- 
wej i bogatej krwi. Wydala 
on wszelkie nieczystości i 
zużyte pierwiastki i wsku- 
tek swych przeczyszczają- 
cych własności wytwarza 
zdrowy i normalny stan ka- 
żdego organizmu,wzmacnia- 
jąc przez to nie tylko ciało, 
ale zarazem i umysł. Po- 
dajemy poniżej kilka pra- 
wdziwych listów otrzyma- 
nych przez firmę: 
| 
| 


**Obstalowałem 3 butelki 
Severy Czyściciela Krwi, a- 
by usunąć wyrzuty, jakiemi- 
było pokryte moje ciało i le- 
karstwo to było tak skute- 
czne, że wszelkie wyrzuty 
znikły. A. Wancak, Fayette 
City, Pa.” 

Przez dwadzieścia lat 
miałem otwartą ranę na le- 
wej nodze, lecz po zużyciu 
jearaj butelki Severy Czy- 
ściciela Krwi, rana zupełnie 
się zagoiła. — Karol Ku- 

| dełka, Antigo, Wis.” 


‘“Severy Czyściciel Krwi 
zachował nasze dziecko przy 
| życiu. — J. Hoffman, Ty- 
' r 1, 
| ler, Tex. 


Severy Czyściciel Krwi 
działa wprost na krew i nie 
ma lekarstwa, któreby mu 
dorównało w leczeniu wy- 
cieńczonego systemu, choro- 
by nerwowej, skrofuł, reu- 
matyzmu, wyrzutów skór- 
nych, febry wiosennej, nie- 
i dyspozycyi żołądka i wszel- 
kich chorób wenerycznych. 
Cena $1.00. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach lub 
(wprost u W. F. Severa, Ce- 
| dar Rapids, Iowa. 


POLSKI CENNIK 


illustrowany 


a 
MÓWIĄCYCH MASZYNEK 
ze spisem 80 polskich śpiewek bę- 
dzie każdemu wysłany, kto nam 
przyśle lc markę pocztową że swo. 
Im adresem na poniższy adres: 


NALEPINSKU MDSE. C0., 
Dapt. D, 1574 N. California ave. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


DARMO, damy kazdemu 


ten zegarek. 
rosprzedanie tylko 30 ŚPILEK 
loe jedna. Ten zegarek ma dobry 


werk, 14 kar., złotem napenione koperty. 
Z każdym zegarkiem damy gwarancyę. 
„Jest to tak dcbry i mocny zegarek jak 
inny za 10 dolarów. 

Przyślijcie nam swój adres i jedn 
dolara zadatku, to my wam peślemy 
śpilek a wy teśpilki sprzedcie po 10c. je- 
JĄ dna, a po sprzedaniu Śpilek, odeślecie nam 
dwa do!ary. a my wam poślemy ten ele- 
gancki zegarek. upsolutnie 


STAR JEWERLY CO0., 


W Box 108, 


EU 


armo. 


WEBSTER 


zanowaniem, akubowski. 


porterzy 


i Fabrykanci 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO ZAŻYWANIA 


Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


Turecki tytoń funt po SLSR, $1.75, 
75: i $1.00. Tytob ds fajki “Cigare clipping 
Tabaka da zażywania fant p? $k | 853, 
jj 18100. Maszynzi do papierosów astoka po 
| B botki za toz n paczek 20c, fóc, 85c f 

|, bo 54 8: 1 0c. Faici 
8.20, $1.40, $1.60 


„20, „ðu, $1 S5, ` 
Tabakierki | tytonierki od 10: do $2.00. Herbata rosyjska K. 8. Popowa po $1.10. 


I 


zapłaćcie przy 


— — WR 


lecali nasz towar swym przyjac 
Jeżeli nam przyśl 
paa całą przesyłkę.g(Ta firma jest 


S5, $151 18900 Mała cygarka za a'o »ztuk po bbc, 75e, 03 I 


$ 00, $2.50, $3 00, 64.00 | $5.00. Tytoń rosyjski 50c, 60c, 
` funt 25c, Rosyjski tytoń do fajki funt po 40r, 
Paplerosy s tureckiego iytonfa sto po | 76c 


10c. Gllzy do papierosów aatka po 76, 10c I tbc. 


` „S5c f 45o. Cygarniczei gruszkowa, jabłonkowe I orzechowe 
ine od IU: do $5.00. Cygara za pudełko z 50 aztukami 752 


Hi 


og” zę Z 83. 97. 


6 


GAZETA POLSKA. 


PREMIE... 


fak samo jak książki de nabożeństwa, 
powieściowe i inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
ma przesyłkę lub też może sam © 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do- 
chodzi do ich mlejacowości. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Pawieściewo- 
KMaakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
EK zawiera: Czartawa Góra, Baz!mianna, 

zka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek u 
nesme) ziemi, P. ka oztoeika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj sasiedzi. Poczoawi Indzie, Cnota | 
wina, Szymek | Handzia, Piarwsza pycha—drn 
Øe łakomatwo, Bóg nia opuści, kto nią Nat 
Spaśc!, Hzymon z Zawiśla. Fisanki Wielkanocne; 
wiaie powiastak czysto polskich — Indowych, o- 
Rzaskow historycznych. baśni I wie- ef 00 
la apisów rozmaitej tredci. Cana . . W1. 


Siódmy Roeznik Tygodnika Powieściowe- 
Maukawago, w mocnej oprawie, zawiera: Ponn 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi. 
fski, Ataniaław młody Postelnik, Wiceławł 
Moje leczenie woda ks. 8. Knelppa, Kościuszko 
Racjawicami. Perła Genni, Boba- $i 00 
tka s powstania 1863 r. Cena . . « 


Ôsmy Hoornik Tygodnika Powieściowo-Sau' 
kewego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan II] 
Babiceki czyli ślepa niewolnica s Sairas, Pomo- 
raznia w Gąsawia, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj 
maauyk, Zimna dyetylacya. Sybiracy, Hiatorya © 
padl a waleczn Stasin T o pięknej Annies, 
S sady, Da 
alg a SzCZi 

Osadnicy u źródeł rzak! 
Tropia wieża, Nowe 


31.00 


Buiewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe 
Naakowaga. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
pn Jeriego F. Borna, w traach tomach, ozdo- 

kilkodziesięcin rycinami, — Wierna Rósia 
sayli ZJN Wiary Katolickiej. Powieść s 
Gbecnego czasu. Snrdut | Biermięga, Obras 
lmóowy w 3 aktach na śpiewami, — Heród Baba, 
Krotochwila w 3 aktach przaa A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Ame akio. Sa a 
lelskiego C. W. Dyniewicz. — Nieczeząśliwe 
y, komedya w 3 aktach ze śpiewami | tań- 
gami, napiaał s prawdziwago zdarzenia A. A. 
Sdziabłowski — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
aki. — Piękne przykłady z historyi polakiej. 
Shiór wzorów dzielności, pracy. nanki | poświ. 
omnia ala „ke Jakiemi się nasi przodkowia od- 
mnaczali. — Śkarbczyk possyi 
skiej Cena >» > > >» $1.00 
Dziesiąty Roermik Tygodnika Powieściowe- 
jgnkewego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrza, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiam u kmiecia, Papugi naszej ba 
Rani, Aptakarz Polaki, Robart A Dabranot 
sąsiedzie, Prima A rilla, Toast palaki, Zaczara: 
wana sroka, Ory), O Janie królewiczu 'żar-ptaku 
1a wilku wtatrolocie, Dziwne podró- 31 00 
fa na lądzie | na morsu. Cana . 
J J Rovzmik Tygodnika Fowiessiowe 
Slankewage, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Wasty!ii, Harold król cyganów, czyli akrzypce 
Baaleńskie. Zabobon czyli Krakow! 1 Górale, 
Pa kwańcie, Dwaj roztarynieni, Fabíola, Adam 
1 Ewa, Gałąska jaśminn, Młyn Djabelski, na 
górza wiedeńskiej, czyli rycara Gintet $i 
a0 Bawarcenan. Cana . . , . . . 


WARCIE] BO OTRZYMANIA PRENI] Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 


POWIEŚCIOWU-HAUKOWEGO: 


1) Moal dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika odnika lub też aam prze 
ayika opłaci na Express offimie. — 2) Gaseta 
mua! by opłacona na cały rak naprzód. — 4) 


| ljacki, 
suknie Arahbiownkie, O leniwym parob- 
ka, Ra ; Cena. . . 4 


C 


Kio już wybrał premię, a chciałby uzyskać je 
nacza obecnie ED OĄ A niech opłaci 
| zak] P: 


eescsa na rok fej. — 4) łacący 
półrocznia jub kwartalnie na aaen Palaką, 
ać żadnych podaranków; podarun 
a na ta, aby "Gazeta Polaka była 
"Gazeta Polaka" 


533 NobleSt., 


W. DYNIEWICZ, *Giere,lii. 


F- < 
e 8 
IKOS 


Oudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkcckiego misycnarza, który 
peśrózował w Palestynie (Ziemi Świętej) i pa 
całej Azyi, iako tei w Èg pcie, leczą: ludzi 
m rożnych dolegliwości, chorób iełabości, prócz 
Spowiadania ałowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
Gaia z powodu hlimatn wieln cierpi na sabe 
aczy i peer kiórzy tej maści misyonarza 
używali podług przepisu, zoaiali wyleczeni, a ci, 
rzy mieli wzrok osłab'ony, odzyskali wzrok 
mśrowy i silny. Szkocka ta maść jeet skoteczną 
wwłaszcza dla tych cierpiących na cczy którsy 
mają wzrok ostabiony z nadmiernego czytania, 
mmycia. pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy ałabem świetle, (EG równiaż z przyczyny 
qiężkiej choroby lnb ailnego działania słońca. 


Cena za pudełko 81.00, 


Można przesyłać w liście regis'rowanym, 
przaa Money Order lub w 1 i 2 centowych zna- 
cakach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1501 R. 


Henry Schoellkopi, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY, 


432—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin | Market st. 
CHICAGO. 
sprzedaje po najtańszych cenach. 


NMajlep=zy. prawdziwy ser izwajcarski. 
Be” ski | ser Parrnesańsk|. 
ET da Brio i ser Roquforaki. 

1 rośliny, Nenszateiski | Limburski, 


wick! aalceson. 
Weetfalakie azynki. 
ne i marynowane węgorze. 


Malanózkie astokfiðze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, roayjskt kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny | uzampiniany. 
Prancuzk| groch, najlepezą oliwą. 
Miemieckie szparagi, krataną fasolę. 
Miemieckie jagły, soczewica, kądzą pazenną 
paszy jęczmień perłowy, kaszą jączmienną. 
Kasza tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, maka ryżową. 
Qwiade orzechy, migdały, paprykę. 
ieckie powidła, mak. 
orzechy. migdały, cytronat. 
ne, grusski. wiśnie, prunele. 
Prancuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie iazanki (nudie). makarony. 
Ma$łep=zą Vanila czekoladą z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, oxtrakt mięsny. 
Prawdziwą kawa Java, Mocca I Ria. 
Prawdziwą tabaką do zatywania Loabak'a. 
SMamieckie kołowrotki | gremple. 
lane trzewiki I pantofle (drewniaki). 
je siemią warzywowe, siemią trawy. 
dla kanarków, seiemią konopfane, rzepa 
kawe, jako | wszelkie |nne towary korzenne, 
HENRY SCHOELLKOPY. 


(TO CHCE ZSZ 


albo pożyczyć zy ua bu- 
dową lub zakupno; albo kto ma pie 
niądze do wypożyczenia na pierws 
morgecz, ten niech się zgłoai do Po. 
kiego kantoru 

U. W. BYNIEWICZ & CO. 

805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 

Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 


kupić lub sprae- 
dać swoje pro- 


kompaniach. „Wyrabiamy wszelkie pa 
plecy legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
s Europy i wystawiamy pełnomoont- 


ctwa czyli plenipotencye. 


Premium artystyczae: kolorowa reprodakcya 
obrązu polskiego artysty. 


Tygodnik Ilustrowany 


ef Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych 
powieści: SYN MARNOTRAWNY HE ost 
merna Józefa Weyssenhoffa. MROK po- 
wieść historyczna A. Krechowieckiego. W cią- 
ga roku 1904 każdy prenumerator Tyg. Illustro- 
wanego otrzyma 58 numery plama. zawierają- 
o około 1000 kolumn tekstu z 1200 ryaunnza- 
ak kopjami obrazów, iilustracyami chwili bie- 
ú cej, z okładką ogłoszeniową. Nadto premium 
kowe £4 ta (ce mieuiąc 2 iemy) panle- 
1 dzieł papuls ych w tem 13 tomów dzieł 
H. Sienkiewicza zawierających "POTOP" i 
“PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
różnych autorów z dziedziny literatury, histo- 
dauk społecznych. badań przyrodniczych 
|. W styczniu: "Wielkie legendy ludzkości”; 
w lutym: "Małłehatwo u różnych narodów”; 
w marcn: "Życie artystyczne ludzkości” (z illu- 
stracyam!. W bezpłatnym dodatku w arknexach 
6ć tomaczona. 
Prenumerata Tygodnika Illnetrowsn: da 
Amaryki kwartalnie $1.75, półrocznia 3.50, ro- 


la $7.00 
R Krak. Przadmieścia 12 w Wartzawie | 


MY A WOJNA. 


(Coś na kształt fantazyi. Przyczynek 
da wytłomaczenia naszego stana- 
wiska w obec wojny rosyjsko- 
japońskiej.) 

Napisał Stanisław Szwajkart. 


(Ciąg dalszy.) 
III. 


Zastanowiłem się przez chwilę, 
ol czego zacząć, a potem za. 
cząłem mówić powoli, i we 
wstępie mego przemówienia za* 
znaczyłem, że jako jeden przeciw 
siedmiu bardzo wymownym prze- 
ciwnikom mych zapatrywań, czu- 
ję mą nieudolność do przekony- 
wającej repliki, ale ufam, że 
sprawa, której bronię, sarca się 
obroni, choćby i najnieudolniej 
była przedstawiona. 

Następnie prosiłem, aby mi 
pozwolono, dla ułatwienia sobie 
zadania, rozłożyć moję odpowiedź 
na kilka ustępów i że najprzód 
postawię kilka założeń, które 
zobowiążę się udowodnić, potem 
opowiem parabolę pewną, jaka 
mi na myśl przyszła, następnie 
wytłómaczę jej znaczenie, wyciąg- 
nę wnioski i podam dowody mych 
założeń. 

Zgodzono się z tem i ja wtedy 
zacząłem w taki mniej więcej mó- 
wić sposób: 

"Zamiarem moim będzie udo- 
wodnić panom co następuje: 

1) Rosvanie, uważani jako o- 
gól, nie są wprawdzie Mongo- 
lami, ale także nie są Słowiana- 
mi, i żaden prawy Słowianin 
przyznawać im tego nie powinien. 

2) W dziejach świata Roysanie 
figurują zawsze jako naród roz- 
bójniczy, zaborczy, zachłanpy; 
z podbitymi narodami obchodza 
się_oni_ brutalnie, a jeśli_podbi- 
tymi narodami sg jacy Słowianie, 
to ze szczególną zaciekłością usi- 
luja ich, jako naród wytępić i z 
sobą zasymilizować. 

3) Polacy w naturalnym swym 
antagonizmie ku Rosyanom nie 
kierują się nienawiścią, ani pycha, 
ani złością, ani bezbożnościa, tyl- 
ko przeciwnie: miłością braterska 
i plemienną ku Słowianom w 


ogóle, zamiłowaniem wolności, 
która występuje tylko w tym 
celu przeciw temu, co złe i 


szatańskie, by zapewnić panowa- 
nie temu, co dobre i chrześcijań- 
skie. 

4) Imni Słowianie, skoro im 
opadna z oczu łuski, podzielić mu- 
szą zdanie "1 żądanie Polaków, 
tak jak już w części mniejszej 
lub większej niektórzy z nich je 
podzielają. 

5) Cała Europa cywilizowana 
uzsa Słowian dopiero wtedy za 
Europejczyków równych sobie 
cywilizacyg i zaprzestanie ich 
uważać za półazyatów, gdy Ro- 
sya, jaka jest obecnie, przestanie 
być główną ich przedstawicielką. 

Nim jednak przystąpię do do- 
wodów, pozwolę sobie panom 0- 
powiedzieć parabolę, lub bajkę 
historyczną, — lub jakkolwiekbądź 
to panowie nazwać chcecie. Zwra- 
cam się z opowiedzeniem tej fan- 
tazyi głównie tym razem do pro- 
fesora A.... — 

Iv. 

3% Była pewnego razu wiel- 
ka część Świata, zwana Ameryka. 
Zamieszkana przez długie wieki 
przez dzikie narody, a oddzielona 
wielkimi oceanami od innych 
części Świata, z czasem została 
odkrytą przez europejskie cywili- 
zowane narody, które — w spo- 
sób zresztą dosyć brutalny—na- 
rzuciły jej swoję cywilizacya i 
zagarnęly jej bogactwa wytępia- 
jac pierwotne szczepy Indyan. 
Niechaj ich Bóg sadzi: ja gołe 
opowiadam fakta. 

Z czasem różne państwa euro- 
pejskie, przeważnie mające potęgi 
okrętowe, porozdzielały się łupem 
łatwym i  pozagarniały różne 
obszary tej części Świata dla 
siebie. Ale niedługo utrzymały się 
przy rządach. Wystarczyło kilka 
wieków, by osadnicy nowi, choć 
sami byli Europejczykami, u- 
przykrzywszy sobie europejskie 
formy rządów, wyrzekli się 
tychże, zdobyli sobie niepodle- 
głość i utworzyli same rzeczpo- 
spolite od europejskich rządów 
niezależne. Tylko na północy ka- 
wał znaczny obszarem, ale nie 
zbyt zaludniony, pozostał w ręku 
Anglików. 

Najpierwsza _ rzeczypospolita, 
która z czasem stała się też naj- 
większą i najpotężniejszą, były 
tak zwane Stany Zjednoczone, 
wyswobodzone z pod tyranii an- 
gielskiej. Doskonały ich ustrój 
państwowy, pomyślne położenie 
geograficzne i inne pomyślne 
warunki, przyczyniły się do tego; 
że Stany Zjednoczone zajęły w 


kilku dziesiatkach lat znaczną 
część północnej Ameryki i wyro- 
biły dła siebie powszechny szacu- 
nek i stanowisko mocarstwa 
pierwszorzędnego. Jak powiedzia- 
łem, ustrój ich państwowy był 
doskonały: ale przecież było w 
nich coś anormalnego, a miano- 
wicie w południowej ich części, 
gdzie znajdowały się plantacye 
rozmaite, kwitło niewolnictwo i 
w okrutnej trzymano niewoli mu- 
rzynów importowanych z Afryki, 
a potem i urodzonych w Amery- 
ce. Jeden z wielkich prezyden: 
tów Stanów Zjednoczonych, wraz 
z innymi mężami stanu, posta- 
nowił położyć koniec tej ano- 
malii--a w skutek tego wybuchła 
wojna pomiędzy stanami północ- 
nymi a południowymi, trwała 
przez lat kilka, zakończyła się 
porażką stanów południowych i 
niewolnictwo zostało zniesione, 
a murzyni stali się wolnymi o- 
bywatelami. 


A teraz proszę o uwagę, pa- 
nowie, bo to, co następnie chcę 
opowiedzieć, to już czyste zmy- 
ślenie i bajka, niezgodna z fak- 
tami historycznymi: owa parabola, 
która chciałem opowiedzieć 

Otóż wyobraźmy sobie, że ci 
murzyni, którzy naraz z nic- 
wolników stali się wolnymi, — za- 
nadto może upojeni swoją wol- 
nościa,—w zły sposób sobie po- 
czynali. Wrodzone ich złe po- 
pędy i namiętności, wyrwawszy 
się na swobodę, popychały ich 
do popełniania różnych wstręt- 
nych zbrodni. Ich dawni panowie, 
i tak upokorzeni ich wyzwole- 
niem, znienawidzili ich jeszcze 
bardziej i przyszło do tego, że 
ich stopniowo wyrugowano, wy- 
gnano, ponapędzano,—a oni, usu- 
nięci z kraju, rozpełzli się po 
różnych wyspach Zachodnich In- 
dyj i po różnych krajach połu- 
dniowej Ameryki. Z biegiem lat, 
wchodzili w zwiąski z osiałdymi 
tam dawniej białymi i stopniowo 
wytworzyła się nowa rasa mulatów 
mieszańców, która stopniowo 
dostając się do władzy, ujęła 
rządy różnych rzeczypospolitych 
we własne ręce. A była to rasa 
namiętna, łącząca w sobie przy- 
wary najgorsze obu ras: czarnej 
i białej, pozbawiona natomiast 
głównych zalet tychże, — przytem 
jednakowoż fizycznie i umysłowo 
silna, energiczna,  wojownicza, 
żadna panowania. Wkrótce parę 
tych 'rzeczypospolitych złączyło 
się w Stany Zachodnich Indyj, 
objęło znaczne obszary w pół- 
nocnej części południowej Ame- 
ryki i jeden z ambitnych prezy- 
dentów tych stanów, Mulat, nie- 
zmiernie przedsiębiorczy, ogłosił 
się cesarzem. Nie trwało długo, 
a podbojami zagarnał pod swe 
panowanie całą nieomal połu- 
dniowa Amerykę i synowi swo- 
jemu w spadku pozostawił o- 
gromne cesarstwo. Syn jego ma- 
rzył o dalszych podbojach i o- 
strzył zęby na posiadłości różne 
Stanów Zjednoczonych; nawet 
urwał im pewne dziedziny, a 
środkowa Ameryka i Meksykiem 
podzielił się z Japończykami. 

Trzeba wiedzieć, że jeden z 
wielkich prezydentów Stanów 
Zjednoczonych północnej Amery- 
ki, ogłosił był w swoim czasie 
zasadę, że ''Ameryka dla Ame- 
rykanów” i testamentem niejako 
przekazał był swym współobywa- 
telom obowiązek niedopuszczania 
europejskich rządów do robienia 
zaborów w części Świata, zwanej 
Ameryka. Obywatele Stanów Zje- 
dnoczonych, póki te były najpo- 
tężniejszem państwem w tej części 
świata, ściśle trzymali się tej 
doktryny, zwanej doktryną Mon- 
roego a nawet zwali zwykle sie- 
bie samych Amerykanami ''par 
excellance”. Teraz jednakowoż 
już powstała kwestya: czy nowe 
to cesarstwo także jest w Ścisłem 
tego slowa znaczeniu amerykań- 
skiem? Czy owi mulaci sa amery- 
kanami, chociaż na ziemi amery- 
kańskiej są zrodzonymi: 

Ale zaszły inne okoliczności. 
W cesarstwie mulackiem tak mu- 
rzyni jak i biali, a szczególniej 
ci ostatni, w straszliwa popadli 
niewolę—usuwano ich od urzędów, 
odbierano im język i wiarę prze- 
moca, tysigcami zabijano ich, de- 
portowano na wyspy, wrzucano 
do więzień, wywlaszczano i wszel- 
kimi sposobami prześladowano, 
jeżeli nie stosowali się do dra- 
końskich rozporządzeń rządu 
mulackiego. Rządy europejskie 
zaczęły zwracać na to uwagę. 
Zaszły różne konflikta, gdy e- 
uropejskie państwa  upominały 
się o zdeptane prawa swoich by- 
łych poddanych. Wreszcie zaszedł 
wypadek tego rodzaju, że musiało 
nastąpić wypowiedzenie wojny 


cesarstwu mulackiemu ze strony 
Anglii. Olbrzymia eskadra mu- 
lacka wyruszyła ku brzegom Ka- 
nady, podczas gdy główna flota 
pozostała przy własnych brzegach 
w celu ich bronienia. 

I jakże panowie sądzicie? Czy 
Stany Zjednoczone na zasadzie, 
że "Amyrvka dla Amerykanów”, 
stanęły po stronie tych mulatówł 
Czy uznały ich za Amerykanów, 
skoro w Ameryce byli urodzeni 
i amerykański język był ich 
urzędowym? Czy wspólnie z ni- 
mi wystąpiły przeciw Anglii, 
która przecież i ich odwiecznym 
była wrogiem? Czy dopomogły 
im zdobyć także Kanadę, i ode- 
brać ją Anglikom? Czy poświęca- 
jac swe idee waszyngtońskie, je- 
ffersońskie, monroeskie 1 w ogóle 
amerykańskie par excellance, ra- 
czej sami pochyłą się pod jarzmo 
tych mułatów—co ich niezawodnie 
czeka, skoro mulaci zdobędą Ka- 
nadę, aniżeli mieliby dopomódz 
Europejczykom do pobicia i u- 
pokorzenia mulatów? Ze tam 
ci mulaci inny mają charakter, 
inne poglady państwowe i socyal- 
ne, inne pojęcia etyczne, niż 
obywatele Stanów Zjednoczonych 
—o to mniejsza: fakt, iż są A- 
merykanami i amerykańskim ję- 
zykiem się posługują, wystarczyć 
powinno, by obywatele Stanów 
Zjednoczonych, kierowani *'mi- 
lością plemienną” im ramiona 
otworzyli i w uściskąch ich gwi- 
nęli: czyż nie tak!....”” 

Skończywszy opowiadanie owej 
fantazyi historycznej, zamilkłem 
na chwilę, ażeby odetchnąć co- 
kolwiek i zadzwonić na garsona, 
by nam przyniósł selterskiej wo- 
dy i parę flaszek wina. W czasie 
pauzy  sploglądałem na moich 
towarzyszy. Zaden z nich wido- 
cznie nie chciał mi przerywać 
toku mych dowodzeń jakiemiś 
replikami. Amerykanin sfałdował 
czoło i siedział zamyślony, ba- 
wiąc się nożykiem kieszonkowym; 
Serb wstał i odszedł w kat po- 
koju, by przypatrzeć się jakiejś 


wazie, a za nim wstał ksiądz 
czeski i zaczęli o czemś cicho 


rozmawiać; lekarz Dalmatyńczyk 
nachylił się ku aptekarzowi Li- 
twinowi i coś szepnął do niego, 
na co tenże się uśmiechnął we- 
soło; Chorwat zapalił jakiego już 
dwudziestego papierosa; Rusin, 
mocno zaczerwieniony, sapal i 
rozyladał się po twarzach obec- 
nych. W końcu zasiedli wszyscy 
znowu, gdy garson odszedł, ka- 
żdy wedle własnego gustu ochło- 
dził się to woda, to winem, to 
mieszaniną i ja mogłem mówić 
dalej: 

“Naturalnie nie potrzebuję pa: 
nom  tłómaczyć znaczenia tej 
paraboli i nie potrzebuję wyma- 
gać odpowiedzi na szereg zapy- 
tań, postawionych. Ale muszę 
nietylko wytłómaczyć, lecz także 
uzasadnić dlaczego Moskali poró- 
wnuję z maulatami, i dlaczego 
uważam ich zn mieszańców: za 
rasę wynikłą ze skrzyżowania ra- 
sy mongolskiej ze słowiańska. Ró- 
wnież muszę uzasadnić, dlaczego 
mojem zdaniem Moskale, jako 
naród, przyswoili sobie przywa* 
ry obu tych ras, a wyrzekli się 
ich zalet. 

Sadzę, że mi panowie daru- 
jecie wywód historyczny, który 
panowie a przynajmniej niektórzy 
z panów, znacie niezawodnie le- 
piej odemnie, że Rosyanie, na 
kresach  Słowiańszczyzny mieli 
w swoich czasach tysiączne spo- 
sobności mięszania się z rasa 
mongolska, zwłaszcza w wiekach 
swej od nich zależności, —o tem 
nikt watpić nie może: chodzi tyl- 
ko o to, o ile to na nich samych 
wpłynęło i czyli wpłvnęło do 
tego stopnia, by przestali być 
Słowianami a stali się istotnie rasą 
mieszana. 

Co właściwie stanowi cechę 
chayrakterystyczna nie tylko już 
narodu, ale nawet plemienia ja- 
kiego? Na co zwracamy uwagę, 
chcac scharakteryzować np. ger- 
manów, anglosasów, muzułmanów, 
słowian. monyołów, murzynów, 
żydów, itp.? Co właściwie łączy 
różne szczepy jednego plemienia 
i nadaje im cechę odrębrą? 

Powie mi ktoś: język dzielący 
się tylko na różne narzecza, ale 
posiadajacy wspólne pierwiastki; 
religia; wynikające z niej zapa: 
try wania etyczne i socyalne, rysy 
twarzy i barwa skóry i włosów, 
upodobania i usposobienia czy 
to przeważnie myśliwskie, czy 
rycerskie, czy kupieckie, czy 
rolnicze; rodzaj cywilizacyi, ku 
której się skłaniają. 

Przejdźmy to wszystko po ko: 
lei w zastosowieniu do Słowian 
w zastosowaniu do Rosyan. 

Ciag dalszy nastąpi 


Nowe Książki. 

Upowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wiastki itp. czerpane ze starych ro- 
czaików pism warezawskich I krakow- 
skich, ksiąg I zeszytów przez W, Dy- 
niewicza, oprawne ozdobnie w koloro- 
we płótno ze srebrneini tytulikami. 
Cena ... 81.50 W. Dyniewicz 


Atlas wojny rosyjsko-japońskiej, za- 
wiera: Rosyę w Furopie, Rosyę w A- 
zyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, Chi- 
ny cały teatr wojennych operacyi na 
dalekim Wschodzie. Atlas ten obej- 
muje 16 stronic, oprawny pięknie w 
płótno, rozmiar 12X14 cali. Cena 30e 

Mapa wojuy Rosyl z Japonią. Na je 
dnej stronie znajduje się Japonia. 
Chiny, Korea, Mandżurya i wybrzeże 
Uceanu Spokojnego należące do Ro- 
Byl, na drugiej całe państwo rosyjskie. 
Rozmiar 21X28 cali. Mapa jest wy- 
kończona kolorowo i kosztuje ... 200. 

W. Dyniewicz 


Napiszeie do Dra, Ham, 
Porada nie nie kosztuje, 


Doświadczony! znany na cały Śwlat 


DrHAM 


posiadający dyplom naj-, 
glepszej szkoły lekarskiej, 
("Bellevue Hospital Med-, 
fical College” w New Yor- 
fku, po odbyciu podróży i, 
fwizytacyi różnych szpitali, 
fw Europie, rozpoczął naj 
fnowo swą wieloletnią pra- 
pktykęi przyjmuje chorych, 
u siebie oraz udziela rady, 


d 


art 


chy: ottuny, choroby jelit i prywatne 4 t. d. i 
I LECZY NIEWIASTY, DZIECI I HĘŻCZYZN.| 


ze 
Dr. |, 
dłogojfl 

a przez innych lekarzy ani w szyta: 
Jeczeni. Lndzia ci wszęj | 


ala waż 


| œ Napiszcie do Dra. Ham. 
$ Poradanicnie kosztuje. 


K. 6. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg 
CHICAGO: 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
jowy. 


Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkjem, 
ki lub aam- 


nt. 
koperta piąknie graw: 
rowana Trzyma czas 
GEELY 1 jest apecy: 
alnie używan rzea 
RŁUŻBE 7 KOLEJOWA 
POTRZEBUJĄC DO: 
BBEOQO ZEGARKA. 
GWARANTOWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysy.ać go rądz emy 
każdemu C.O D. po $4.74 | opłacimy koszta ex- 
gm do obejrzenia, Jeżeli sią wam nie spodo- 
a, NIE PŁACICIK ANI CENTA Pamiętajcie, że 
ra taki zegarek musicie gdzielndziej zapłacić 
$35.00. Da każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DEWIZKĘ DABENO 
niez Watch Honsa 629 Leca Bldg., Chicago 
nois. 


KALENDARZE 


na rok 1904. 
W dzisiejszych czasach dobrobyta, postąpa 
ogólnej oświaty w nowym áwiacie jak Ameryką 
nazywamy, nie ma domu, w któryby choć raz 
w rok niezawitała książka nowa, A zwłaszcza 


KALENDARZ NOWOROCZNY. 


Gatunki kalendarzy | ceny (licząc £ przesyłką 
pocztową lub ekapresową' mamy naetępnjące: 
Kalendarz Pawieściowy dla narodu polakiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujęcych po 30e 
fharb Rodziny. kalendarz dla rodzin chrześci: 
Jańrkich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy ów. i światowe, p 60c 
Pawyż wymienione kalendarze są w formie 
kriążek w pięknych okładkach obrazkowych 
stósownie do tytiłu. Każdy = nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiela c ekawych pięknych 
pow eńci, ciekawe i najnowsze wiadomości, 
artykuły pouczające, nowele pisane w dnchn 
narodowym. anegdoty i t. d., oraz wiele rycin 
1 ahrazków lub obrazów fotodruków w ększych 
które można w ramy oprawić | pokój ozdobić. 
Należytość należy przysłać wraz z obatalun 


lem. 

BUKIETY i KWIATY aztuczne do ołtarzy 
kościelnych. lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. pod kopułkami 
azklannemi, na ozdobnych DARKA" we. 
zaj ozdobne w liście, Inh wianki I t. a. 
bardzo efektownie da natawienia w ołtarzyk 
domowy, lub w miejsce odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rozmaitej wielkości. 
Cennik na żądanie. 

KTO CHCĘ?! mieć pieknie odrobiony farbami 
lub tuezowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
20 lat praktyki. 

Malujg porary olejne do kościołów, kaplic I 

L] 


hal brackich pięknie, trwało 1 tanio — pracą 
moją gwarantują. 
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 


maniu liatu. 

PRZENYŁKI POCZTĄ OPŁACANY. 

AGENTÓW ponsakajemy każdej polskiej 
kolanii 1 dajemy dobry rabat. 

Piszcie po katalogi dołączając 2c marką na 


piszcie do 


HE a OAA S 
EPEE 
ROW 7 


POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 
Sobieski, Pulaski, Hofa Park i Kraków 


jest w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro-zasiedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie 
szą się dobremi urodzujami, I gdzie są przyległe miasta, wicski i koleje 
żelazne, to też targi sq tutaj dobre. My mamy takźe uprawione farmy na 
sprzedaż. Po dalsze informacye, cennik, mapy 1 tanie bilety kolejowe 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


lata cle- 


Sobieskj, Wis. 


dla wszyst 
kich cho- 


DARMO "sge 


dzi na 10 dulową próbę słynny 
Elektryczny Pasek “GIANT” 


Tysiące ludzi zoetało wyleczonych za po- 
mocą tego cudownego panka. Reumatyzm, Nje- 
strawnofć, Choroby żołądka, Wątroby, Płac, 
Pącherza, Krwi I Nerw, Kassel, Impotencya. 
Niepłodność, Głuchota, Zapalenia, Febra. Onja- 
blenle, wogóle nie ma choroby, któraby nie mo- 
Ria być wylłeczoną za pomocą tego paaks, któ- 
ry daje nowe życie całemu ciału, wzmacnia je 
| uguwa wezelkie chorohy. 


Nawet ludzie zdrowi powinni używać tego paqka, który ich ochroni od chorób i uczyni ich sil- 


niejszymi. Jeżeli go chcecie spróbować, napiszcie do nas, 


Adres: 


New York Specialty Co., 52 W. 18th Street, New York. 


Godziny nrzędowe do zaciągnienia porady u naszych doktorów: 
W niedzielą od 10ej rano do lej pa południu, 


Gdy płezecie po pasck, opiszcie dokładnie swą chorobę. 


dniem do lej po południa. 


Codziefń vd Ile] przed połu- 


(W) 


JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA! 


7 > 
S, = 


bnach itd., 


Tę piosnkę, jako też tysiące innych 
wyśpiewywa obok podana maszynka. 
Nie tylko śpiewa ona, ale gra wszyst- 
kie koncerta jak największa kapela. 
Maszynka ta śpiewa, gra i mówi tak 
wyraźnie I głośno, że nigdy nie można 
poznać, że to ta maszynka tak się od- 
zywa. Kto lubi słyszeć śliczny śpiew, 
iłoborową muzykę orkiestralną lub woj- 
skową, składającą się z kllkudziesiąciu 
muzykantów, którzy grają na trąbach, 

skrzypcach, klarnetach, basetlach, bę: 


to niechaj sobie sprowadzi jednę taką maszynkę śpiewającą, grającą 1 


mówiącą, a będzie miał każdego czasu i minuty kiedy tylko zechce 


WIELKI KONCERT W DOMU ZA DARMO. 


Maszynka ta jest nowej ulepszonej metody, wytrzymała, z mocnym werkiem, 


która spiewa, gra I mówi 


TYSIĄCE KAWAŁKÓW. 


Maszydka ta z dwoma rokordami kosztuje tylko $3,95, 


Tylko jednego dolara 


mu. 


możecie nam przysłać, a resztę 
zapłacicie agentowi ekspresowe- 


Kto chce mieć większe | droższe maszynki, niechuj pisze do nas po kata- 


log, załączajęc 4 centy na przesyłkę. AdreBujcie: 


The Pulaski Mdse. Go., 


531 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILL. 


ROZWESEŁ SWÓJ DOM 


obraca Powtórzy fpiew inb taniec bez zatrz 
kosatuls tylko $8.00. 
nach. 


anjcie: 8tamdar 


m 

siącami nią sprzedaje. B 

Ale jeżeli posziecie dzisiaj $2.00 jako zaliczkę, my 

£yczną zaraz ARS odbiorze tejże zapłacicie resztą tj, 
Manufacturing Co., 29 Ecek man 44, Naw York P. O. Rx 1179, Dept.45 


PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 


DONOWYCIH RERZYNEK MUZYCZNYCH 


lą jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielka nciechą. 
alek, jak widać na rycinie, ma atalowe 
Pz'yfciki, które graja podczas gdy walec się 
wania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
przedajemy piękne harmoniki po najniższych ce- 
oszlemy wam Domową Skrz a Mo- 
©. Acõaci dobrze zarabiają. Adre- 


Siynny na cały Swi 


HY 


obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


j 


lub niemiecku. Adres: 


at i znany ja 
CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
zeszło trzydzieści lat ekspi- 
rency1 w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 


, mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


| Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ» 

czacia Jego nkutocznońć w icezenlu jent dowie» 
- drions przez sactki podziękowań od wdzlęcznych 
jema pacycntów. Dr. Radeer leczy wszystkie choroby skotecznie. Speeyzłność jego Jest wl e 
„| crenlo rastarzałych chorób nerwowych i rcamatyzma, kataru kłowy, nosa, gardia I kanałów 
af oddechowych, katara żołądka I kiszek, llszaji, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, ńwierzhne 
s) | wszcikich chorsb pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
| RODY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną owas 
s rę na wazyntkłe CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nahyte lub z rodziców przekazane) 
sj, l leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba alę wstydzić, Ieez leczyć natych miast, gdyż zanłedhą» 
mle nlẹ sprowadza gorsze naatępntwa i złe skatki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 
\ zwłocznie pisać do niero o poradę, niech opinzenwoje cierpienia, poda Rwój niek I ptoć I załączy 
4), troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiaktotrzyma PORADĘ DARYO, 
czy choroba jest wyleczalna lub aie, Można pisać po polaka, słowacku, czesku, anelejnka 


SFTYTYTYTTZLOPIESA 


ko najlepszy specyalista 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th nve's. Dla piszą- 
cych listy office: 533 Noble st. Telefon 


PE 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
RRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów 
BRZOZY po 15 z 
BŁAWATY od d dolarów do 0 ss 


GŁÓG RZKARŁATNY od 1 dol. do 10 “s 


JARZĘBIE PŁACZACE po 6 z 
JERION BIAŁY od 15 centów da 5 * 
JESION CZABNYOd 5 *  dołto * 
KASZTAN od 75 " do 2 2) 
KLONY od 25 * da 50 aa 
LIPY o 25 * dols t 
NORWY po 6 O 
NIYBODRZEW od 15 * do 10 n 
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 " 
TOPOLE ROZNEAITE od 25c do 8 a 


WIKRZBY PŁACZĄCEod1ldol.do £ * 
KRZEWY. 


RZY od 50 centów do 15 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


PA AREA 
Zwracam uwagą, że wezystkie wielkie drzewa przyjmują rią wazędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wezyatko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoachności oznajmić awym znajomym, ża przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości ezkółką drzew doprowadzić, 


Władysław Dyniewicz. 


Monroe 1256. 


JAŚMIN po 50 centów 
KALINA od 50 * do 1dolara. 
LUNICERA ad50 * do 0 " 
RÓŻE pos “ 
TAWUŁY od 25 “  gorkcentów. 
WiINU DZIKIE odo “ dog * 
BIJONY pod * 
OWOCOWE. 
GRUSZE od $1.25 do Bdolarów. 
JABŁONIE od 76 centów do A * 
MORELE po s « 
ŚLIWT oa% “ do 8 “ 
WIŚNIE od 75 1) do 8 * 
AGREST od0 "* da 1 " 
MALINY tuzin 25  * 
PORZECZEI ad 50 s do 2 * 
RMRODINI od60 * do 1 “ 
TRUSKAWKI ato sztuk za 2 “ 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


morena 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 
TOM X. 


(Ciąg dalszy.) 

Domyślamy się, z jaką chciwością pytanu 
Morrela o szczegóły walki; młodzieniec wyczy- 
tał w oczach kochanki niewymowną radość, gdy 
się dowiedziała o tak szczęśliwem rozwiązaniu 
tak okropnej sprawy. 

— A teraz — powiedziała Walentyna, dając 
znak młodemu człowiekowi, aby usiadł obok star- 
ca, i sama siadając na taburecie — a teraz po- 
mówmy trochę o interesach naszych. Wszak wiesz, 
Maksymilianie, że kochany dziadek nosił się czas 
jakiś z myślą opuszczenia domu pana Vil- 
efort i wynajęcia sobie gdziekolwiek indziej mie- 
szkania? 

Przypominam sobie ten zamiar — odrzekł 


Maksymilian — pochwalałem go nawet bar- 
dzo. 
— Pochwalże raz zatem jeszcze — rzekła 


Walentyna, — bo dziadek wrócił do niego. 

— Brawo!... zuwołał Maksymilian. 

— A czy wiesz — dodała Walentyna 
dla jakich "przyczyn dziadek ma ten dom opu- 
ścić? 

— Noirtier spojrzał na wnuczkę i wzrokiem 
nakazał milezenie; Walentyna jednak nie patrzy: 
ła na starca, oczy jej, wzrok i uśmiech były cał- 
kiem Morrelowi oddane. 

— Jakikolwiek powód ma pan Noirtier — za- 
wołał Morrel — z góry uważam za dobry. 

— Wyborny... — dodała Walentyna — dzia- 
dek utrzy'nuje, że powietrze na przedmieściu świę: 
tego Honoryusza wcale mi nie służy. 

— W istocie droga Walentyno, — powiedział 
Morrel — że pan Noirtier ma słuszność, bo od 
dwóch tygodni jesteś, jak mi się zdaje, cier- 
piąca. 

— Trochę — odpowiedziała Walentyna —to 
też kochany dziadunio zotał moim doktorem, a 
ponieważ umie wszystko, mam więc w nim naj- 
większe zaufanie. 

— Więc prawda jest, że ty cierpisz, droga 
Walentyno?..., — zapytał żywo Morrel. 

— Czyż to można nazwać cierpieniem? Czu- 
ję się cokolwiek osłabioną i nic więcej, straci: 
łam apetyt i zdaje mi się, że natura moja wal- 
czy z czemś, do czego przyzwyczaić się nie 
może. 

Noirtier słuchał z największą uwagą każdego 
słowa Walentyny. 

— Jakże się zachowujesz w tej nieznanej zu- 
pełnie chorobie? 

— Biorę rano łyżeczkę napoju, który przy- 
noszą dla mego dziadka; gdy mówię że biorę ły- 
żeczkę, to znaczy, że od łyżeczki zaczęłam, a te- 
raz doszłam już do czterech. Mój dziadek utrzy- 
muje, że to środek doskonały przeciw wszelkim 
chorobom. 

Walentyna uśmiechnęła się, ale w tym śmie- 
chu znać było smutek jakiś i cierpienie. 

Maksymilian upojony miłością, patrzył na nią 
ciągle w milczeniu;: była bardzo ładną, ale bla- 
dość jej twarzy ciemniejszą przybrała barwę; 
oczy świeciły ogniem gorętszym, niż zwykle, re- 
ce zaś dotąd jak śnieg białe, przybrały terazko- 
lor wosku. 

Jakiś odcień żółtawy coraz bardziej na nich 
osiadał. 

Młodzieniec przeniósł wzrok z  Walentyny 
na starca, który uważał i badał ciągle przenikli- 
wem i głębokiem wejrzeniem wnuczkę swoją, u- 
pojoną miłością; równie jednak jak Morrel w ry- 
sach jej twarzy wyczytał głębokie i tajemne cier 

ienie, któreby uszło może uwagi zwyczajnego o0- 
En ale nigdy oka ojca lub kochanka. 

— Myślałem — rzekł Morrel — że ten na- 
pój, którego pani teraz cztery łyżeczki wypijasz, 
jest dla pana Ncirtier przyrządzony. 

— Dziadek wie, co ja piję; jest to bardzo 
gorzkie, że czegokolwiek po tem się napiję, zda- 
je mi się, że jest tego samego smaku. 

Noirtier spojrzał na dziewicę wzrokiem py- 
tającym. 

— Tak jest, kochany dziadku — odrzekła 
Walentyna — mówię czystą prawdę. Przed chwi- 
lą, nim przyszłam do ciebie, wypiłam szklankę 
wody z cukrem; nie mogłam wypić całej, tak 
się ta woda gorzką mi wydawała. 

Noirtier zbladł i dał znak, że chce mówić. 

Walentyna wstała i poszła po słownik. 
Noirtier śledził ją wzrokiem z widoczną trwo- 
gai niepokojem. 

W rzeczy samej krew uderzyła do głowy dzie- 
wicy, a na lica wystąpił rumieniec. 

— Uważajcie no!... — zawołała nagle, nie 
tracąc bynajmniej wesołości — szczególna rzecz, 
ja jakiś blask widzę, czyby słońce w oczy mi za- 
świeciło? 

I oparła się przy oknie. 

— Przecież niema słońca!... — powiedział 
Morrel bardziej zaniepokojonym wyrazem twa- 
rzy Noirtiera, niż osłabieniem Walentyny. 

I podbiegł do niej. 

Roześmiał się wesoło. | 

— Uspokój się, kochany ojcze — powiedziała 
do Noirtiera — uspokój się i ty, panie Maksy- 
milianie; to nic, to już przeszło i już mi lepiej. 
Ale słuchajcie, zdaje mi się, że turkot powozu 
słychać na dziedzińcu? | 

Otworzyła dwrzi, pobiegła do okna, wycho- 
- dzącego na korytarz i nagle powróciła. 

— A tak — rzekła — pani Danglars z cór: 
ką przyjechała, a zatem, do widzenia; muszę 
iść, boby tu niezawodnie po mnie przysłali ;do wi- 
dzenia! zostań pan tutaj, panie Maksymilianie; 
przyrzekam, że jej zatrzymywać nie będę. 


GAZETA POLSKA, 
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Morrel odprowadził ją okiem, patrzał, jak 
drzwi zamykała, słyszał, jak zchodziła po scho- 
dach, prowadzących do pokoju pani Villefort, 
i słyszał, jak weszła do jej pokoju. 

Po odejściu Nortier dał znak Morrelowi, aby 
wziął słownik. 

Morrel przyniósł książkę; Walentyna prędko 
go nauczyła rozumieć język starca. 

Jakkolwiek nie był dość wprawnym jeszcze 
jakkolwiek dla każdego wyrazu musiał przecho- 
dzić cały alfabet z dwudziestu czterech liter 
złożony i szukać w słowniku, po dziesięciu je- 
dnak minutach myśl starca dała się w tych sło- 
wach wyrazić: 

— Przynieś szklankę z wodą i karafkę, któ- 
re są w pokoju Walentyny. 

Morrel zadzwonił natychmiast na służącego, 
co nastał po Wawrzyńcu, iw imieniu Noirtiera 
wydał mu rozkaz stosowny. 

Służący powrócił za chwilę. 

Karafka i szklanka były zupełnie próżne. 

Noirtier dał znak, iż chce mówić jeszcze. 

— Dlaczego szklanka i karafka są próżne?... 
zapytał. — Walentyna mówiła przecież, że tylko 
pół szklanki wypiła? 

— Nie wiem — odpowiedział służący — za- 
stałem pokojową w sypialni panny Walentyny; 
może wodę wylała: 

Idź i zapytaj ją o to, — powiedział 
Morrel, tłumacząc myśl starca, wzrokiem mu o- 
bjawianą. 

Służący wyszedł i wrócił natychmiast. 

— Panna Walentyna, przechodząc przez po: 
kój swój do pokoju pani de Villefort ponieważ 
się jej pić chciało, wypiła resztę, co było w szklan- 
ce, z karafki zaś pan Edward wylał wodę w ko- 
ryto dla kaczek. 

Noirtier wzniósł oczy ku niebu, jak gracz, 
co wszystko, na jedną stawia kartę. 

Utkwił wzrok we drzwii w tym kierunku 
trzymał go ciągle. 

Walentyna poznała rzeczywście panią Dan: 
glars i jej córkę. 

Zaprowadzono je do pokoju pani de Villefort, 

Walentyna więc przeszła przez swój pokój, 
oddzielony od mieszkania pani Villefort pokoi: 
kiem Edwarda. 

Obie damy weszły do sałonu z urzędową 
etykietalnością, zwiastującą, jak się zdawało, wa- 
żną jakąś wiadomość. 

Osoby tej samej sfery towarzyskiej rozumieją 
najmniejszy odcień w postępowaniu. 

Pani de Villefort na te uroczyste i poważne 
miny odpowiedziała miną równie poważną i uro- 
czystą. 

W tejże chwili weszła Walentyna i rozpoczę: 
ły się znowu ukłony. 


— Kochana przyjaciółko — rzekła barono- 
wa, gdy obie panienki, ujęły się za ręce — naj: 


przód przychodzę do ciebie z Eugenią, aby do- 
nieść ci o bliskim związku mojej córki z księciem 
Cawalceanti. 

Danglars otrzymał dla młodzieńca tytuł księ: 
cia, pomysłowy bankier uznał, że mu w tem bę- 
dzie lepiej, niż z tytułem hrabiego. 

— Przyjm tedy odemnie, droga pani, szczere 
życzenia — odrzekła pani de Villefort — książe 
Cawalcanti wygląda na człowieka, pełnego rza- 
dkich przymiotów. 

Pozwól mi pani wyznać — rzekła barono- 
wa z uśmiechem — jeśli mam szczerze powie- 
dzieć, jak przyjaciółce, książe Cawalcanti nie o- 
kazuje się jeszcze takim, jakim będzie. Ma on 
coś cudzoziemczyzny w sobie, my francuzi, od 


pierwszego rzutu oka poznać w nim możemy 
szlachcica włoskiego lub niemieckiego. Nadto 


zdaje się mieć bardzo dobre serce, wiele bystrości 
umysłu, co się zaś tyczy stosowności związku, 
pan Danglars utrzymuje, że posiada ogromny ma- 
Jątek ; to jego własne słowa. 

— Niech mama doda jeszcze i to, — wtrąci- 
ła Eugenia, przeglądając album pani de Villefort 
— że do tego człowieka papa szczególną ma jakąś 
skłonność. 

— Nie potrzebuję cię pytać, kochana Eugenio 
rzekła pani de Willefort — czy skłouność tę 
podzielasz? 

— Ja! — odpowiedziała Eugenia ze zwykłym 
obojętności i pewności wyrazem — upewniam pa- 
nią, że najmniejszej nie mam skłonności, nie czu- 
ję w sobie wcale powołania do gospodarskich kło- 
potów, nie chciałabym nigdy zależeć od kapry- 
sów człowieka, jakibykolwiek on był sobie. Po- 
wołanie moje jest być artystką, to jest mieć 
wolne i swobodne serce, do żadnej myśli ani obo- 
wiązków nie przywiązane. 

Eugenia wymówiła te słowa tak stanowczym 
i pewnym tonem, że rumieniec wystąpił na 
twarz Walentyny. 

'Trwożliwa dziewica nie pojmowała tej dziel- 
nej, szorstkiej natury, nie w sobie kobiecej bo- 
jaźliwości nie mającej. 

— Zresztą, jeżeli mam koniecznie pójść za 
mąż czy chcę, czy nie chcę, dziękuję przynaj- 
mniej Opatrzności, żem od pana de Morcef u- 
wolnioną została; gdyby nie ta Opatrzność, by- 
łabym dziś żoną człowieka, wyzutego z ho- 
noru. 

— Już to prawda — odparła baronowa —z 
tą szczególną naiwnością, zwykłą częstokroć u 
dam wysokiego rodu, której pozbyć się nie mogą 
przy częstych stosunkach z średnią klasą 
gdyby nie wahanie się panów Morcefów, córka 
moja byłaby poszła za tego Alberta; jenerał bar- 
dzo był za tem, przychodził nawet do nas w za- 
miarze zmuszenia pana Danglars do tego związku, 
jednak szezęśliwie uniknęliśmy ostateczności. 

— Czy jednak — rzekła Walentyna— hańba 


ojca spadać ma koniecznie na syna? Zdaje mi 
się, że pan Albert w tych wszystkich zdradach 


jenerała całkiem jest niewinny? 

— Daruj, kochana przyjaciółko — powie- 
działa nieubłagana Eugenia— pan Albert doma- 
gal się swego udziału w hańbie ojcowskiej, i 


na ten udział zasłużył; przedwczoraj wyzwał w 
teatrze opery pana de Monte-Christo, a dziś go 
na placu pojedynku przeprosił. 

— Niepodobna! — zawołała pani de Ville- 
fort. - 

— Moja przyjaciółko — odezwała się pani 
Danglars w tym samym naiwnym tonie — to nie 
ulega wątpliwości; mówił mi o tem pan Debray, 
świadek przeproszenia. 

Walentyna znała dobrze prawdę, ale nie nie 
odpowiedziała. 

Gdy raz jedno słowo odżywiło drogie wspo- 
mnienie, już się oderwać myślą nie mogła od to- 
warzystwa w pokoju pana Noirtier. 

Pogrążona w tem niemem rozmyślaniu, od 
niejakiego czasu zaprzestała brać udziału w roz- 
mowie; nie byłaby w stanie powtórzyć nawet te- 
go, co przed kilku minutami mówiono; w tem 
pani Danglars, wspierając się ręką na jej ramie- 
niu, wywiodła ją z marzenia. 

— Co to jest, pani? zawołała Walentyna, 
wzdrygnąwszy się na dotknięcie ręki pani Dan- 
glars, jakby ją iskra elektryczna przebiegła. 

— Widzę, kochana Walentyno — rzekła ba- 
ronowa — że jesteś cierpiącą. 

— Ja? — odezwała się dziewica., przeciera- 
jąc ręką rozpalone czoło. . 

— Tak jest, przejrzyj się tylko w zwiercia- 
dle; w ciągu kilku minut zarumieniłaś siei bla- 
dłaś naprzemian. 

— W samej rzeczy — rzekła Eugenia — je- 
stes bardzo blada! 

— Uspokój się moja Eugenjo ; już od kil- 
ku dni taką jestem. 

Walentyna zrozumiała, żete uwagi nastrę- 
czają jej sposobność wyjścia z pokoju; zresztą 
pani de Villefort przyszła jej w pomoc. 

— Wyjdź, Walentyno — rzekła — jesteś rze- 
czywiście cierpiącą ; panie ci wybaczyć raczą; na- 
pij się szklankę czystej wody, a będzie ci zaraz 
lepiej. 

Walentyna uścisnęła Eugenię, skłoniła się pa- 
ni Danglars i wyszła. 

— Biedne dziecię — rzekła pani Villefort, 
po odejściu Walentyny, seryo zaczyna mnie nie- 
pokoić, przygotowaną nawet jestem, że może 
wpaść w ciężką chorobę. 

Walentyna tymczasem z jakiemś jakby odu- 
rzeniem, z którego sobie wcale sprawy zdać nie 
mogła, minęła A Edwarda, nie odpowiedzia- 
wszy ani słowa na złośliwe jego zaczepki, dosta- 
ła się do małych schodów. Przebiegła wszystkie, 
prócz trzech ostatnich stopni; już słyszała głos 
Morrela, gdy  pociemniało jej w oczach, 
zawrót głowy nie pozwalał uchwycić poręczy, 
i ocierając się o Ścianę, zsunęła się z trzech 
schodów ostatnich. 

Morrel poskoczył na ten hałas, otworzył 
drzwi i spostrzegł ukochaną, leżącą na 
ziemi. 

Porwał ją czemprędzej na ręce, zaniósł i po- 
sadził na krześle. 

Otworzyła oczy. 

— Jakże niezgrabną jestem — odezwała się z 
gorączkową szybkością — czy już na nogach u- 
trzymać się nie umiem? Zapomniałam, że jeszcze 
trzy schody pozostały do przejścia. 

— Czy się czasem nie skaleczyłaś, droga Wa- 
lentyno? — zapytał Morrel. — Ach Boże mój! 
Boże! 

Walentyna obejrzała się wokoło i spostrzegła 
w oczach Noirtiera głębokie wzruszenie. 

— Uspokój się, kochany dziadku — rzekła, 


zmuszając się do śmiechu — to nie, nie mi nie 
jest!... tylko mi się w głowie zawróciło! 
— [ znowu zawrót głowy !... — zawołał Mor- 


rel, załamując ręce — Bądź uważną, droga Wa- 
lentyno! błagam cię. 

— Ależ mówię ei, że to nie nie jest, prze- 
szło mi jnż i czuję się zdrowszą. Musze pań- 
twu powiedzieć jedną nowinę, za tydzień Eugenia 
za mąż wychodzi, a za trzy dni ma być wielki 
bal i świetne zaręczyny. Wszyscy jesteśmy zapro- 
szeni, i pani de Villefort i ja... 

— Kiedyż będziemy mogli zająć się przygo- 
towaniem do uroczystości podobnej? Droga Wa- 
lentyno, ty, cotyle możesz u swego dziadka, uproś 
go, aby odpowiedział: wkrótce. 

— Więc liczysz na mnie? — zapytała Walen- 
tyna — więc myślisz, że potrafię przyśpieszyć 
tę chwilę przypomnieniem obietnicy dziad- 
kowi? 

— Tak! — zawołał Morrel. — Na miłość 
boską, zlituj się nademną. Dopóki moją nie bę- 
dziesz, zawsze mi się będzie zdawało, że cię mo- 
gę utracić. 

— No, mój Maksymilianie — odpowiedziała 
Walentyna z konwulsyjnem wzdrygnięciem — 


zbyt jesteś bojaźliwy, jak na żołnierza, o któ- 
rym mówią, że nigdy nie znał trwogi. Ach!... 


ach ach!... 

— I wpadła w śmiech gwałtowny, bolesny, 
z zaczęły się jej kurczyć, głowa opadła bez- 
władnie na krzesło i twarz okryłu śmiertelna 
bladość. 

Wyraz trwogi, który Bóg przykuł do ust 
Noirtiera, błysnął w jego wzroku. 

Morrel zrozumiał, że należy natychmiast we- 
zwać pomocy. 


Pochwycił za dzwonek, wstrząsnął nim 
gwałtownie, i w tej chwili służąca, znajdująca 


się w pokoju Walentyny, oraz zastępujący Woj- 
ciecha przybiegłi razem. 

Walentyna była tak bladą, zimną i martwą, 
że nie nie słyszała, co się w koło niej działo. 

Trwoga, która od niejakiego czasu cały ten 
dom przeklęty ogarnęła, tak dalece dotknęła i 
służących, że pomieszani wybiegli na kurytarz, 
wołając pomocy. 

Pani Danglars i Eugenia właśnie w tej chwi- 
li wychodziły; dowiedziały się jeszcze o przy- 
czynie hałasu. 


T 


A Wszak mówiłam pani. że to może nastą- 
pić — zawołała pani de Villefort — biedne 
dziecię!... : 


ROZDZIAŁ V. 
Wyznanie: 


W tejże chwili dał' się słyszeć głos pana de 
Villefort: 

— (o tam się stało?... 

Morrel patrzał na Noirtiera i pytał co ma 
uczynić?.., 

Starzec rzutem oka wskazał gabinet, w któ- 
rym raz już w podobnej okoliczności znalazł 
młodzieniec schronienie. 

Zaledwie chwycił kapeluszi zadyszany wpadł 
do gabinetu, gdy rozległo się echo kroków pro- 
kuratora królewskiego na kurytarzu. 

Villefort wpadł do pokojów i porwał na re- 
ce Walentynę. 

— Doktora!... "doktora!... posłać po pana 
d'Avrigny1... — wołał Villefort — albo nie — 
dodał — ja sam po niego pojadę. 

| wybiegł z pokoju. 

Morrel wpadł drugieni drzwiami. 

Okropne wspomnienie uderzyło teraz serce 
młodzieńca; rozmowa pomiędzy VWillefortem a 
doktorem, którą słyszał w nocy po śmierci pa- 
ni de Saint-Meran, przyszła mu na myśl; właśnie 
te same symptomaty, objawiające się u Walenty- 
ny w mniej tylko zatrważającym stopniu, po- 
przedziły zgon Wawrzyńca. 

Jednocześnie zabrzmiał mu w uszach głos 
hrabiego de Monte-Christo, który wyrzekł przed 
dwiema godzinami do niego: i 

*Czegokolwiek będziesz potrzebował Morre- 
lu, przyjdź do mnie, bo ja wiele mogę.” 

Pędem, szybszym od myśli wybiegł z poko- 
ju i przez ulicę Matignon podążył na pola Eli- 
zejskie. 

Tymczasem pan de Villefort przybył do pa- 
nad'Avrigny i tak gwałtownie zadzwonił, iż 
odźwierny przerażony natychmiast mu otwo- 
rzył. 

Villefort wbiegł na schody, nie mogąc sło- 
wa przemówić. 

Odźwierny' poznał go i puścił, powtarzając 
głośno: 

— W swoim gabinecie, panie prokuratorze 
królewski, pan doktór w swoim gabinecie! 

Villefort pchnął drzwi, albo je raczej wy- 
walił. 

— AT. to panl... — zawołał doktor. 

— Tak, to ja znowu — jęknął Villefort, za- 
mykając drzwi za sobą — tak doktorze, przycho- 
dzę teraz do ciebie i zapytuje, czy tylko sami je- 
steśmy? Doktorze! na moim domu widocznie 
przekleństwo ciąży! y 

— Jakto!... — odezwał się lekarz z oboję- 
tnością pozorną, a z głębokiem jednak wewne- 
trznem wzruszeniem — czy znowu kto u was za- 
chorował? 

— Tak jest, doktorze — zawołał Villefort, 
porywając się z wściekłością za włosy — tak 
jest! 

— Wszak ci to przepowiedziałem — wyraził 
wzrok doktora, który dodał następnie zwolna: 
Któż teraz ma tam umrzeć? Jakaż zno- 
wu ofiara oskarżać cię ma teraz przed Bogiem, 
za twoją grzeszną powolność? 
~ Bolesne łkanie wydobyło się z piersi Ville- 
forta; zbliżył się do lekarza, ujął go za rękę i 
rzekł: 

— Walentyna!... 
kolej! 

—  Walentyna?... — zawołał 
przejęty boleścią i ździwieniem. 

— Widzisz — rzekł ponuro Villefort — wi- 
dzisz, żeś się pomylił, żeś ją niesprawiedliwie 
posądził; pójdźże teraz do nieji na łożu boleści 
błagaj ją, aby ci przebaczyła podejrzenie. 

— Zawsze zbyt późno przychodzisz do mnie, 
panie Villefort — powiedział doktór — i teraz 
pewnie to samo będzie, mniejsza jednak o to, idę 
natychmiast; z nieprzyjaciółmi, co twój dom na- 
pastują, tracić czasu nie można. 

— Teraz, mój doktorze... nie będziesz mi 
zarzucał powolności; teraz odnajdę mordercę i 
zgnębię go. 

—fStarajmy się wpierw wyrwać mu zeszpon 
ofiarę, potem o zemście pomyślimy — zawołał 
doktor. — Chodź pan. 

` Kabryolet, który przywiózł VWilleforta, po- 
wiózł go teraz galopem do domu wraz z dokto- 
rem; w tej samej prawie chwili Morrel dobijał 
się do drzwi hrabiego de Monte-Christa. 

Zastał gow swoim gabinecie, zajętego czy- 
taniem jakiegoś raportu, otrzymanego przed chwi- 
lą od Bertuccia. 

Gdy zamełdowano Morrela, który odszedł 
ztąd przed dwiema godzinami, hrabia podniósł 
głowę. 

Również dla Morrela jak i dla hrabiego wie- 
le wypadków zajść musiało w ciągu tych dwóch 
godzin, bo młodzieniec pożegnał się z uśmie- 
chem na ustach, powrócił w trwodze i pomie- 
szaniu. 

Hrabia powstał i pobiegł naprzeciw wcho- ` 
dzącemu. 

— Co się stało, Maksymilianie?... — zawołał 
— blady jesteś, czoło masz potem obłane?... 

— Morrel nie zdołał usiąść, padł na krzesło, 
jakby zemdlony. 

— Potrzebuję pomówić z tobą, hrabio, na- 
tychmiast. 

— Czy wszyscy mają się u was dobrze?... 
— zapytał hrabia tonem, niezmiernie przy- 
chylnym. 


na nią teraz nadeszła 


d'Avrigny, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


RAZ TA POLSKA, 


Andrzej Kustfan, rodem 
ze wsi Białki, pow. nowotarski 
w (alicyi, przebywający od 8 lat 
w Ameryce, najpierw pracował 
w Carbondale, Pa., poszukiwany 
jest przez swą żonę Katarzynę 
Kustfan, Housaton e, Mass. Ktomi 
poda jego adres otrzyma $5.00. (12) 


KILKU fachowych stolarzy 
| rzeźbiarzy poszukuje zajęcia. 
Wszyscy posiadają długoletnią 
praktykę. Adres: Franciszek Cudz k, 
2 Continental st., Uniontowa, Pa, 
Fayette Co. (12) 


Maryanna Tomporowska 
z Yletnią córką Klarą, wyjechała 
przed 5 luty do Chicago i mieszkała 
na lej ulicy a następnie w So. 
Chicago, poszukiwana jest przez 
swego męża Augusta Tomporow- 
skiego, Qilman, Minn. (12) 


Chicago, 111. (13) 


z o c H l ëE 
StanisławiAnnaW ardoń, 
rodem ze wsi Jagłowiec w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwani są w ważnej 
sprawie przez swego brata, Józefa 
Wardoń, 28 Langdon st., Worcester, 
Mass. (13) 


zajęć. Adrra: J, Lucon, agent, 1673 Washington st , 
room IR, Chicago, II. (x 


Piotr Trzcianowski, 
rodem z gub. suwalskiej, poszu- 
kiwany jest przez swego brata 
Antoniego Trzcianowskiego, 268 
Detroit st., Buffalo, N. Y. 


Stanisław Trzciński, 
przebywać w Milwaukee, 
oszukiwany jest przez swego 
rata, box 61, Front Lake, Mich. 


me” Józef Sutalik ma paczkę 
na ekspresie w Steubenville, Ohi 


Józef Panasz, rodem ze 
wsi Pniki w gub. grodzieńskiej, 
i przebywający w Ameryce od 10 
łat, poszukiwany jest przez rwą 
siostrę Konstance: ę Panasz, box 18, 


Water Mill, N. Y. 


jest w ważnej sprawin przez swego 
brata Michała Motek, 999 W. 
18th st., Chicago, (Il. Przebywa 
w Ameryce od 4 lat. (13) 


Paulina 
ez ówna, rodemzgub.suwalskiej, 
mająca przebywać w Chicago, 
poszukiwana jest w ważnej sprawie 
swą siostre Maryę Łuka 
174 Conaut st., West 
Gardner, Mass. 


poza 
Łukasz 3zeszoła, rodem 


a e A c) 
sm” K. Bontowski ma paczkę 
ns ekspresie w Buffalo, N. Y. 


poi ZA 

FARMA na sprzedaż w Plalnville, 
North Hadley, Mass. 40 akrów uprawnej 
roll 1 25 akrów pastwiska | lasu. 
Najlepsza rola do uprawy tabaki, cebuli 
t kartofli. Dom składa się z 14 pokoi 
urządzony na dwie familie. Stajnia 
na 16 sztuk bydła, stodoła ns 336 akry 
tabaki, kurniki, corn house I t. p. 7 sztuk 
bydła, dwa dobre konie 1 wszelkie 
narzędzia farmerskie za bardzo umlarko- 
waną cenę. Dobra sposobność dla Polaka 
posiadającego trochę kapitału | znają- 
cego się na farmerstwie. GA się 
do W. J. Żujewskiego, 4%8 Bridge st, 
Northampton, Mass. 

Plainville położone jest pomiędzy 
Amherst i North Hadley, Mass., w pięknej 
dolinie rzeki Connecticut. (13) 


Adolf Bowszys poszu i- 
wany jest przez swego znajomego, 
Antoniego Szyłka, box 7, Lincoln, 


| 


Józef Lewoń poszukiwany 
jest przez swego krewnego, Anto- 
niego Szyłka, Katahdin Pulp. Paper 
Co., Lincoln, Me. 


Władysław Szczudło 
poszukiwany jest przez swego 
znajomego Antoniego  Szyłka, 
Katahdin Pulp. Paper Co., Lincoln, 

e. 


Jan Doktor rodem zGalicyi, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Michała Doktor, box 469, 
Bo. Bend, Ind. 


Adam, Paulinai Mary- 
anna lJomlerscy, rodem 
z miasta Raczki w gub. suwalskiej, 
przebywający od 7 lut w Ameryce, 
poszukiwani są przez swego brata. 
Adres: Anna 3limkowska, Dickson 
City, Pa., Luckawanna Co. 


arszon rodem z Ro- 
tnicy i Krzysztof Drabinowicz 
z Mostów, w gub. gro- 


Salem, Mass Kto mi poda ich adres 
otrzyma $5.00 nagrody. 


Józef Wojnowski, rodem 
z miasta Piotrkowa na Kujawach, 
oszukiwany jest przes Agnieszkę 
Miłowsky, 506 Noble st., Chicago, 
IN. 


z 

GONIEC, pismo codzienne, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, pół- 
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland. 


R 
PRAW NIEMIECKICH 
yrabizny, jest znakomiiyra przeciw 


BOLOM W BOKU, 


Podagrze, Reumatyzmowi itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


<KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Jedno z licznych świadectw lekarskich : 
J wami amo T 
Bór w ichtęra WOTWICZNY” 
Ba  H.AOHOE, PAIN EXPELLER skutkuje 
L fa wprost i jak opiewa na- 
zwa moźe być uzyty ną 


[50% si 


Crook! pień A Zd3tyczn 


25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub a 
F. Ad. Richter & Co,,215 Pearl St., New York, 


6 zy ZŁOTYCH 


Wiadomości Ghicagoskie. 
W CZWARTEK, dnia 17 


marca odprawiono w koście- 
le św. Stanisława Kostki na- 
bożeństwo za spokój duszy 
śp. Dr. Kazimierza Mido- 
wicza, którego zwłoki spro- 
wadzono z Stateline, Miss.. 
gdzie umarł 24 czerwca 19%03 
roku. Zwłoki śp. Dra. Mi- 
dowicza sprowadziła jego 
rodzina do miasta Chicago, 
gdyż tu było główne pole 
działalności zmarłego, zasłu- 
żonego i nadzwyczaj czynne- 
go tułacza dla sprawy naro- 
dowej. Mszę św. celebro- 


wał miejscowy proboszcz, 
prowincyał O. O. Zmar- 
twychwstańców, ks. Jan 
Kasprzycki w  asystencyi 


Andrzeja Spetza i Jana Ko- 
sińskiego. Po nabożeństwie 
liczne grono przyjaciół, ko- 
legów i znajomych nieboż- 
czyka udało się specyalnym 
ociągiem do Norwood 
Park, zkąd kondukt żało- 
bny podążył na cmentarz 
pod wezwaniem św. Wojcie- 
cha. Z karawanu przenieśli 
trumnę członkowie lekarzy 
Towarzystwa polskich któ- 
rzy stawili się na żałobny 
obchód in corpore. Za tru- 
mną, poprzedzaną przez 
trzech kapłanów szła wdo- 
wa z synkiem, członkowie 
centralnego zarządu Zwią- 
zku Narodowego, delegaci 
Towarzystwa Zana, którego 
śp. Midowicz był członkiem 
przedstawiciele polskiej pra- 
sy chicagoskiej, oraz liczni 
znajomi zmarłego. Po od- 
śpiewaniu zwykłych pieśni 


żałobnych, poświęceniu gro- | 


bu itraumny, przemówił do 
zebranych ks. Józef Ba- 
rzyński, sławiąc główne cno- 
ty nieboszczyka. Przemawiał 
następnie w imieniu naszego 
obywatelstwa rzecznik miej- 
ski, adwokat J. F. Smulski, 
który krótką nazwą ‘“‘polak” 
scharakteryzował w szystkie 
zalety śp. Kazimierza, jako 
męża, ojca, przyjaciela, le- 
karza, obywatela, patryoty i 
wiernego syna Kościoła. W 
imieniu lekarzy przemówił 
profesor dr. - Kuflewski, 
stawiając zmarłego jako 
przykład nauki i pracy dla 
siebie i swych kolegów w 
lekarskim zawodzie. Po 
przemówieniach zaintono- 
wał prowincyonal ks. Jan 
Kasprzycki ostatnią pieśń 
żałobną, trumnę spuszczo- 
no do grobu, a każdy z obe- 
enych rzucił nań grudkę 
ziemi na tę intencyę, ażeby 
ta obca ziemia była lekką 
dla tułacza, który za życia 
stanowił chlubę chicagoskiej 
olonii. Wkrótce potem zni- 
nął grób śp. Kazimierza 
Midowicza pod bogatą po- 
włoką z żywych kwiatów, 
między któremi odznaczały 
się wieńce: stroskanej wdo- 
wy z synem, kuzynów nie- 
bożczyka, Towarzystwa pol- 
skich lekarzy, Związku Na- 
rodowego, Towarzystwa Za- 
na i wydawniwctwa Dzien- 
nika Narodowego, którego 
zmarły był akcyonaryuszem. 
Inne liczne wieńce pochodzi: 
ły od przyjaciół zasłużonego 
męża i pozostałej po nim ro- 
dziny, dla której stanowić 
powinna pociechę wiado- 
mość, że rodacy poslano- 
wili wznieść skrorrny pomnik 
nad świerzą mogiłą. Na ten 
cel zebrano jeszcze tego 
samego dnia około $200. 
Towarzystwo lekarzy ofiaro- 
wało połowę tej sumy na 
uczczenie *'polaka"'. 

W NIEDZIELĘ wieczo- 
rem odbył się w sali zwią: 
zkowej koncert na pomnik 
Kościuszki, urządzony przez 


pclskich muzykantów. Bole- 
sław Zalewski i Rhebein do- 
łożyli wszelkich starań, aby 
się koncert udałi nie za: 


i wiedli oczekiwań publiczno- 


ści. 


W NIEDZIELĘ wieczo- 
rem wybuchł gwałtowny po- 
żar w remizie ;tramwajowej, 
należącej do Chicago Union 
Traction Company, a poło- 
żonej przy Division ulicy i 
Western ave. Na miejsce 
pożaru pospieszyły oddziały 
strażników i rozpoczęto wal- 
kę z rozszalałym żywiołem, 
który się szybko rozszerzył 
i ogarnął wszystkie tram- 
waje wewnątrz się znajdu- 
jące. 

Pomimo licznych stru- 
mieni wody, zalewających 
ogień, nie zdołano go szy- 
bko opanować. Płomienie z 
niepowstrzymaną siłą żywio* 
łową pożerały budynek i 
wagony, strzelając w górę 
wysokim słupem dymu ji 
ognia. Kilku strażaków 
wtargneło do wnetrza, lecz 
w tej chwili zapadła się 
część dachu, przecinając im 
drogę do odwrotu. Byliby 
niechybnie zginęli w pło- 
mieniach, gdyby nie ich ko- 
ledzy, którzy pospieszyli na 
ratunek zagrożonymi wy: 
wlekli ich z ognia na pół 
przytomnych. Wielu robo- 
tników zostało pokaleczo- 
nych. 

Spłonęły doszczętnie 44 
letnie wagony tramwajowe, 
z których każdy przedsta- 
wiał wartość 2,500 dol. i 
50 wagonów zimowych, z 
których każdy kosztował 
$3,500. Robotnicy kompani: 
czni zdołali uratować kilka 
tramwai oraz książki i papie- 
ry wartościowe, znajdujące 
się w tamtejszem biurze. 


Szkody wyrządzone przez 
ogień wynoszą przeszło, 
$300,000. Przyczyna ognia 
dotąd niezbadana. 


W,PONIEDZIAŁEK wie- 
czorem spadła na nasze 
miasto straszna burza połą- 
czna z grzmotem, błyskawi- 
cami i piorunami. Przez 
godzinę blisko biły picruny 
bez przerwy, deszcz lał jak 
z cebra i wszystko to przy- 
pominało atak japończyków 
na port Arthura. Burza wy- 
rządziła szkody na kilka ty- 
sięcy dolarów. 


Ostatnie Wiadomości. 
PETERSBURG, 23 mar- 


ca — Eskadra japoń:ka za- 
atakowała znów w ponie- 
działek o północy port Ar- 
thura. Przeszło 200 bomb 
wyrzucono na port i mia- 
sto, wyrządzając znaczne 
szkody w porcie i fortecy. 

LONDYN, 23 marca. — 
Emir Afganistanu został o- 
truty. Spiskowców dotąd 
nie odkryt». 


Ks. Tadeusz Smoleński. 

Dnia 16 marca o godz. 3:50 ra- 
no, powołał Pan Bóg do Siebie 
í. p. ks. Mateusza Smoleńskiego, 
proboszcza parafii polskiej w 
Waukegan, Ill. Był to kapłan po- 
bożny, zdolny, i pozostawił po so- 
bie szczery żal w osieroconej pa- 
rafii, która może teraz będzie 


zmuszona długo czekać na nowe- 
go duszpasterza. 


S. p. ks. Mateusz Smoleński u- 
rodził się na Litwie, w powiecie 
Maryampolskim, Sejneńskiej dy- 
ecezyi we wsi Szumsk, z bogo- 
bojnych rodziców, lecz majac lat 
5, utracił i ojca i matkę. Sierota 
zaopiekował się Piotr Krawczu- 
nas, ojciec proboszcza litewskiej 
parafii św. Jerzego w Chicago, 
ks. M. Krawczunasa i kształcił 
go najprzód w szkole prafialnej 
w Szumsku, a potem w gimna- 
zyun: w Maryampolu, własnym 
kosztem. Młody Mateusz, obda- 
rzony wielkiemi zdolnościami, a 
czujac w sobie powołanie do 
stanu duchownego, ukończywszy 
nauki gimnazyalne, wstąpił do 
seminaryum sejneńskiego, gdzie 
ukończywszy chlubnie nauki, o- 
trzymał óńwięcenia kapłańskie z 
rąk ks. biskupa Piotra Wierzbow- 
skiego d. 15 czerwca 1878. Jako 
kapłan pracował ś, p. ks. Smoleń- 
ski gorliwie w różnych parafiach 
i odznaczał się wielkiemi enotami. 
Zawiniwszy w obec rządu rosyj- 
skiego gorliwością w duszpaster- 
stwie, zmuszony był kraj opuścić 
i przybył do Ameryki, gdzie zna- 
lazł serdeczne przyjęcie u swego 
brata ciotecznego ks. M. Kraw- 


czunasa, który mu do ostatniej 


chwili braterskie okazywał przy” 
wiązanie. 


Eksportacya zwłok zmarłego od-* 


była się z plebanii w Wauke- 
gan do kościoła, d. 17 b. m. wie- 
czorem; w kościele pozostały zwlo- 
ki do „niedzieli, 20 b. m., skąd 
znowu wieczorem o godzinie pół 
do 5-tej zostały przewiezione do 
kościoła litewskiego św. Jerzego. 
W poniedziałek, 21 b. m. odbył 
się z tego kościoła pogrzeb na 
cmentarz litewski św. Kazimierza, 
przy licznym współudziale osób 
świeckich i duchowieństwa. R. in 
pace! 


Wielki grze:h. 


Wszelkie przekraczania 
praw, odnoszących się do 
zdrowia, są grzechami prze- 
ciw naturze, a jedną z naj- 
główniejszych podstaw zdro: 
wia jest utrzymywanie krwi 
w czystości. Krew zasila 
organy ciała pokarmem, a 
im lepiej je karmimy, tem 
łatwiej będą mogły spełniać 
swoje zadanie. Jeżeli atoli 
krew jest osłabiona czuje- 
my się ogólnie osłabionymi, 
wyglądamy blado i czujemy 
bicie serca,a gdy krew jest 
nieczysta, pojawiają się na 
skórze wrzody i rozmaite 
wyrzuty. Takie wyrzuty są 
najczęściej oznaką zatrutych 
pierwiastków w krwi. Dla- 
rok właśnie nie grzeszmy 
dalej! Utrzymujmy więc 
swoją krew w czystości, za 
pomocą używania Severy 
czyściciela krwi, przede: 
wszystkiem teraz, aby usu- 
nąć szkodliwe pierwiastki 
OE we krwi 
wskutek długiej zimy i aby 
przysposobić system na go- 
rące lato. Severy czyściciel 
krwi działa wprost na krew, 
wydala z niej wszelkie zuży- 
te i nieczyste pierwiastki, 
wzmacnia tkanki i czyni 
ciało i umysł zdrowym i sil- 


nym. Jest to najlepsze le- 
karstwo żołądkowe, na 
wszelkie choroby skórne, 


reumatyzmy i rozmaite cho- 
roby krwi i wyneryczne 
wrzody. Cena $1.00. We 
wszystkich aptekach jest na 
sprzedaż lub wprost u W. 
F. Severa Co. Cedar Rapids, 
Iowa. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 23 marca, 1804., 
MĄKA: beczka 


Zimowa patenta 483- 5.10 
Najlepsza wiosenna 509 
Żytnia zimowa 8:0 890 


PBZENICA ZIMOWA |(buzwvel, 


No. 4 czerwona 81 
No. 8 czerwona 98 
No. 3 czerwona 98 
No. 4 twarda 81 
No. 8 twarda 88—89 
No. 2 twarda 83 
PSZENICA WIOSENNA |[basaci) 
No. 8 85 
No. 2 58 
No. 4 15 
ŻYTO (buaszel) 
No. 72 
No. 8 65% 
Nn. 4 61 
KUKURYDZA (boszei) 
No. 4 41—424 
No. 3 43—49 
No. 3 żółta 5634 
No. 3 524 
No. 8 biała 43 — 44 
No. 3 żółta 40 - 46 
OWIES (buszel) 
o. 3 39 —40 
No. 3 blały 44 
o. 38K 
No. 8 blaty 41 
o. 4 84 39 
No. 4 biały B6 — 43 
Standard 42 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.50—9.59 
Pszeniczna 65-710 
Owsiana 6 00—-7.00 
Ryżowa 8.00—9.5C 
BYDŁO 
Woły tuczna 4.90—5.85 
Zwykłe 8 75 —4,05 
Cielęta 8.50 —4.560 
Świnie tnczne 5.560—5.78 
Proalęta 2.00— 2.10 
Owce 4.50 —5.00 
Jagnięta 5 50 - 600 
PRODUKTA MLECZNA: 
Ber Young Amertca 11 
Ber twina 10 
Ber brick 11 
Bzwajcaraki 11—13 
Limburski 10 
Manto śmletankowe 226 
Firsta 
Beconda 5 
Datries 21 
Jaja, (tuzin) 1816 
Niesortowane 15 
SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 8.00—13.60 
No. 1 600—1 .50 
No. 3 1.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indyki (żywe) 12 
Kurczęta (żywe) 1: 
Kaczki 10 
Gęat 8—10 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 50 BO 
Cytryny (pudło) —2.' 
Banany (pęk) 50 — 1.75 
KARTOFLE 52—70 
Słodkie 40—50 
Kapusta 100 główek 2.00 —9.25 
JARZYNY 
Cebula worek 1.35—1. 0 
Ogórki tuzin 50—1.50 
Groch zielony, buszel 2.50— 4,60 
Szablok buszel 1.50—2.00 


Wieprzowina (100 funtów) EC 


Amaleo 
Żeberka 6.25 — 6.50 


Z WARSZAWSKIEGO BRUKU. 


Dobry też dowcip zdarzył się 
na ulicach Warszawy. Do oficera 
rosyjskiego zbliża się skulony 
"gawrosz” warszawski. 

— Panie generale! Takie wiel- 
kie nieszczęście! Niech pan ge- 
nerał zlituje się.. 

Cóż to za nieszczęście? 

— A to wielkie nieszczęście 

co naszą armię spotkało.... 
Dzielny chłopak! Masz tu 
20 kopiejek. 

— Dziękuję panu generałowi! 
Daj Boże, żeby tak częściej Mo- 
skale brali w skórę! ,... 
a) 

dalek: 
Listy Polskie na Poczcie. 
1533 . owak A Heca 
1816 Nowak P 
1838 Nowak S 
184w Obtulowicz P 
1844 Oniski J 
1845 Olsztyński F 
1816 Ostrowski T 
1817 Paczkowski F 
1857 Porkowiki A 
ladil Pietrows. | J 


136% Łiutrzaz T 
1560 Polaokiewicz 8 


1:01 Adamczyk A 
1818 Bala W 

1410 Balski W 
1518 Barnas T 
1514 Baran J 

1515 Basak P 

15617 Buta W 

1520 Bednarz A 
1545 Bernatowicz A 
15626 Bieniasz M 
1580 Bohak W 
1533 Borkowska J 


1586 Brastoweki A 1874 Pyrex J 
1540 Brondza Z 1570 Pysna J 
1563 Brześ P 1563 Kak M 
1544 Brzowski 8 157% Rak J 


1545 Bucz k J 

15566 « hmielewski A 
1566 Ćwiok A 

1574 Dolczak F 
1597 Filałek J 

16%0 Gallóski J 
1612 Gąsiorek J 
1618 Gąsiorek K 
1615 Gawąda W 


18:5 Rup.zyk A 
1902 Himkjewicz M 
1904 Robek M 

1605 Homańrki K 
1931 Rybak T 

1922 Kykowski P 
193 Rypibaki F 
1927 gatalechi M 
1948 Safinan M 

1955 Słomski J 


16:1 Gierna J 

1695 Godowaki J 1957 Smol fski M 
1628 Goleba J 190v Sojka A 
16% Gorczak F 131 Sokal 1 
163A Gramacki K 1903 Sówka J 


1905 Stankiewicz J 
1360 Btaniszuwoki J 
1%67 Btanczyk F 2 
1069 śrefanik K 

1988 5zarczyħaki T 
1990 Szawica A 

199, Szcześniak J 
1494 Nzuwczykowzki W 
198 Szydło 8 

19% Bułtysik 8 

xO 5 Tomas ewskt M 
2006 Tomaszowski M 
1007 Tomaszewski K 
203% Wasilewski A 

a 0 Wawrzyfiski C 
2091 Wawrzenica P 
203% Wazon J 

2u45 Wiśniewski F 
2046 Wiśnieski J 
247 Wiśniowski J 
A49 Witowski S 

mw Wcjciechowaki F 
2051 Wojnazoweki L 
"53 Wojtowicz M 
2055 W. lny L 


1641 Grobka J 

1643 Gurniewicz P 
1544 Goza M 

1480 Janoszyk A 
1082 Jarrzeweki S 
1684 Jasiński A 
169%: Ka inoska B 
170" Kania S$ 

1702 Kapngtka A 
1703 Kapanowski W 
17 0 Kmieć A 

1720 Kołodziejski W 
1731 Kompanowaki J 
1733 Kamperda K 
1734 Kanieczka J 
1:86 Konieczny J 
1740 Korm ak A 
1743 Konlecki B 
1744 Kozłowski K 
1745 Koział A 

1746 Koział W 

1748 Krzyżanosk! P 
1750 Kras F 

1751 Krajewski M 
1754 U rygoski T 


115% Krzyzowski K 2 25% Wojcik J 
1756 Raigżtek J 2064 Zabłocka C 
1357 Kszymiński A 2011 Zacki P 


2062 Zajdel S 
2063 Zawada § 


1753 Knhblak A 
1760 Kujda W 2 


1763 Knroweka M 2164 Zawadzki K 


1765 Knrek J 2067 Zisja J 
1461 Kuńmirsy J 2063 Złemlańnka P 
1768 Kwlatek M 2 03 Zięba F 


2072 Zawacki W 

275 Zakowska P 
2076 Zwoliński M 
278 Zynek T 


1798 Lewandoski F 
180E Matyla J 

1823 Motuluki M 
1828 Mydlarz F 


Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów. 


W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków da stereo- 
akopów, które podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk, 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 
jest inny. Sterecskop sam kosztuje 
dolara. Oto spls widoków: 

ZBIÓR No. 1. 


1) Biały Dom w Washingtonie. 

2) Katedra w mieście Mexico 

8) Ulica Market i katedra św. Bartło- 
mieja w Frankfurcie, Niemcy. 

4) Aleja palm kokosowych w Florydzie. 

5) Widok wodospadu Niagara z pagórka. 

6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz- 
damie, Niemcy. 

1) Widok północny wystawy paryskiej 
z wieży Eiffel. 

8) Kośctół katedralny w Gwadalupie 
w Meksyku. 

D) Górna kolej na Baurach, 
York. 

10) Budynek obok pałacu letniego 
w Peklnie, Chiny, 

11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado, 


New 


12) Koniec mostu  Hrooklińskiego 
od strony Nowego Yorku. 

18) Oficerowie rosyjskiego okrętu 
Retvizan, 


„ 14) Jarabe czyli meksykański taniec 
narodowy. 

15) Henryk pruski w warsztatach 
okrętowych w Philadelphii. 

16) Niagara od strony Stan. Zjed. 
zamarznięty. 

17) Most łódkowy na Renie w ¿foloni, 
Niemcy. 

18) Robienie ciastek w Queretaro, 
Meksyk. 

19) Pomniki kamienne w Queretaro, 
Mekayk, gdzie Maksymiliana I jego 
jeneratów rozstrzelano. 

2%) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francya. 

21) Ulica State | Masonic Temple 
Chicaga. 

22) Okręt Indiana, widok z frontu, 

28) Wieża Elffel podczas wystawy 
paryskiej. 

24) Widok frontowego pokładu ros, 
okrętu Retvtzan. i 


ZBIOR No. IL. 


25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego. 

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy. 

27) Pułk kawaleryi w Sztrasburgu. 

23) Watkins Glen — wodospad. 

20) Rzeka i góra Watkins, w dolinie 
Yosemite. 

80) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy. 

31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 
Pała u. 

32) Kościół i wieża Iwana Groźnego 
w Moskwie, 

83) Katedra zamku Windsor w Lon- 


dynie. 
34) Jerozolima, widok z meczetu 
w Omar. 


35) Katedra w Berlinie, Niemcy. 

36) Moet w Ixtalaco w pobliżu miasta 
Meksyku. 

37) Kościół Zbawiciela w Moskwie. 

38) Wodospad w Yumato, Japonia. 

39) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 
Dolorosa. 


40) Miasto Havana — demonstracya 
niedzielna. 
41) Wielkie rzezalnie |  peklarnie 
chicagoskie. 


42) Ogród Parlerre w Frankfurcie, 
Niemcy. 

43 ) AWactrze katedry w mieście Me- 
kayku, 

44) Cwiczenia artylerzystów w Zaca- 
tecas, Meksyk. 

45) Zamek w Chapultepec obok mia- 
ata Mek yku. 

46) Podróżowanie wieśniaków w Ja- 


onli. 

41) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 
Washingtonie. 

48) Most wiszący w Royal Gorge,Cola 


UWAGA! Pojedyńczo widoków nie 
sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca- 
ły zbiór płerwszy lub drugi. 

Kto chce zobaczyć podpis pod wido- 
kiem po polsku, niech zamknie prawe 
oko. W. Dyniewicz, 


Wydwnictwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


l ajpiękniejsz. d z 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne Markafochronne. 


HELLMUTHA 
Kaciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne i nieregularne men- 
struacye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok i wszelkie słabości ko- 
blece. To lekarstwo jest znakomitym 
środklem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze. To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości, Ten 
Balsam działa na organa płciowe, da- 
jąc Im żywotność, zdrowie i siłę do 
spełnianta swych funkcyj w należyt: 
sposób. Unikajcie bezwartościowyc 
naśladownictw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmutha Balsamu Maci- 
cznego. Cena $1.00. 
HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, eta- 
nowcze | pryk lakaratwo na wszelkie ka- 


azle, zuziąbienia | wszelkie choroby gardła 
1 płac, Cena Żóc i 50e. ŁA 


LINIMENT ŚW. JERZĘGO nanwa wezelkie- 
go rodzaju bóle i dolegliwości szybko. 
Cena 250 I 60c. 


HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY le- 
czy wazelkiego rodzaju hemoroidy, jako to: 
ślepe, krwawiąca, wystające i świerzbiąco 
hemoroidy itp. Cena 50e. 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 25e 
Bordene. Cyganki duet aolo lub chór 1 50e 
Rrzezińska. Nieopuszczaj nas Modlitwa „ 25e 
Brzezlńnki 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 6ve 
Rrzeziński. A zawracaj od komina W 30e 
Brzezińrki, Matnlu kochana, Mazur RE 80c 
Chopen. Gdybym ja była ałonecz., nolo śpiew 30e 
Chopen. Rozstania, mazurek Dnet Ra 0e 
Chopen. Kompictne dzieła, 8 tomy, solo fort, 6 00 
Chopen. Marsz pogrzebowy, zi any = 2656 
Ciechanowski. Nietryumfuj dztewczę aolo śp. 25e 
uwiktel. Idź do djabła, Mazarek mo 250 
Fall M. Z Ojcyatych Niw Z. P. N., », sofort, 1.20 
Ivanovici. Na falach Dunaju, wale 60c 


250 


" 
Jamusz. Poloncz Kościnezki Ci 


Karasowski Do pracy, Bolo lub chór....... 320e 
Konzat. Samotny, niosenka, molo śpiew 25e 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią A áo 
Krogulski Dwie pieśni narodowe, solo fort 50c 
Kurpióski. Witaj Królu, polonez = 50c 
Lewandowaki. Stary Druch, mazur td 106 
Moulunzko. Pieśń wieczorna, solo Apiew 250 
MoniaRzko. Kozak. Tam na górze " 25c 
Moniuszko. Krakowiaczek wesół 


25e 
Moniuszko. Marżz żałobny, chór męski 50e 
Moniuszko. Mazur z Halki, c 


Niedzielski. Dwa krakowiaki 


" 
molo fort. BO0e 
Ogiński. Polonez bardzo znany “u 250 
Oxnmańukli. Biały mazur, znany (e) 80c 
Powiądowiki, Rach-ciach-ciach Ika 25e 
Pieńni Narodowe, R TE no Soe 
Szkoła Śpiewa. Największa | najlepsza... 7.05 


Szkoła na skrzypce. Najlepsza i najwiękrza 11.40 
Szkoła na Fortepian. Najwiykaza | najlepsza 6.60 
2.35 
z klapami lub bez......., 1.35 
„da 
80 


Szkoła na Organy. lub Fis harmonią .... 
Nzkoła ma Flet. 
Nzkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1 
Szkoła na Giitarę, hiszpafńską..............1. 
fzkoła na Cytrę z melodyami polakiemi .. 3.50 
Waniorek. Pile Kuba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroński. Djabeł, galop z eiiis solo, fort. 80 


80 Powyższe lekarstwa mą na rprzedaż wa 


wazystkich a oach: Jezel! wasz aptekarz 
ich na akłudzie nie SL go. aby wam 
takowa eprowadził, ;rabiane tylko przez 


Hellmnths Medical Laboratory, 
1071 N. Robey St., Chicago, Ill. 


Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 


Zalewnki. Nieszczęśliwa, mazurek Bpiew 

Zalewaki. Marez Pogrzebowy, chór męski 

Zalewski. Walczyka mój, sola lab chor żeń. 
Zalewski. Ojten mazur, czysta bleda Bolo fort. 
Zalewski. Znalezione szczęście, wale 
Zatewski. 
Zalewski. 
Zalewaki 


25 
Wesele, Kujawiak 3 30 
Boże cośi mazur 3 maja, orkiestra 1.00 
alika _„ 100 


Z dymem i Jeszcze 


Heiistnih p IS: mazur, czysta bieda "n 75 pmm = = — 
Zalewski. Polonez Kośńciurzki I walc 1.040 r 

Zalenra EDI 5 75 F. PAMM, Kraków, 
Lalewnki. Boże Coś Pol. | maz. 3 maja, ksp. 1.00 F, y 

Zalennki. Z dymem poż., i Jeszcze Bar a 1.00 cieżkie U 
Zalewski. Oi ten mazur 1 Krakowiak „ 1.40 Wysyła sławne w całym świecie 
Zalowaki, Oberek | Kujawiak „ 150 knagć zegarki kleszonkawe Bon- 


kopfowe dokładnie na minot 

uregulowane 2 dolary. Ta sam: 

prawdziwe patentowa $i. Te 
aame z Ama erabrnemi kopertamt 
urządownie stem plowane $5. Te 
same niklawe prawdziwe paten- 
towe $7. Łańcuszki arebrrenrzę- 
| downie stamplowane $1, mocniejszy $114, bardzo 
| mocny $2. Przy obstalunk n nalezy kwote przysłać 


Zalewski Wesele knjawiak 


Przy zamówienin żądąć obszerniejszy katalog 
muzyczny. Doatareza nut doeztuk teatralnych. 


B. J. Zalewski, 


Dept G. 654 W. 17 ntr. CHICAGO, ILL 
Tel. 654Morgan 


KUSNIERZ. 


Wyrabia rozmalte Futra 1 Kożuchy 
Kaftany spodn!c Kamizelki i skó- 
owczych własnej wyprawy i ręcznegr 
szycia. a także Czapki t Rękawica 
Roblący obstalunek raczy przyełz: 
1nkąkolwiek miarę. 
STANISŁAW BOROWSKI 
GOSTYN Downers Grove, I!l. 


| NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
| TER za najniższą ceną można nabyć 
w polskiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


iT Nim kupicie Maszynę da szycia 
` napiszcie po katalog, który wy- 
>, syłummy bezpłatnie. 


X PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, Ll. 


zk ad 


Choroba Żołądk 
€ 

jest rodzicielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 

bólu głowy, zatwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 


odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i toruje drogę do nędzy na całe życie. 


Dra Piotra Gromozo 


jest niezawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa tr-wiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem. 

Nie jest to lekarstwo apteczne. Można go nabyć ud miejsco- 
wych agentów ulba wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, -12-14 So. Hogne Ave., Chicago, II! 


WINHOLTA ZŁOTA MAŚĆ. 


Prawdziwe lekarstwo na zastarzałe choroby. 
KO PET O AAAA y ai aa AJ O PAU 


Ionia, dnia 24 stycznia, 1004. 
Szanowny Panie Winholt:— 

Muszę ci donieść coś o Twojej Złotej Maści. Jest to 
prawdziwa Złota Maść. Trzy miesięczna moja córeczka 
dostała na głowie krosty podobne do ślepych wrzodów | 
te w 24 godzinach poczęły pękać I rozlewać się po całej 
główce dziecięcia. Żaden z lekarzy, anł żadne maści nio 
nie pomogły.Dziecko cierpiało od3 miesięcy do 4 lat i dopie- 

MA ro kiedy użyliśmy Złotej Maści, krosty zginęły zupełnie i 
więcej się nie pokazały, Radość nasza jest nie do opisania, a dziecię się cieszy 
choć nie ma jeszcze rozumu | zasyła ci, panle Winhot, wraz z niżej podpisanem? 
rodzicami, serdeczne dzięki I życzymy di zdrowia i długiego życia. MĘCE 
wiele pieniędzy I mieliśmy dużo zmartwienia, a teraz za jednego dolara dom mój 
jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, aby maść tę miał w swojem domu, 
bo jest skuteczna na wszelkie bole, — Z szacunkiem, Józef i Jfaryanna Giesella. 

Jeślibyskto nia wierzył w to, co piszę. niechaj napisze do mnie, u ja mu całą prawd 
wyjaśnię. Adres mój: Mr. Joseph Cienella, 316 Colby Street, lonia, Nich. 

Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pieniądze należy przesyłać 
przez Money order lub w znaczkach pocztowych dc F. Winholt, lekarz, Mllwau- 
kee i Erie ulice, Chicago, Ill. Piszcie. w które gazecie wyczytalidcie to ogłoszenie. 


- NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25c 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących naslon warzywnych 
lub kwiatowych. 


NASIONA WARZYWNE: 


Ćwikła Kudywia Pasternak Rzepa późna Tabaka 
Jarmuż Gałarepa Pieprz Pomidory czerw. | Kolądra 
Kapusta latowa Pora BRrukiew Pomidory żółta Anyż 
RA zimowa | Sałata główkowa | Rzodkiew czerwon, | Koper K' minek 
Qaódrki Sałata litcłasta Jtzodkiew biała Szałwia Fenkel 
Marchew Cebula czerwona | Kzodkiew czarna Warlanka Rozmaryn 
Selera Cebula żółta Szpinak Cząber Szafran 
Kałafiory  Pietrószka Rtepa rychła Macierzanka Piołun 
NASIONA KWIATOWE! 
apronta (gerocinium) $. patchelłor Dutton Godetia Phloz 
Ptasie oko (ageraium) | Candyt Helianthua Poppy (mak) 
Wodrak Carnation (gwożdzik) ù Flax (len) Poatalacca 
Alyssum Celosia (grzebień) Marigold (turki) icin 
Amaranto Jór. płaszca | Cosmos „Worntingalory Stocks ( Lewkonita) 
Antirrium (pyszczki) Cypresa „Wianonetta (rezeda) Sweet Peas ~ 
Astry Dianthus Naasłurcyć Verbena 
Auriculum kluca nieba $ Four o'cłocka Panay (bratki) Wail flower 
Datsamy Gaillardia Patuna Zinnia z 


Przyślijcia nam 60c a wyślemy 40 paczek nasion powyżstyckA. Przyślij nam $1.00 a wyślemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłkę sami Oopłacamy. 


PF DARMO! DARILO! "gy 

Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 

Qykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 
TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać I wszędzie sprze» 
dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z po nen nasion uhodować dosyć jarzyn i kwlatów aby wystarczyło Im cały 
rok. Naslona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą- 
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed- 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centówych znaczkach poczto- 
wych. Adresować należy: 

co. 


PULASKI MDSE 


531 NOBLE ST. CHICAGO, ILL. 


POLSKA APTEKA, *57 Hynoer street, 257 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wazelkie choroby. 


, 
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